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WIELKOŚĆ STWORZENIA.
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... Z wielkości bowiem, ozdoby i etworzenín, 

jaśnie Stworzyciel tych rzeczy poznany być może.
Księga mądrości rozdz. 13, w. 5.

Z utworu sądzimy o Twórcy. Już więcej niż tysiąc tysięcy 
razy powiedziano : że nieskończenie wielkim jest BÓG 
w wielkich dziełach, nieskończenie wielkim w najmniej­
szych . nieskończenie wielkim w utworzeniu człowieka, 
który jest najwyższem ogniwem łańcuch? 'stot świat ziemski 
składających, apośredniem między światem zwierzęcym i 
duchowym. Te same myśli z oblanego stanowiska nieco 
rozwinąć, i stosowne z nich wnioski wyciągnąć było na­
szym zamiarem. O ileśmy go dosięg1', zastanawiający 
się uważny czytelnik osądź; Podajemy mu dosyć mate- 
Tyału do zastanawiar/a się ’do uwag.
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Wielka jest zaiste przestrzeń jaką za mują ciała nie­
bieskie do naszego tylko sysiematu czyli układu słone­
cznego należące. Jakoż słońce, które jest środkiem sy- 
stematu naszego, które jest dla niego początkiem światła 
i ciepła, i tych zjawisk peryodycznych, co stanowią, że 
tak powiem, życie ciał niebieskich do niego należących, 
ma średnicy, czyli osi swojej 192 500 mil jeogł-dicz. (1). 
Nietrudno więc za pomocą rachunku obliczyć, że słońce ma 
na około po równiku swoim 604 760 mil jeogr. (2). Po­
wierzchnia jego 116 400 milijonów, czyli przeszło 116 bili— 
jonów mil kwadratowych, abryłowatość 3 735 třylijonów, 
czyli 3 kwadrylijony, 735 trylijonów mil sześciennych 
(kubicznych). '

Ponieważ „rcdmca ziemi wynosi 1719 mil, jej ró­
wnik 5 400 mil, powierzchna 9 278960 mil kwadra­
towych, a bryłowatość przeszło 2 657 804 000 mil 
sześciennych; więc słońce ma większą oďziemi średnicy 
praw'a 112 razy, powierzchnię 12 544 razy, a bryło­
watość 1 407 121, to jest, bli“ko półtora milijona razy

■
(1) Wielkość średnicy ciał niebieskich dochodzą Astronomowie 

za pomocą paralaxy. Paralaxa jestto kąt naprzeciw podstawy obra­
nej na ziemi» pod którym widzielibyśmy z ciała niebieskiego, tęz podsta­
wę jestto kąt optyczny, czyli kąt widzenia zawarty między promie­
niami oczneini, pod jakimi oko z uważanego ciała niebieskiego wi­
działoby promień ziemi lub podstawę na niej obraną.
' rłM’Wi '% ■ ' ' i i u 1/ n A

(2) Linija przez środek kuli przechodząca, na której wystawiamy 
sobie, ze się kula obraca, zowie się osią, a końce téj oši bieguiuinii. 
Jeżeli sobie wystawimy kulę przeciętą przez płaszczyznę matema­
tyczną prostopadle do osi, i przez środek kuli, okrąg kola powsta­
jącego na powierzchni kuli z tego przecięcia dzielącego ją na dwie 
równe półkule 9 zowie się rówuikienu



Średnica księżyca, towarzysza naszej ziem, rozjaśma- 
ąccgo nam nocy, prowadzącego przechodnia po ziemi, 

a żeglai i po morzach,któremu winn jesteśmy najznako­
mitszą część rachunku naszego czasu, codzienny przypływ 
i odpływ morza, i zapewne istotny wpływ na zmiany po­
wietrza n^szc atmosfery, wynosi 454 mil, to jest, nie­
co więce] niż czwarty część średnicy ziem’, jego po­
wierzchnia 690 330 mil kwadr, to jest bl ko czternastą 
część powierzchni zi&mi, a jego hryłowatość 52 269 090 
mil sześciennych, czÿli prawie pięćdziesiątą część bryłowa- 
toś i ziem’ Słońce więc co do powierzchni, większe 
jest od księżyca 175 U 6, a co do bryłowatośc 70 245 000 
razy.
nic’>-> '4o ci . - i ' v/

Droga księżyca około ziemi, jego orbita, wynosząca 
326,000 mil, równa sie dopiero blisko połowie ró- 
wmza słońca. Chcąc sobie niejs ko widoczniejsze zro­
bić wyobrażenie wielkości tej gwiazdy, trzebaby wziąć dwa 
razy nąjbl 5zą od ziemi odległość księżyca, która jest 
48 000 mil, to jest 96 000 mil, i tą zatoczyć półkole, a 
takowe obrócone około swej średnicy utwo”zyłoby kulę 
prawie równą kuli słońca, czyn, wielkość jego jest taka, 
że wystawiaiąc je sobie wydrążone tak, aby ziemia w środku 
jego była umieszczona, i księżyc obracał się około ni aj 
wpomienionc wyżej odległości, tedy pozostające kuliste 
sklepienie słońca miałoby eszcze w grubości prawie dru­
gie tyle mil. Szybki wó'z parowy, ubiegając ośm mil na 
godzinę, potrzebowałby do objechania ziemi po ?ówniku 
27 dni i godzin dwie; do objachania zaś równika Słońca, po­
trzebowałby ośm lat'dni blisko 158. Słowem,słomce tak jest 
wielkie, że objętością swoją wszystkie znane nam dotąd 
obiegające w około niego 11 planet pierwszego rzędu, i 
18 ’rugiego rzędu, czyli księżyców obracających się około 
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planet pierwszego rzędu, i składających ak zowiemy sy- 
stemat słoneczny (1), razem wzięte przenosi 630 razy.

Oprócz dopiero wspomnionych 11 planet i 18 księ­
życów, jest jeszcze wielka liczba ciał niebieskich, które 
około słońca obiegają, a zatem jeszcze do naszego syste- 
matu słonecznego należą, które się jednak różnć^od planet 
zaraz na pierwszy rzut oka; i te zowiemy kometami.

Jak księżyce około swych planet obiegają w meruňku 
z zachodu na wschód drogi (orbity) elliptyczne, to jest: 
okręg spłaszczone, w których jednem ognisku jest wła­
ściwy planeta; tak i planety obiegają około słońca w tymże 
kierunku ellipsy, a te wszystkie mają jedno ognisko wspólne 
w którem jest słońce. Komety zaś obiegają około słońca 
w rozmaitych k jrunkach, ellipsy tak spłaszczone, że te 
są w niektórych niewyrachowane, bo komety nadzwy­
czajnie w jedną stronę oddalają się od słońca.

u ní i
(1) Planety zaczynając je rachować od słońca, są w tym po­

rządku:

Wielkość Średnia odle­
głość od słoń­
ca w milionach 

mil

Czas obiegu 
peryodycznego

w milach około słońca

Merkuryusz .... eoo przeszło 8 d. 88
Wenus..................... l 680 15 — 224
Ziemia z 1 księżycem l 719 w — 365
Mars......................... 1 000 311 rok 1 — 321
Westa..................... blisko 6U 49< lat 3 — 129
luno........................ 308 przeszła 55 — 4—131
v.eres..................... 350 57 — 4 — 223
Pallas ..................... 452 57 — 4 — 225
Jowisz z 4 księżycami 19 980 108 — 11—313
Saturn z 7 księżycami 15 598 blisko 200 — 29 — 155
Liran z 6 księżycami 7 500 400 — 83 — 271
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Niektóre z komet są daleko mniejsze od ziemi, nie­
które są daleko większe. Kometa np. z roku 1 811, któ­
rej obieg peryodyczny na 3 068 lat naznaczają, a która by­
najmniej nie jest jedną z największych, miała w swej głowie 
średnicy 140 000 mil. Przewyższała więc w średnicy 
ziemię przeszło 80 razy, a Jowisza największego z planet 
7 razy* W.objętości przewyższała Jowisza przeszło 340 
a ziemię blisko 500 razy. Sam warkocz jej przechodził 
w długości odległość ziemi od słońca.

Dotąd rachują astronomowie do 590 komet, liczba 
oczywiście za mała, zważając że dopiero od 200 lat, to 
jest po wynalezieniu teleskopów, zwrócona jest pilniejsza 
baczność na ich poznanie, a które jest tem trudniejsze, 
że wiele ich jest, co dla naszej części ziemi nie mogą być 
nigdy widzialne, wiele zaś i z tych co mogą być widzialne, 
przechodzić może około słońca w dzień, a wreszcie i te, 
co wschodzą na nasz widnokrąg w godzinach nocnych, 
nie wszystkie mogą być postrzeżone, jeżeli odległość ich 
jest tak znaczna, że dla niej słabe światło komet nie będzie 
nam widzialne.

Teraz prawie co rok odkrywają dwie lub trzy nawet 
komety. Gdyby nasi poprzednicy mieli takie jak my po­
moce , i co rok przynajmniej po dwie nowych komet od­
krywali, tedy od stworzenia świata jużbyśmy ich poznali 
do 12 000. Liczba oczywiście bardzo daleka od zupeł­
nej, z przyczyn wyżej wymienionych.

Wiadomo że 20 komet, mają swoje pertheli (punkta 
przysłoneczne, najbliżej w ich orbitach od słońca odległe) 
pomiędzy orbitą merkuryusza, a już blisko 0 pomiędzy 
większą orbitą Wenery. Te liczby mają się blisko jak 
kwadraty z promieni orbit tych planet. Jeżeli więc ten 
stosunek, za którego prawdopodobieństwem są liczne 
powody, rozciągniemy do innych planetowych orbit, liczba

2
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perihe.' kometowych pomiędzy j ;szcze orbitą Urana bę­
dzie już 51 880, która jednak z pewnością jest za mała, 
bo wzięta Za zasadę rachunku liczba 70 komet dotąd wi­
dzialnych w obrębie orbity Wenery, z tego cośmy wyżej 
mówili jest daleką od prawdziwej.

Jakieżto mnóstwo nowych ciał niebiesk ;h do naszego 
systematu słonecznego wchodzących, w przyrównaniu do 
których nie tylko ziemia, ale i cala grupka 11 planet i 18 
księżyców znika zupełnie!

Ziemia jest prawie 1| milijonową cząstką słońca, a 
w porównaniu objętości innych 10 planet i 18 księżyców 
naszego systematu słonecznego razem wziętych, jest czą­
stką mniej niż na 2 500ną. Jakąż cząstką będzie w porówna­
niu jeszcze do objętości wszystkich komet razem wziętych? 
Może w przyszłości trzeba będzie powiedzieć, że nie pla­
nety nasze, które za szczególnych mieszkańców w gospo­
darstwie domowem naszego słońca uważamy, lecz komety 
właściwy lud tego wielkiego państwa stanowią. Pier­
wsze jedynaście uważanemi są tylko jako mające wyższość 
nad innemi, mogąc najbliżej tron tego królestwa otaczać, 
iego promieniam ogrzewać się i jaśnieć; podczas gdy 
tamte zamieszkują odległe prowincye Monarchii, i tylko 
niekiedy zbliżają się do owych szczuplej: zych okręgów, 
aby swój hołd uiścić, lub wiadomości z najodleglejszych 
granic państwa przed Tronem złożyć, i znowu odejść na- 
powrot, by odległe od promieniejącej okazałości Dworu, 
bez światła, mało lub wcale nieznane, a dla tego niemniej 
według przeznaczenia swego szczęśliwe, resztę dni swoich 
pneżjlj. t „

Średnią odległość-ziemi od słońca, racnu 20 66b 800 
mil, tc jest prawie (bo nieco więcej jak) 24 000 promień 

■ a
!



ziemi (1). Jest ona zatem blisko 400 razy większa, niż 
średnia odległość księżyca od ziemi, która wynosi 51914 m. 
(prawie 60 promieni ziemi), a ledwo 24 razy większa od 
równika słońca. Ażeby sobie więcej zmysłowo wyobrazić 
tę odległość, można sobie wystawić kulę armatnią, która 
na jedną sekundę 1500 stóp ubiega,' a ta potrzebo­
wałaby 10 lat na przebieżenie tej odległości; gdyby zaś 
przebiegała prędkością głosu, potrzebowałaby blisko 141at.

Światło przebiegając na jednę sekundę prawie 42 000 
mil, (ściślej 41 900) dochodzi do nas od słońca w8 mi­
nut i 13 sekund. Prędkość elektryczności, płynu prze­
nikającego i orzeźwiającego całe przyrodzenie, największa 
jakąśmy dotąd poznali w świecie matęryalnym, chociaż 
jest jeszcze prawie dwa razy większa, potrzebowałaby do 
przebieżenia wspomnionej drogi, 4 minut 8”,57!

Orbitą ziemi, czyli droga, którą w ciągu 365 dni, 
5 godzin, 48’ i 47” przebiega około słońca, wynosi blisko 
130 000 000 mil. Ziemia więc ubiega pa dzień wraz ze 
swoim towarzyszem księżycem przeszło 355 000, na go­
dzinę przeszło 14812, a na sekundę prawie. 4,V mil (2).

Szybkość tego biegu, wyjąwszy szybkość światła, i 
jeszcze większą, lubo dotąd niedokładnie poznaną szyb- 
1 u; i. | " j * nav '

(1) Promień ziemi, a czasem i cala odległość ziemi od słoi z 
śluzy za jednostkę do mierzenia odległości planet i komet od słońca 
lub innych ciał pomiędzy sobą, a w coraz miększych odległościach 
ciał niebieskich, coraz jeszcze większe jedności miar są rachowane.

(2) Bieg ten jest prawie 80 razy większy od prędkości kuli ar­
matniej. Orbita księżyca wynosi 326 000 mil, a że czas średni, w 
którym ją przebiega, jest 27 dni, 7 godzin i 43*; więc prócz mil 
w drodzy z ziemią odbywanej , ubiega w drugiej po swojej orbicie 
ną godzinę prawie 468, a na minutę 8 i jedną trzecią mil. Bieg ten 
W stosunku do biegu księżyców innych planet, a tern bardziej komet, 
jęst jeszcze b.srdzfi powolny.
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kość elektryczności, przewyższa wszelką znaną na ziemi. 
Ponieważ największa szybkość okrętu przy najpomyślniej­
szych okolicznościach wynosi 30 stóp na sekundę, czyli 
blisko 100 mil na dobę, więc okręt taki do odbycia rocznej 
drogi ziemi naszej, potrzebowałby więcej niż 3 560 lat.

Uran ostatni znany jedynasty planeta naszego syste- 
matu słonecznego (76 razy większy od ziemi}, ma średnią 
od słońca odległość 396| milijonów mil, jego orbita, 
którą przebiega, blisko w 84 latach, wynosi prawie 2 490 
milijonów mil.

Gdybyśmy więc tę orbitę przypuścili za granicę obszer- 
ności naszego systematu słonecznego (nieuważając już na 
komety, co jeszcze do tego systematu należą, ani na mo­
gące być jeszcze za Uranem planety nieznane), już pła­
szczyzna jej wynosiłaby 494 849 bilijonów mil kwadr

O jakże więc jest wielka rozległość naszego systematu 
słonecznego, uważając tylko przestrzeń przez same dotąd 
znane llplanet z ich księżycami "jętą!... a dopieroż prze­
strzeń zajmowana przez niewyrachowane w różnych kie­
runkach orbity komet jeszcze do naszego systematu na­
leżących!...

Zwróćmy teraz uwagę na coraz dalszą N i e b i o s rozle­
głość w miarę zastanawiania się naszego, pojmować się 
nam dającą

Jakże est wielką ta niedająca się zmierzyć odległość 
gwiazd stałych, jaśniejących własnem światłem. Nie mają 
one już paralaxy podpadającej pod zmysły (1).

(i) Do parał axy gwiazd biorą za podstawę odległość dwóch pun­
któw orbity ziemskiej, albo i cały promień tejże orbity 20 666 800 mil 
wynoszącą. W ostatnim razie jest to największa długość, jaką naszej 
w tym celu podstawie dać możemy, a przecież ta podstawa w poró­
wnaniu do odległości gwiazd stałych, jest tylko punktem znikającym.

G
O
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Gdyby paralaxa gwiazdy stałej jakejkolwiek, wynosiła 
tylkojednę sekundę, odległość jej od słońca byłaby 206 264 
razy większa niżeli jest odległość ziemi od niego. Ta 
więc gwiazda, byłaby odległa od słońca 20 666 800 mil, 
rozmnożone przez 206 264 (i).

Gdyby gwiazdy były tylko w tej odległości od słońca, 
tedy średnica nieba gwiazdami okrytego, wynosiłaby 
20 666 800 mil rozmnożone przez 206 264, i jeszcze 
rozmnożone przez 2, a obwód jego wynosiłby 20 666 800 
mil rozmnożone przez 206,264 rozmnożone przez 2, i 
jeszcze rozmnożone przez V •

Z tego także wypływa, że gdyby gwiazda jakakolwiek 
miała 1” średnicy pozornej, jej średnica prawdz wa byłaby 
dwa razy większa, niżeli jest odległość ziemi od słońca, a 
objętość blisko If mili ina razy większa od niego, czyli, 
byłaby tak wielka, że zapełniłaby miejsce zakreślone w 
przestrzeni świata, przez lOczną drogę ziemi (2).

Przecież gwiazdy z pewnością dalej nierównie są od­
ległe. Wnosić więc musimy, że one są jak największe, 
i że dowodliwą jest rzeczą, że każda jest większem od na­
szego słońcem, które oświeca inne ciała niebieskie, inne 
planety, co od ich środkowych punktów, jak planety od 
naszego słońca światło i ciepło otrzymują.

Cząstka kulista k ieba ^pozornego niebios sklepienia), 
którą nam zakrywa księżyc, będąc w średniej od zien i od-

(1) Liczby te rozmnożone przez liczbę 4 262 816 835 200, czyli 
licząc okrągło, aby nic nie przesadzać, dają liczbę 4 trylijony. Tę 
najbliżej przypuszczoną odległość przeszło 200 OOO razy większą, niz 
odległość ziemi od słońca, nazywają odległością gwiazdową.

(2) Gdyby słońce nasze było umieszczone w odległości najbliż­
szej od nas gwiazdy stałej, tedy promień jego widzielibyśmy pod ką­
tem mającym tylko 2 tysiączne części sekundy: Co juz nigdy zmy­
słami ludzkiemi, przy najdelikatniejszych narzędziach nie mogłoby być 
dostrzeżone.

©
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łegłości, to jest gdyśrednica jego pozorna, wynosi31’,7”, 
byłaby tem większa, im Niebo gwiaździste odleglejsze. 
Założywszy więc odległość gwiazd taką tylko, o jakiej mó­
wiliśmy , tą cząstka zasłoniona przez k uężyc, miałaby 
38 585 milijonówmil średnicy. Już zaś w takiej rozle­
głości mogłoby się zmieścić 2 363 systematów słonecznych, 
równych naszemu. Przecież systemat nasz słoneczny, 
czyli że tak powiemy, mała kolonia około słońca umie­
szczona, do której z naszem zamieszkaniem należymy, a 
która nie rachując komet, składa się ze słońca, jako gwia­
zdy środkowej, z 11 planet obracających się około słońca, 
i 18 księżyców obracających się około planet, a na której 
granicach o 400 milijonów mil od słońca odlegle osadzony 
jest planeta Uran, zajmuje okrąg blisko 500 000 trylijo- 
nów, czyli 500 kwadrylijonów mil kwadratowych wyno­
szący!...

Możnaby tu przecież mówić, okrąg niewielki, bo pro­
mień jego z najbliższej gwiazdy stałej widziany, byłby tylko 
pod kątem 20 sekund, to jest zaledwie takim, pod jakim 
wid my promień planety Jowisza w jego średniej od nas 
odległości.

Od ostatnich krańców granicy naznaczonej dla naszej 
małej familii słonecznej na około, aż do najbliższych gv iazd, 
znajduje się zdumiewającej rozległości przestrzeń pusta, 
o ile uzbrojonem nawet okiem daje nam się widzieć, ota­
czająca nasze słoneczne systema, próżny pas, którego 
szerokość 3 999 600 milijonów, to jest prawie 4 trylijony 
mil wynosi, który więc 10 tysięcy razy jest szerszy od pro­
mienia okręgu , dla nasz y całej słonecznej kolonii zakre­
ślonego! Co za zamiar miał Stwórca natury, aby poje­
dyncze kraje swego państwa, przez takie pustynie jedne 
od drugich pooddzielać, zapewne nam tajemnicą na za­
wsze pozostanie.
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Odległość gwiazd, o jakiej mówiliśmy, jest tylko 
wzięta sposobem przeczenia, to jest wiemy, że najbliższa 
stała gwiazda nie mniej odległą być może od ziemi, nad 
4 trylijony mil. Lecz czyli ona jeszcze 2,10 lub 100 razy 
nie jest odleglejszą, to nam zupełnie jest niewiadome; to 
tylko jeszcze wnosić możemy, że inne stałe gwiazdy, które 
w tak wielkiej liczbie jaśniejące widzimy, są znowu po­
dobnież od tej najbliższej nas i pomiędzy sobą oddalone 
O jakże więc niezmierzone są przestrzenie co oddzielają 
te słońc krainy od siebie!...

Któż więc potrafi obrachować przestrzeń widzialnego 
Nieba, a dopieroż przestrzeń Niebios niby widzialnych, ale 
jakże daleko przechodzących granice wzroku naszego, acz 
wsp.eranego największemi, i z zadziwiającą dokładnością 
wyrobionemi narzędzian !...

Najsilniejsze teleskopy, zbliżają nam przedmioty 6,090 
razy: przecież stałe gwiazdy pokazują się zawsze tylko 
świetnymi punktami, i tem świetniejszemi i mniejszemi, 
to jest, ściślej i czyściej punktami bez żadnych wymiarów, 
im doskonalsze są narzędzia, przez które je uważamy.

Możnaby sądzić, że gdybyśmy mieli sposób, zbliżyć 
się do gwiazd o 20,30 lub więcej milijonów mil, może- 
byśmy je zobaczyli większemi. Jakkolwiek możność ta­
kiego zbl.żenia się, zdaje się niepodobna do prawdy, jest 
jednak rzeczą istotną, której co rok jesteśmy świadkami. 
W połowie grudnia jesteśmy przeszło 41 milijonów mil 
bliżej gwiazd jaśniejących w północnej względem naspół- 
sferze niebios, niż w połowie czerwca. \ lemia bowiem, 
w przeciągu roku obiega słońce na około, Gdyby obie­
gała okrąg koła ( Circumferenha 'circuit ), tedy w każdym 
razie, odległość jej położeń od siebie w połow ; roczni 
drogi uważanych, wynosiłaby podwójną odległość jej o 
słońca. Że zaś obiega około słońca ellipsę, lubo nie wiele 
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spłaszczoną, więc ten. większą jest ta odległość położeń, 
uważając ; w kierunku osi większej. Właśnie tu jest 
mowa o takiej odległości. Ziemia w czasie zimowego 
przesilenia dnia z nocą, jest najbliższą słońca, a wtedy 
odległość jej od niego rachują 20 319 758 mil. W czasie 
zaś przesilenia nocy ze dniem, jest najdalszą, i wtedy od­
ległość jej wynosi 21 0Î3 842 mil. Razem więc te odle­
głości wynoszą 41 333 600 mil. Jednakże pomimo tak 
wielkiego w naszem pojęciu zbliżenia się do gwiazd ża­
dnego powiększenia w nich nie postrzegamy. Zdaje się 
że wszystkie wtejmierze prace najslawni jszychpostrze- 
gaczy, możnaby porównać z usiłowaniami mola, który 
odległej góry wierzchołek, raz z jednej, potem z drugiej 
strony prosowego ziarka uważa. Jakoż rzeczywista odle­
głość i wielkość gwiazd stałych, pozostaje dla nas zupełnie 
nieznajoma.

Przypuszczając, < e najświetniejsza gwiazda jaką jest 
Syryusz, która zdaje się być nas najbliższą, ma paralaxę 
równą jednej sekundzie, to odległość tej gwiazdy od zien 
byłaby 4 200 000 000 000 czyli przeszło 4 trylijony mil, 
a zatem światło jej potrzebowałoby przeszło lat trzech do 
dojścia do nas. Najpóźniejsze postrzeżenia zdają ę stwier­
dzać, że gwiazdy stałe, mają paralaxç mniejszą od pół se­
kundy łuku (1). W tym razie byłyby 657 700 aż do 
mihjona raży dalej od nas niż słońce, a światło ich po­
trzebowałoby dziesięć lat do dojścia do nas.

Dostrzeżono że są gwiazdy podwójne, t( est złożone 
z dwóch pospolicie odmiennego koloru, że wiele z nich

1.0 Owiazda Szóstej wielkości N. 61 Łabędzia, ma paralaxç ró­
wną jednej sekundy, gwiazda pierwszej wielkości w Linę .1 se­
kundy; odległość pierwszej gwiazdy od ziemi wynosi 657 700, drugiej 
771 400 promieni drogi ziemskiej; światło do przyjścia do nas od- 
pierwszej, potrzebuje 10 łat i 3 miesiące, a od drugiej 12 lat.

o
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obraca się jedna około drugiej, podobnie jak nasze płanety 
< :ołc słońca, lubo w peryodach znacznie długich. I tak: 
oznaczony jest już czas obiegu peryodycznego gwiazdy Nr 4 
wjKbroi cna 43 lat, £w Raku na 55, Š w wielkim Niedź­
wiedziu na 61, Nr 70 w Wężowri ifcu, na 80, gwiazdy pod­
wójnej Kastora w bliźniętach na 253, d w Koronie na 287, 
N.61 w Łabędziu na 452, s w Pannie na 513 lat. Między 
gwiazdami Iszej aż do 6tej wielkości, jest prawie ka­
żda lOta, od 8ej aż do 9ej wielkości prawie 25ta, a między 
gwiazdami mniejszych wielkości dopiero 42ga znajduje się 
podwójna. Herszel a po nim Fryderyk Jerzy Wilh. Struve 
prol. i dyrektor obserwatoryum w Dorpacie, a teraz Dy­
rektor głównego Pułkowskiego obserwatoryum (1), poło­
żył szczególne zasługi wzebran-u wiadomości o tych gwia­
zdach. Przy pomocy rzadkiego Monarszą hojnością zgro­
madzonego doboru instrumentów w Dorpacie od r. 1824 
do 1837, pomiędzy bbsko 123 000 gwiazd 8 i 9 wielko­
ści, odkrył Struve 3 112 gwiazd podwójnych. Teraz 
zniją ich już do 6 000. Z dzieła: Stellarum duplicium 
et mmtiplicium mensuræ micrometricæ per magnum Fraun- 
hoferi tubum annis a 1824 ad 1837 in spécula Dorpa- 
tensi institutæ &c (2), a które ile wiemy jest już więcej 
niż dziesiątem z większych dzieł Slruvego, powziąć można 
wyobrażenie o nadzwyczajnych usiłowaniach i pracyjednego 
z największych tegoczesnych astronomów; pracy, której 
wartość z wiekami wzrastać będzie. Z dotychczasowej 
dowiadujemy się: że gwiazdy podwójne, znajdują się we 
wszystkich kolorach pryzmatu , że z ich obserwacyi mo­
żemy dochodzić do oznaczenia paralaxy, a ztąd oceniać 

■' '• Ił*
(1) Niedaleko Petersburga, w połowie 1839 r. uroczyście otwar­

tego, i niaiącego być środkiem działań astronomicznych w Cesar­
stwie Rossyjskiein.

(2) Petropoli 1837. in fol. sir. 514 2 tabl.
3
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odległość gwiazd podług porządków ich odległości pozor­
nej. I tak: średnią odległość gwiazd lej wielkości można 
oznaczyć jako wynoszącą około 2 milijony odległości słońca 
od ziemi, odległość gwiazd 6ej wielkości, granice widzenia 
gołem okiem na 16 milijonów, a granice widzenia lunety 
Fraunhofera, czyli odległość gwiazd 12ej wielkości na 640 
milijonów odległości słonecznych (1).

Dostrzeżono także acz rzadziej, potrójnych, poczwór­
nych i t. d. gwiazd. Przecież mniejszego towarzysza gwia­
zdy podwójnej nie możemy uważać jako planetę od głównej 
gwiazdy oświecanego. Słabe światło niestałych gwiazd 
wtak wielkich odległościach nie mogłoby być dla naszego 
oka widzialnem; jasność tylko słońc z siebie światłych 
może być z tamtąd widzialna.

Jeżeli na planetach, na kometach i innych ciałach nie­
bieskich są mieszkańcy opatrzeni zmysłami i władzami od- 
powiednemi ich mieszkaniom, a więc innej od nas orga­
nizacji, innem obdarzeni życiem którego my nie zdoła­
my mieć wyobrażenia, co prędzej przypuszczać niż za­
przeczać możemy, to bowiem bynajmniej nie sprzeciwia 
się naszej wierze, nie sprzeciwia się prawdzie, że teraźniej-

(i) Niezmordowany astronom po 25 letnich pracach w Obserwa- 
toryjum Dorpatskiem, nową zaczyna epokę w Ob serw atom um Pol­
ko wekiem. A jeżeli tamto miało słynne rzadkością i doskonałością 
narzędzia $ to ma jeszcze doskonalsze przez najsławniejszych w Eu­
ropie artystów i mechaników wygotowane. Wspomnimy tu tylko; ze 
wielka luneta w Dorpacie (arcydzieło i juz od niemieckich autorów 
zwane olbrzymi Refraktor Fraunhofcra) miała osin cali szkła przed­
miotowego, a trzynaście stóp odległości ogniska; luneta zaś w Ob- 
serwatoryjum Putko wskiem ma 14 cali szkła przedmiotowego, a dwa­
dzieścia jeden stóp odległości ogniska: jeżeli więc przez tamtę juz 
setna część sekundy mogła być oceniona, przez tę jeszcze drobniej­
sze części łuków i kątów będą mogły być postrzegane , a zatem i 
granice widzenia jeszcze dalej posunięte.

31 M
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szy znany nam św t miał początek i mieć będzie koniec; 
jakże widok Nieba jest dla nich odmienny od naszego? 
Te rozmaicie nmotane i jedna drugą opasujące ich drogi 
(orhity), a ztąd rozmaite położenia i zmiany, są tam więcej 
zadziwi jące jak u nas. Jakież wrażenie oku, jakie zmiany 
w otaczające naturze, mogą sprawiać kolorowe słońca? 
Skoro nad horyzontem zdumiewającego się postrzegacza 
wznosi się czerwone, ziemii i Niebo pływa w purpurowem 
jego świetle, a gdy następnie wejdzie niebieskie, dalej 
zielone, zaraz za ich okazaniem się, zmień a się widok 
całej natury. Gdybyśmy tam byli, nowe światy zdawałyby 
się nam wschodzić z temi nowemi słońcami. Ziemię iNieho 
widzielibyśmy w ciągłych zmianach, a wśród tych wszy­
stkich, świata i siebie nie poznawalibyśmy. Już tam Niebo 
nie wydawałoby sięniebieskiem, łąka zieloną, śniegbiałym, 
lecz wszystko podług czasu dniowego igrałoby wszystkiemi 
farbami. O jakże inna jest tamtych mieszkańców optyka, 
i nakładanie farb, ich malarzy! Rachunek nawet ich 
czasu musi być odmienny, bo już podług dni i lat racho­
wać nie mogą. Ryć może, na czasy zielone, na złote 
i niebieskie dni rachują!...

Dostrzeżono dalej, że niektóre gwiazdy zmniejszają 
swe światło i to peryodycznie, a niektóre je powiększają; 
że niektóre nie odmieniwszy swegc na niebie położenia 
znikają, a przeciwnie zjawiają się nowe (1). Czy nie mc-

(1) Ilipparch astronom grecki postrzegłszy r. 125 przed Naro­
dzeniem CHRYSTUSA nową gwiazdę, uznał potrzebę zroł lenia rejestru 
gwiazd stałych. Najpamiętniejsza nowa gwiazda była ta, którą po­
strzegł Tycho dc Brahc w Listopadzie 1572 r. w Konstellacyi Kas- 
syjopei, a która blaskiem przechodziła Syryiisza Wenerę, w naj­
bliższej ich od ziemi odległości, a nawet w dzień mogła być wi­
dziana. Nie odmieniała ona swego położenia, lecz w r. 1573 coraz 
słabiej jaśniała, a w marcu 1574 r. znikła zupełnie. Teraz wiele 
astronomów postrzegają nowe gwiazdy rozmaitej wielkości.

<!»
©
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žna więc wnosić, źe się n 'które oddalają, a niektóre zbli­
żają, że więc odbywają obroty?

Nakoniec dostrzeżono wyraźnie, że g\ lazdy stałe 
przynajmniej niektóre, okazują ruch w lukach, acz bnrdzo 
powolny, i zaledwo na rok kilka sekund wynoszący, a co 
nam daje wnosić, że jest ogólny ruch całości. Fenomen 
ten nie może być oceniony wolnem okiem, chociaż z przy­
czyny niezmiernej gwiazd odległości, ustępy te akkolwiek 
ukazują się małe, w rzeczy samej muszą być nieskończenie 
wielkie. Samo słońce nasze, jak już teraz dowiedziono, 
posuwa się w przestrzeni, pociągając z sobą cały układ 
planet ku niebieskiej krainie, w której jest konstellacya 
Herkulesa (1).

Pomyślmy teraz, że i ta konstellacyja, czyli raczej śro­
dek krążenia, z należącemi do niego ciałami, i iznanym 
od nas biegiem w nieznane posuwa się strony, a wnieść i 
wyznać musimy, że i nasza ziemia z całym naszym syste- 
matem słonecznym, niepojęte przebiega drogi i bieży 
w nieznane strony.... niepojęte krainy! (2).

(1) Juz Hipparck i Herszci dociekaj, j4rgelander zsś z Heising» 
fors dowiódł, ze słońce ze wszystkiemi planetami posuwa się w prze­
strzeni Niebios, w kierunku ku konstellacyi Herkule&a, lecz prędkość 
tego ruchu zupełnie bjła nieznajoma. Teraz przez wieloletnie W Ob- 
serwatoryjum Dorpatskiem postrzeżenia, w Dorpatskich rocznikach 
astronomicznych opisane, przez astronomów głównego Obserwato- 
ryjom Polkowskiego , a na ich czele Dyrektora Struve, stanowczo 
jest 8ow :dzione, że cały nasz systemat słoneczny w przeciągu ro­
ku posuwa się w tym kierunku w przestrzeni Niebios o przeszło 
28 57:1428 mil. Ogólne zdanie sprawy NAJJAS. CESARZOWI z dzia­
łań Ministerstwa Oświecenia złożone z r. 1841. Peters. 1842, str. 84.

(2) Względem nas mieszkańców ziemi, kssężyc jej nieodstępny 
towarzysz obiega drogę około niej prawie okręgową, 4ec,z ze słońca 
widziany obi ;ga szereg epicykóIw, to jest, zzereg okręgów mających 
■>we środki na orbicie ziemi. Ziemia widziana ze środka, około któ-
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A jeżeli każde ciało szybko bieżące, wydawać musi 
brzmienie czyli ton, i tern mocniejszy i wyższy, im z wię­
kszą chyżością i w środku i riększy opór czyn, jcym bieży; 
jakże brzmiąca i rozmaita być musi melodyja czyi muzyka, 
którą w nieprzeliczonych sferach, nieprzeliczone ciała nie­
bieskie swymi biegam formują?!.,. Slyszyć ją, a tem mnie 
oceniać, ucho stworzenia, którego pobyt na jednem ztych 
ciał jest ograniczony, nie może; rozumieć ją, ogarniać i 
modyfikować, rzeczą jest samego FANA stworzenia... 
Ducha Nr wyższego... dość już Medy śmiertelnemu do­
myślać się jej dozwolono.

Kto nam wytłómaczy spadanie gwiazd per odyczne 
w miesiącu Sierpniu i Listopadzie zjawiające się....

W lierlińskiem Obserwatoryjum uważano 10 Sierp­
nia 1841 roku, między godzinami i 11| w wieczór, 
123 gwiazd spadających w okolicy Nieba rozjaśnionej 
tylko około samego Zenitu (punktu nadgłównego). Naj-

rego bieży słońce, obiega juz sama szereg epicy kłów, których środki 
będąc w środku słońca, są na orbicie słońca, księżyc zaś obiega juz 
drugi szereg epicy kłów, i t. d. uważając coraz dalsze środki ciężkości 
w systematach gwiazdowych.

Ponieważ ziemia obracają« się podobnie jak wszystkie ciała nie­
bieskie około swej osi w kierunku z zachodu na wschód, obraca się 
około niej raz w przeciągu 24 godzin, więc każdy jej punkt, a zatem i 
każdy mieszkaniec odbywa codzteń drogę tem większą, im bliżej jest 
równika, tak, ze na samym równiku droga ta wynosi 225 mil na 
godzinę. W 2gim biegu to jest rocznym około słońca, odbywa zie­
mia przeszło 14 800 mil na godz. (str. 12), w 3cint (może wiekowym) 
odbywa ze słońcem przeszło 3 269 mil na godzinę. Nie rachując więc 
biegu ziemi ukośnego, po szerokości ekliptyki między zwrotnikami 
tam i napowrót, nie rachując ruchu ważenia się osi, (nutatio axis), 
tylko uspomnione wyżej 3 biegi; mieszkaniec ziemi odbywa na go­
dzinę prawie 18 294 mil drogi, na minutę przeszło 300, a na sekun­
dę przeszło 5 mil!

■9
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większa liczna była wid alna w przestrzeni między kon- 
stellacyją Kassyjopei, Andromedy, Łabędzia, Pegaza, Del­
fina i Liry. Prawie wszystkie zachowywały kierunek drogi 
mlecznej od Kassyjopei do Łabędzia (1).

Herszci rozeznawał wyraźnie w okolicy nad kolanem 
Oryona, w prędze na 15 stopni długiej, a dwa stopnie sze­
rokiej, więcej niż 50000 gwiazd przechodzących przez 
pole widzenia jego teleskopu. Gdy zaś cała powierzchnia 
kuli, a zatem i kuli nieba, zawiera 41252 kwadrato­
wych stopni, więc owa pręga zajmuje tylko 13 75tą część 
powierzchni Nieba, a zatem gdyby gwiazdy wszędzie po­
dobnie były gęstemi, cała powierzchnia Nieba, zawierała­
by ich przeszło 68 mil onów. Są one przecież w niektó­
rych okolicach jeszcze gęstszemi. Przypuściwszy, co po­
dług prawdopodobieństwa jeszcze daleko jest za mało, że 
każda kwadratowa minuta widzialnego Nieba, jednę tylko 
gwiazdę stałą zawiera, cała liczba gwiazd na temże Niebie 
byłaby 41 252 rozmnożone przez 3 600, czyli przeszło 148 
milijonów; a gdyby każda kwadratowa sekund a jednę gwia­
zdę zawierać miała, liczba ich wynosiłaby około 534 600 
milijonów (2).

Jakkolwiek liczba ta jest wielką, to przeć iż jeszcze 
jest daleką od prawdz ve Wielkie jest podobieństwo, 
że wszystko co na Niebie widzimy, est tylko najbliżej 
nas będącą cząstką jego, a te wszystkie już dla nas niezli­
czone gwiazdy, które postrzegamy, należą do jednego tyl­

ko odosobnionego systematu, którego nasza ziemia i na-

(1) Względem ostatnich dokładniejsze zrobiono postrzeżenia, 
podług czasu (średniego berlińskiego) i miejsca, a rezultat ich jest 
wymieniony w ^llg Preuss. Staate z. Nr. 224 Beri. 14 Aug. 1841.

GO Kwadratowa sekunda nieba w odległości jaką przypuściliśmy 
(str, 13) wynosiłaby 427 trylijonów mil kwadr.
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sza cała słoneczna osada, bardzo malutką tylko cząstkę 
składają.

Szczególnym i niezliczonym zbiorem gwiazd jest sze­
roka (a jakże wielką jest jej szerokość!..) i rozdwajająca 
się w kierunku z wschodnio-północy na południowo-za- 
chód świetna strefa całe niebo opasująca, którą zowie- 
my Drogą mleczną (ma lactea).

herszel najpierwszy olbrzymim swoim teleskopem 
odkrywając będące w drodze mlecznej gwiazdy, już ich 
liczbę posuwał na 20milijonów. Późniejsi astronomowie 
już ją podnoszą do 75 milijonów. Lecz pomiędzy temi 
gwiazdami pokazuje się znowu wiele białych, zwykle po- 
długowato - okrągławych (ell iptycznych) obłoczków, czyli 
mgławisk (des nebulenses, Nebelflecken), które wzmoc- 
nionem przez teleskop okiem, coraz w większej liczbie 
jako gruppy czyli kłęby niezliczonych gwiazd rozpoznaje- 
my, i które już sam Herszel za coraz odleglejsze Drogi 
Mleczne za najgodniejsze uwagi i podziwienia, w calem 
przyrodzeniu zjawiska uznawał. Z tych zaś mgławisk, 
w których rozłożeniu zaczynamy znowu postrzegać pewny 
porządek, jak aastużory Astronomii G. F. Schubert pier­
wszy dostrzegł, wiele jest jeszcze najlepszemi teleskopami 
nierozpoznalnych.

Herszel wnosił, że te mgławiska, których najmocniej- 
? szemi swemi teleskopami nie mógł rozpoznać, muszą być 

od nas przynajmniej na 10000 odległości gwiazdowych 
oddalone. Przy troskliwem zaś przeglądaniu Nieba, zna­
lazł 288 jasnych, 907 słabo świetnych, 978 bardzo słabo 
świetnych, 78 tak zwanych planetnych szczególnego 
kształtu, 52 bardzo wielkich, to jest, na kilka stopni roz­
ciągających się, w ogóle 2 303 mgławisk. Najliczniejsze 
pokazują się w Drodze mlecznej, lecz są i zewnątrz jej 
osobliwie tani, gdzie zupełnie gwiazd nie widzimy, to



‘24

jest, gdz nam się okazują próżne na Niebie miejsca, a 
które zadziwiającym sposobem są naprzeciw siebie w oko­
licach biegunów drogi ziemi.

Jeżeli odległość gwiazd stałych jest bardzo wielka, 
tych mgławisk prawie niepojęta. Z przedsiębranych wý- 
rachowań okazi je ; ę, że gdy światło od słońca dochodzi 
do ziemi w 8 minut i 13”, tedy od najbliższej stałej gwia­
zdy potrzeh e do dojścia do nas przeszło lat 3, a od naj­
bliższego rozpoznalnego mgławiska 3 000 lat, od najbliż­
szego zaś nierozpoznalnego 48 tysięcy lat, a mi jonów 
lat od ostatniego jeszcze postrzegalnego mgławiska!... 
Któż więc odważy się gwiazdy Niebios zrachować i 
odległość ich wymierzyć?...

Zastanowienie się nad tem, cośmy dotąd pcwedz :li, 
prowadzi nas do uznania liczby gwiazd stałych za nie­
skończenie wielką. Zniewoleni także esteśmy i prze­
strzeń Niebios we wszelkich kierunkach za nieskończoną 
uznawać. W prawdzie przy teraźniejszej ograr szoności 
naszej, nie możemy pojąć przestrzeni na wszystŁ ) strony 
nieograniczonej, jednakże wspomnione uznanie zgadza się 
z wyobrażeniami od których się wstrzymać nie możemy, 
gdy się odważemy, lubo z nieskończonej odległo ei wzno­
sić się myślą aż do Twórcy Natury. Jak bowiem po­
dług zdrowej filozofii niezaprzeczoną prawdą jest, że BÓG 
nieprzestałby być BOGIEM, chociażby był materyalnego 
świata nie stworzył; tak z drugiej strony, chcąc przestrzel 
stworzenia pojmować, w idnym stosunku z nieskończo­
nością mocy Stwórcy, mu simy Najwyższej Istocie przy­
znawać wieczność czasu i wieczność miejsca. Tamta sa­
ma nie byłaby jeszcze dostateczną objąć świadectwa Tej 
Istoty; łączyć się ona musi z wiecznością miejsca, to jest 
z podwójną bez grame nieskończonością działania, kló-

U
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rego jak trwanie tak i rozciągłość również jest nieogra­
niczona.

W miarę jak się wzrok człowieka wyrabianemi prze­
zeń narzędziami, przedłuża wśród przepaści Niebios, od­
krywają się nam milijony słońc i światów bez granic i 
końca!

Można mówić, że cała ziemia na której mieszkamy, 
jest bardzo drobną rzeczą, jest prawie proszkiem (1) w po­
równaniu do ogólnej wielkości tych ciał niebieskich, co 
składają nasz systemat słoneczny, i krążą jedne około dru­
gich, a wszystkie Ókoło jednego środka, któryjestwśro- 
dku słońca.

Można więcej powiedzieć, że cały nasz systemat sło­
neczny jest bardzo drobną rzeczą, jest prawie proszkiem 
w porównaniu do ogólnej wielkości tych systematów, któ­
rych środki są w środkach gwiazd stałych, składających 
jak nam się wydaje sklepienie kuliste (systema gwiazdowej 
do którego nasze słońce należy, i które zowiemy N i e- 
bem.

Naostatek można powiedzieć : że całe to Niebo wi­
dzialne, jest znowu drobną rzeczą, jest prawie proszkiem 
w porównaniu do ogólnej wielkości mnóstwa tych Nieb, 
których nam się domyślać każą kłęby milijonów gwiazd 
(systemata Dróg mlecznych), z których się składa Droga 
Mleczna, a którymi Dróg w miarę postępującego docie­
kania naszego, co raz więcej w niezmierzonej przestrzeni 
daje nam się postrzegać. Wszystkie zaś te niebiosa i

Biot w podobnej okoliczności wyraził się, że ziemia okazuje 
się Ziarkiem prochu względem słońca, a to znowu tylko’ punktem 
w niezmierzonej nieba przestrzeni. Posuwając tę myśl dalej’, clicie’-' 
liśmy ją wystawić jakoby jeszcze Widoczniej.

4
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zbiory Dróg Mlecznych, czemże są przeciw Temu, który to 
wszystko stworzył i utrzymuje?...

Nie znamy gdzie jest środek Nieba, to jest środek krą­
żenia gwiazd czyli słońc składających widzialne Niebo. 
Nie znamy tem bardziej, gdzie jest środek, około którego 
krążą Niebiosa, zaledwo jeszcze widzialne, to jest niezli­
czone kłęby gwiazd formujących Drogę Mleczną, a tem 
bardziej jeszcze nie znamy środka ki ążenia Zbiorów dróg 
mlecznych.

Zastanawiając się nad ogromem, a nawet względem 
nas, nad nieograniczonością stworzenia, słusznie powie­
dziano,: że wszędzie znajdujemy środek panowania 
STWÓRCY, a nigdzie granic jego nie znajdujemy. Pi­
smo święte jakże wiele i spaniale w prostych zamyka sło­
wach: Niebiosa opowiadają Chwałę BOGA, a dzieła rąk 
JEGO oznajmia firmament (1).

TY Panie Sam, TYS Sam uczynił Niebo i Niebo Nie­
bios, i wszystkie zastępy ich; ziemię i wszystko co zawiera; 
morza i wszystko co w nich jest. TY wszystkiemu dajesz 
życie, a Niebieskie Zastępy Ciebie czczą (2).

Jakże nie wyznać, że to Niebo, i jego dziwy, a w nich 
odblask nieskończonej Wszechmocności, Mądrości i Opa­
trzności Stwórcy znamy tylko w bardzo, bardzo małej czą­
stce w porównaniu do tego, co oku ludzkiemu dosięgnąć 
nie dozwolono; że znamy zaledwo przedsionek nieskończo­
nego względem nas ogromu przyrodzenia, którego żaden

(1) 1 oeil enarrant gloriam DE1, et opera manuum EJUS amin, 
tiat firmamentu!». PS. IV. I.

TU ipse Domine solu«, TU fecisti coelum, et coelum coe- 
lorum, et omnem exercitum eorum, terrain et universa quae inea sunt, 
maria et omnia quae in eis sunt, TU vivificas omnia haec et exerci- 
tus coeli TE adorat. fíehem. czyli II. Ezdr. 0. 6.



śmiertelny choćby z pomocą najwyższych środków sztuki 
umiejętności, nigdy nie przeniknie (1).

Wprawdzie umysł ludzki w umiejętnościach Astronomii 
przedarł się naprzód wyżej niż we wszelkiej innej, w żadnej 
jednak jak w tej stosunek w iadomych rzeczy do ói ewia- 
domych nie jest tak mały; a więc, jeżeli z jednej strony 
mielibyśmy powód do dumy, z drugiej mamy daleko wię­
kszy do pokory z uczucia niedołężności, która jest zwykłą 
towarzyszką człowieka na drodze prawdy, jeżeli go wyższa 
nie wspiera pomoc.

O jak zdumiewających stosunkach, o jak szczytnej 
harmonii przekonywają myślącego człowieka, trzy tylko 
prawa w biegu planet i ich księżyców, odkryte przed dwoma 
przeszło wiekami (1.6] 8 r.) przez Kepplera! a które są: że 
planety około swych głównych ciał obiegają nie okręgi kół 
lecz ellipsy, w których jednem ognisku jest ciało główne; 
2, że powierzchnie miejsc przebieżonych zakreślone przez 
promienie wodzące , są proporcyonalne do czasów łożo­
nych na ich przebieżenie; 3, że kwadraty z czasów pe- 
ryodycznych obiegu planet, są proporcyonalne z sześcia­
nami ch średniej odległości od swych ciał głównych. Te 
prawa siłą geniuszu odkryte, i ncstępnie w wszystkich nasze­
go systematu planetach stwierdzone, aosłużyły Newtonowi 
za zasadę do odkrycia w 50 lat później leortji powszechnego 
ciążenia. Ciążenie czyli altrakcga ciał niebieskich, odbywa 
się podług dwóch praw odkrytych przez Newtona, to jest: 
w stosunku prostym mass, a w odwrotnym kwadratów 
z odległości. Ztąd przez dalsze wnioskowania i rachunki 
odkryto: że siła utrzymująca planety na przebieganych

(O I zostawi! świat ich badaniu, by człowiek nie doszedł dzieła, 
które Bóg uczynił od początku az do końca. Łt mundum tradidit di- 
sputatioiii eoram, ut non inventât homo opus, quod operatu® est 
DEUS ab initio usque ad finem. Eccles. 3. II.
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przez nc drogach, ma stały do środka słol?ca kierur_ek; 
że ta siła jest odwrotnie proporcjonalna do kwadratów 
z odległości od słońca, że massy ciał niebieskich tak się 
mają do siebie jak sześeany oś ich orbit podzielone przez 
kwadraty z czasów obiegu; massy zaś przez objętość po­
dzielone , dają stosunki gęstości, i t. d.

Wiele uż doszedł człowieka umysł, lecz wszystkiego, 
jako stworzenie w stworzeniu nigdy nie dojdzie. Bo nie­
pojęty jest Pan Najwyższy, niepojęte są JEGO dzieła. 
Ale co dla nas jest niepojętem, jest nieregularnością, dla 
Ducha organizującego siły natury, wyprowadzającego 
z łona nieporządku pewny porządek, z zamieszania zwią­
zek i harmoniją jest widocznem; jest stałą regularnością. 
Krzywe hnije podług których się drobny pyłek lub atomy 
pierwiastków powietrza w koło nas poruszają, są z pe­
wnością równie oznaczone i nieodmiennym prawom po­
dległe, jak wielkie drogi, które od największych ciał niebie­
ski ch, od tych lśnących pyłków w przestrzeni świata są opisy­
wane, a różnica między niemi jest dla nas, tylko w naszej 
ograniczoności, Teraźniejszy bowiem stan świata, po­
wszechnego we wszystkich swoich i najmniejszych czę­
ściach, jest tylko skutkiem poprzedzającego, jak zarazem 
przyczyną jego przyszłego stanu. Duch, który zna i urzą­
dza wszystkie siły, przez które ożywia się natura, i który 
obecny stan wszystkich istot wich wzajemnych działaniach 
przegląda, mocen jest w jednem mgnieniu, w jednym 
wyrazie swej wyższej analizy, wszystkie przeszłe . przyszłe 
pojawy natury obejmować. ON niewątpliwie przeszłe i 
przyszłe poruszenia kropi wody w oceanach świata pył­
ków pławiących się w atmosferach, równie jak poruszenia i 
planet i komet w Niebios przestrzeni obejmuje. Dla 
NIEGC nie masz żadnego przypadku, lecz wszystko w zwią­
zku i wszystko koniecznem następstwem; dla NIEGO nie 

co
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masz żadnego prawdopodobieństwa, lecz wszystko pra- 
w ą* być musi, bo w obliczu jEGO stoi przeszłość i przy­
szłość, bo ON obejmuje wieczność!...

Za rozszerzeniem naszego poznania więcejbyśmy oczy­
wiście praw przyrodzenia, istot stworzonych i harmonii 
świata zrozumieli, przecież i podług stopnia teraźniejszego 
pojęcia, jakiem podobało się Stwórcy nas obdarzyć, 
pojmujemy i poznajemy, że w tych wszystkich ciałach nie­
bieskich, w tych systematach i w tych Niebiosach, które 
widzimy, jest niedościgniony porządek; że są prawa, po­
dług których te milijony niezliczonych słońc, planet, ko­
met i księżyców .stnieją i krążą jedne około drugich, i że 
są światy, takie jak nasz słoneczny, i na podobnie jak 
ten, mądrych sobie właściwych zbudowane prawach; że 
jak każdy ma właściwy punkt środkowy, tak i wszystkie 
mieć muszą wódek, którego sięttzymają, że więc est, 
który im przepisał prawa bytu, ruchu i działania jednych 
na drugie (1), Który wszystko stworzył, a zatem wszystko 
co jest w nich i na nich , razem z nienr. urządza i utrzy­
muje, ogarnia i przenika; że więc jest Pan i Stwórca 
światów, czasu i przestrzeni,....

Lecz jak wielkość swoją daje nam podziwiać Ten Pan 
w niezliczoności i niezmierzonej wielkości światów w Nie- 

»bios krainie osadzonych, w ich siłach, zmianach i prawach 
podług których istnieją ; tak równie wielkim ON jest i w 
m ‘drobniejszych jeszcze zmysłom i pojęciu naszemu do­
stępnych tworach.

jRozum człowieka, ta iskierka, której pozwolono wzno­
sić się do swego Stwórcy, miesza się, upada i ginie nawet 
w samem postrzeganiu tych najdrobniejszych tworów i

(1) Omnia in mensura, in numero et pondéré disposuisti. Sap, II, 
12, Wszystko podług miary, i licaby i wagi urządziłeś.
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dzieł dobrotliwej Opatrznej Wszechmocności Pańskiej'.
Nasze mikroskopy nie pokazująż nam w kropli wody, 

w pyłku mąki lub innej pożywnej części, tysiąców żyjątek, 
które jednak mają swe soki, naczynia, któremi te soki krążą, 
swoją organizacją, siły, dowolne ruchy, i t. d.

Lewenhoek twierdzi, że tysiąc mili onów stworzeń ży- 
jących, które odkrywamy w wodzie zwyczajny, nie są tej 
wielkości jak ziarko p:asku zwyczajnego. Malésien uwa­
żał za pomocą mikroskopu, zwierzątka "ZÎ milijonów razy 
mniejsze od móla. (I).

Każda więc kropla wody, jest światem zamieszkałym, 
każdy listek roślin krajem owadów, a może każde ziarko 
piasku mieszkaniem mnóstwa istot żyjących! A kiedy naj­
mniejsza kropla wody zgniłej milijony zwierzątek zamykać 
może, ileż się ich musi znajdować w oceanach, ileż nastę­
pnie w ziemi, na ziemi, na drzewach, liściach i w powie­
trzach!?

Odrobina pleśni z chleba, wzięta pod mikroskop, o- 
kazuje nam gęsty las drzew owocowych, w których roz­
różniamy' gałęzie, liście i owoce. Na grubość zwyczajnej 
nitki jedwabiu trzeba 36000 nitek pajęczyny, a przecież 
każda z tych ostatnich składa się jeszcze z 6 COO delikat­
niejszych. Przezroczyste skrzydła niektórych owadów, 
tak są cienkie, że 10000 ich położonych jedne na dru­
gie w grubości jeszcze części cala nie zrobiłyby. Te

(1) Łe livre de la nature ou Vhist. naturelle , la phisîque et 
la chemie présentée a V esprit et au coeur par Cousin Dcspreaux. 
Paris 1840 w tom. 2. na str. 16. Tož samo dzieło budujących uwag 
pełne, acz zjednej z dawnych mniej poprawnych edycyj przełożył na 
język pois. Roch Winc. Karczewski, pod tytułem: Rok fizyczno- 
moralny, czyli uwagi nad dziełami Boga , w porządku natury i Opa­
trzności uwažanenii, na każdy dzień roku rozłożone. W ars z. 1792. 
Bentkowski whist, liter, tom I. str. 131, mówi o niem z zaletą. 
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przecież skrzydła «kształcone z błon, otrzymywane są 
przez żyłki czyii promienie wydęte, służące za kanały po­
wietrzne. Podzielność materyi, jak wiemy z fizyki, tak 
jest wielka, że się gubi imainacya i wyobrażenia mieszają 
w nieskończoności. Wiadomo np. że w pozłoconym 
druciku srebrnym, złoto, które na około go okrywa, tak 
daleko zostaje rozciągnione, że w druciku na jednę sto­
pę długim, nie wazy już ani H milijonowej cząstki łuta. 
Cal więc tego druciku milijouową, a setna część cala, 
co jeszcze jest dosyć widoczna, jednę Ï 80O milijonową 
część jednego łuta złota zawierać będzie. Ten sam ka­
wałek druciku wzięty pod mikroskop 509 razy powię­
kszający, okaże się 50’) razy dłuższy, a więc pokrywa­
jące go złoto okaże się jeszcze na 9000G0 milijonów 
(900 trilijonów) części' podzielone, z których każda po­
siada , szcze wszystkie własne ci tego metalu, jako to: 
kolor, gęstość, przyciągbwość do działaczy chemicz­
nych, i t. d.

Jeszcze dalej idąca okazuje się nam podzielnc I w 
ciałach organicznych. Nasza krew np, nie jest jedno­
stajnym, czerwonym płynem, lecz składa się z małych 
czerwonych kuleczek, które w przezroczystej cieczy (se­
rum) pływają. We krwi ludzkiej te kuleczki są zupeł­
nie okrągłe; we krw> ptaków i ryb owalne. Instrumenta 
optyczne dały je nam poznać i zmierzyć. We krwi lu­
dzkiej średnica tych kuleczek wynosi 4J0 część milime­
tru, czyli 9^0 część linii cala, skąd wynika, że w kro­
pelce krwi, która na końcu najdelikatniejszej igiełki za­
wieszona będzie, więcej niż miiijon takich kuleczek czyi’ 
atomów zawierać się musi.

A przecież dotychczasowe n kroskopy już nam oka­
zały daleko jeszcze mniejsze od tych kuleczek zwierzątka, 
których milijony razem nagromadzonych, jeszcze ziarku 

»
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piasku nie wyrównywają, a które tysiącami czyli rojami 
razem przez ucho najdelikatniejszej igły przepływać mo­
gą. A przecież znowu, każde z nich ma swoje członki 
i wnętrzności, swoje zmysły i instynkt, a jak z ich ruchów 
widzimy, i swoją wolę. Z jakże delikatnych cząstek 
składać się musi organizm tych istot! a jeżeli kuleczki 
ich soków czyli krwi, mają mieć podobny do naszych 
stosunek jak wielkość ich ciała do naszego, któż wymie­
rzy ich średnicę?

Nasze systema nerwowe , zwłaszcza w stanie podra­
żnionym, jest takie czułości, jaką czuć tylko, ale nie obra- 
chować, albo rozumem oznaczyć możemy. Nasze np. nerwy 
powonienia, pokazują nam bytność w powietrzu ciał wo­
niejących, których żaden chemiczny rozbiór najmniejszego 
śladu niezmjdzie. Jeden tylko gran piżma może napełnić 
wielką izbę przez wiele lat mocnym zapachem, a papiery, 
które przy piżmie leżały, mogą odbyć podróż do Indyj 
Wschodnich i napowrót, nietracąc swego zapachu. Zważ- 
*nyż teraz ile cząstek piżma z tych ciał w każdej sekundzie 
musi się oddzielać, aby we wszystkich kierunkach dać się 
uczuć przez zapach, i ile nasze nerwy powonienia są deli­
katne, gdy czują bytność tak drobnych cząstek!

A jakże drobne cząstki ciał czujący, jak podziwiania 
godny okazuje się zmysł widzenia, którego narzędzia równie 
jak i innych zmysłów nieskończenie delikatniej są zbudo­
wane, niż wszystkie co dotąd wyszły z warsztatów naszych 
sztukmistrzów. Światło księżyca chociaż po 1 000 razy 
w zwierciadłach wklęsłych i w szkłach palących zgęszczane, 
najmniejszego nie okazuje działania, ani na nasze termo- 
metra, ani na odczynniki chemiczne. Ale jak tylko pro­
mień niezgęszczonego światła księżycowego pada na: taszą 
źrenicę, zaraz się ona ściąga: jednakże taż sama zostaie 
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nieporuszoną, kiedy ją końcem igły skrobiemy, lub iskrę 
elektryczną na nią spuszczamy.

Są ślimaczki wielkości móla; te za pomocą mikroskopu 
widziane, okazują się w wielkości ziarka jęczmienia, a w nich 
rozróżniają żyjące zwierzęta i domki twarde, w których 
kształty i zgięcia wydają najmisterniejszą robotę. Ehrenberg 
professor wydziału lekarskiego w uniwersytecie berliń­
skim, który stanowi epokę w części historyi naturalnej, 
ściągającej się do najdrobniejszych żyjątek, przyznaje wy­
moczkom finfusoria) nietylko wnętrzności, ale nawet 120 
żołądków (1).

O drobności cząstek acz w najdelikatniejszych orga­
nach zwierzęcych, przekonywa nas i skład oczu w owa­
dach, które szczególnym cudem ukształcone są z płasz­
czyzn sześciokątnych na podobieństwo tyluż małych 
zwierciadeł, tak że jedno ich oko składa się z wielu ty­
sięcy tych płaszczyzn, które wszystkie wyraźnie przedmioty 
wystawują. Loewenhock naliczył ośm tysięcy płaszczyzn 
takowych na oku zwyczajnej muchy, a Puget 11325 w 
oku motyla. Ponieważ wszystkie te oczy odnoszą się 
do tychże samych nerwów optycznych, nie mnożą więc 
przedmiotów dla zwierzęcia, podobnie jak i nasze nie 
przedstawiają nam tli podwójnemi, ale to mnóstwo pła­
szczyzn czyli ocz zastępuje ruchawość, na której tym or­
ganom zbywa.

Docieczono, że w oczach ludzi i zwierząt mnóstwo 
jest wymoczków. Jeżeli więc przez analogiją możemy « 
wnosić, bo już do widzenia brakuje nam narzędzi, że i 
oczy owadów zawierają w sobie mikroskopiczne zwierzą-

i >ui 1,171 04iM|Da< •
(1) Le livre à© la nature ou rhist. natur, la phis. la chem. etc. 

par Desdiats.
5
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tka, juz nie pytajmy się, jaka będzie ich wielki ć, a do- 
pieroż wielkość kuleczek krążących w nich soków!

Wspomniony professor Ehrenberg postrzegł (1), że 
w głębokości 15 stóp, pokład ziem 5 stóp głęboki u- 
ważany za torf i w małym stopniu mający jego własność, 
składa się w jednej trzeciej części z bardzo małych, gołe­
mu oku całkiem niewidzialnych twardoskorupnych 
kształtnie uformowanych ciał zwierzęcych. Są one zu­
pełnie podobne zwierzątkom formującym pokład ^8 stóp 
głęboki w lesie L&neburskim przy Elsdorf, z tą zadziwia­
jącą różnicą, że pokłady Liinehurskie zawierają próżne 
skorupki może przedpotopowych zwierzątek, pokłady 
zaś berlińskie zawierają bardzo w:ele zwierząt ż ących.

Godna jest zastanowienia szczególność, że w piasku 
morza Adryjatyckiego są śliniaczki lodziarze (2) tak małe, 
że przez drobnowidz tylko widziane być mogą, a tak li­
czne , że w garści piasku do sta gatunków narachować 
ich można. Wielka część massy gór appenińskich we­
dług ks. Soldani (opata kamedułów) uformowana jest z 

f 71 i v”' ' • »»»’ *■' u*u 1
(1) Przy zakładania budowli w Berlinie przy ulicy Friedricli- 

Wilhelm Stadt, .dllg. Preuss. Staats - zeit. 7. Jul. 1841 p. 186.
(2) Lodziarze (nautiles), zeglitrki (argonautes) robią sobie piękne 

gondoly, czasem z perłowej macicy jaśniejące blaskiem płomieni, 
czasem z tkaniny przezroczystej i cienkiej jak papier. Mają gatunek 
żagla, i dziwnym używają go przemysłem do pływania po morzu. Na 
ten koniec zwierzątko wjłazi do połowy ze swej szalupy, a próżne 
miejsca, które na dnie jej zostawia, robi ją lżejszą tak, że bez 
trudności podnosi się na powierzchnią wody, podobnie jak ryba roz- 
dymając swój pęcherz do pływania. Przybywszy tam lodziarz rozwi­
ja swą błonę pomalowaną gwiazdami purpurowemi, i podnosi ramio­
na jak maszty, innemi zaś robi w miejscu wioseł. Tak - to on bez 
kompasu pływa po oceanie. Ale gdy Niebo okrywa się chmurami i 
burzą zagraża, nasz roztropny żeglarz, zwija swój żagiel, i zag’ę 
biając się w łódce zstępuje na powrót w ciemne wód przepaści. "T



niezliczonych milijardów tych muszli. Jednakże każde 
zwierzątko takie niosło milijony jí niewidzialnych już 
przez nasze mikroskopy.

Czyliż nie godzien podziwu obrotek (volvox) małe 
zwierzątko okrągłe, co bezprzestannie kręci się w płynach 

rż się psujących! Napełniony on jest nakształt granatu 
małemi obrotkami, które znowu zamykają w sobie inne, 
chodfai jeszcze zostają w łonie matki. Ta samica obro- 
tka bardzo rozdęta i wkrótce znacznej doszedłszy w:cl- 
kości, pęka jak bomba; a wszystkie jej małe obrotki 
rozproszone kręcą się i pływają. Te znowu grubieją jak 
ich matka, i podobnież pękają dla rozmnożenia. Inny 
gatunek obrotka, co się kręci naprzemian, raz w prawo 
a drugi raz w lewo, zamyka sobe mnóstwo małych 
istot, które biją sig w jego brzuchu z niepojętą szybko­
ścią, co za pomocą mikroskopu wid ieć można przez 
jego ciało przezroczyste.

Jakaż jest małość móla!  przecież są zwierzątka 27 
mili onów razy jeszcze mniejsze!... Taka więc małość istot 
żyjących, nie każeż nam się zdumiewać nad sztuką i me­
chanizmem, który połączą tyle naczyń, soków i ruchów, 
w punkcie niejako niedostrzegliwym, i w którym życie 
ustępując w pewny sposób życiu, odkrywa nam wzniosie 
Istotę, przez Którą wszystko żyje, i wszystko oddycha? 
Nie same więc wielkie dzieła przyrodzenia, których orga­
nizacja jest jak najzawikłańsza, przedstawiają rozumowi 
ludzkiemu tajemnicze głębie; atomy są dla mego zaga­
dnieniem, i zostaną zapewne dla wszystkich usiłowań jego 
umysłu nierozwiązalne. Stwarzając te nieskończenie dro- 

> bne istoty, używające władz życia, zrobił BÓG dzieło ro­
zumu i władzy, rów e jak w stworzeniu wielkich uorga- 
nizowanych na podziw w świecie zwierzęcym, żadna bo­
wiem potęga prócz JEGO nie jest władna stworzyć jak e- 
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kolwiek jestestwo z władzami chociażby najprostszy stopień 
życia wyrażać mogęcemi. Pyłkowe zwierze nie istniałoby, 
gdyby pierwej nie było Istoty nieskończonej i wszech­
władnej.

Jeżeli ludzie cięgle robię wynalazki, tedy takowe robię 
za pomocę środków i pierwiastków będęcych w naturze, 
mogęc je tylko kombinować. Te środki i pierwiastki 
istniały pierwej przed wynalazkami. Dochodzenia więc i 
prace ludzkie, stawir<ję nam tylko ich skutki przed oczy. 
Najmniejszego zaś ciała pojedynczego, tem bardziej naj 
mnier ze; siły lub istpty organicznej, nigdy żaden człowiek 
stworzyć nie był, i nie będzie mocny.

Któż jest w stan e wyliczyć wszystkie rodzaje i gatunki 
krystallizacyi, tegoto najprostszego zjawienia się popędu 
nieorganicznej natury dokształcenia (nisus formativus); 
kto jej wszystkie warunki, prawa, formy matematycznie 
oznaczone w rozmaitych okolicznościach wymieni? A gdy 
same kryształy przed okiem naszem znikaję, kto ich pier­
wszych zawięzków dostrzeże? (1).

•/i

(1) Rozpuściwszy sól w wodzie, i wystawiwszy roztwór na wyż­
szą temperaturę, woda ulatnia się zwolna, a gdy pozostająca nie 
będzie już zdolna całej inassy soli w stanie płynu zatrzymać, tedy 
Zrbaczemy sól osiadającą w regularnych postaciach na dno i ściany 
naczynia. Takowe postacie są koniecznie też same dla tego samego 
gatunku soli, i rozmaite dla rozmaitych gatunków: kuliste, sześcien­
ne , piramidalne, iglaste, i t d. Dzieląc te kryształy na mniejsze 
części, postrzeżemy nawet i w najmniejszych jeszcze pierwotną ich 
postać, i kryształki te na swoich bocznych powierzchniach tak wy­
soką politurę mieć będą, jakiej nie osiągnęlibyśmy żadną mechanicz­
ną sztuką. Zdaje się więc że ostatnie cząstki krystallizowanych, a 
może i wszystkich ciał w naturze, czyli że atomy tych ciał koniecz­
nie jednię oznaczoną i dla każdego ciała właściwą mają postać, co 
tez juz w największej liczbie ciał, a nawet w kamieniach i metalach 
przez bezpośrednie postrzeżenia jest udowodnione. Może własności

o
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Brunatne i zgniło-zielon plamy, czyli mech, którym 
widzimy pokryte nasze kamienie i i. p. ciała, przedstawiają 
ogrodj lasy, w których rośliny, pomimo niezmiernej Ich 
małości, mają gałęzie, kwiaty, owoce i nasiona.

Cóż nadto dz:wniejszą, że szkła, które nam odkrywają 
tyle wad i niedoskonałości w dziełach ludzkwb najpilniej 
wykończonych, pokazują nam tylko najp'ękniejszą regu­
larność i doskonałość w przedmiotach stworzenia ucho­
dzących przed gołem okiem? Jednakże gdybyśmy mieli 
mikroskopy, coby jeszcze kilka iwhjonów razy więcej od 
teraźniejszych powiększały, jakiegoż jeszcze mnóstwa cu­
dów nieodkrylibyśmy?!... Lecz czyliż i wtedy dosięg'ibyśmy 
granic drobności stworzenia? C! jeszczeby nas od nich 
oddzieliła nieskończona odległość.. Wszędzie natura 
deje nam postrzegać nieskończoność i doskonałość jako 
charakter właściwy swego Autora, i im więcej rozwa­
żamy dzieła Boskie, tem więcej cudów JEGC Wszechmo- 
cności jawi się przed naszemi oczyma. Wyobraźnia ginie 
w ostatecznościach przyrodzenia, wielkości i małość’, i nie 
wiemy czy więcej mamy podziwiać Wszechmocność i Mą- 

jakiemi się te ciała między sobą odróżniają, tylko od postaci i wza­
jemnego położenia tych atomów zawisły. JXasze ciecze kry stall iz u ją 
się wszystkie na zimnie, i gdyby nasze płyny sprężne (.gazy) mo­
gły do tak niskiej sprowadzone być temperatury, w którejby także 
slaiemi ciałami być musiały, tedy bez wątpienia takież same oka­
załyby się zjawiska. Jest bardzo do prawdy podobna, że ostatnie 
pierwiastki wszystkich ciał, co do swych postaci i przyrodzenia są 
niezmienne i niezniszczalne, ponieważ je znajdujemy zawsze po 
wszystkich nawet najgwałtowniejszych zmianach , jakie z temi cia­
łami przez mechaniczne i chemiczne siły przedsiębierzemy, i że 
one wreszcie, chociaż flla nadzwyczajnie małych wymiarów żadną 
jeszcze sztuką pod wiedzę naszych zmysłów nie mogły być spro­
wadzone, określoną lubo nam niedostępną wielkość mi< mu za.

<9
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drość BOGA w tych niezmierzonych massach, co nad gło­
wami naszemi krążę, czy w tych zwierzątkach i najfore­
mniejszych przedmiotach, co acz najbliżej nas, znikają 
przed wzrokiem naszym.

Możnaby mówić, że BOG jest zarazem i bardzo blisko 
nas i nieskończenie od nas daleko: jest nambardzo znany i 
bardzo przed nami ukryty; jest bliski i znany względnie do 
swej bytności i wszechmocności; ukryty i niedościgniony 
względnie do swej natury, do swych doskonałości, do 
swych wyroków (1)... '

(1) Dotknięte tu prawdy, jakże pięknie i wzniuśle wyraził poetó: 
Zgruntować prędzej Ocean głęboki, 
Policzyć piaski i planet promienie, 
Chociażby zdołał czyj rozum wysoki, 
TWE bez początku, bez końca istnienie.
I duchy, które TIVEM światłem jaśnieją, 
Dojść TWYCH wyroków, nie mogą, nie śmieją. 
Żaden tajemnic TWOICH nie przenika, 
Ledwo się mjślą wzniesie od poziomu 
Wnet niknie pośród TWuJEGO ogromu, 
Jak jedno mgnienie, wśród wieczności znika.
TY łańcuch stworzeń w sobie obejmujesz, 
TY je ochraniasz i żywisz obficie, 
Koniec z początkiem sprzęgasz, utrzymujesz, 
I śmiercią nawet wynagradzasz życie. 

Jak iskry z ognia sypiąc się rozchodzą, 
Tak się podobnie z CIEBIE słońca rodzą, 
Jak w czasie zimy drobne pyłki szronu, 
W dzień się pogodny przed słońcem migają, 
Ważą się, wznoszą, toczą, blask wydają,

Ú Tak właśnie gwiazdy u stóp TWEGO Tronu-
D'ierzawin w Odzie oBOGU, strofa druga i czwarta, tłumacze­

nie Eassyanowicza. W tej nieporównane! Odzie wiele się strof 
znajduje, które gdyby nie wzgląd na nierozszerzanie artykułu, przy­
taczalibyśmy najchętniej dla przyjemniejszego i mocniejszego rzuco­
nych tu myśli wrażenia.

o



30

Gdy nas opuszczi j?) nasze najdelikatniejsze instrumenta 
i gdy najlepsze mikroskopy już nie są zdolne przedrzeć 
się za napotykane w bliskości granice, jak teleskopy do­
sięgnąć w dalekc' ” znikających; tedy nieznane za temi 
granicami krainy, już rie naszych postrzeżeń, lecz naszych 
domniemali stają się przedmiotem. .Ale te domniemania 
winny być wcale innego gatunku, niż owe, które nasi hi- 
pernaturaliści swym spekulacyom za fundament zakładają. 
Winny być zasadzone na czynach, na właściwym gatunku 
postrzeżeń i na prawem rozumowaniu, opartem na stałym 
lundamenci e-

Slechiometrijci lauka mierzema elementów czyli pier- 
wiastKÓw ciał), przekonywa nas, że równie atomów i mo- 
nadów w porównawczych uczonych tablicach oznaczyć, 
jak astronoir.ija, że wielkości i liczby ciał niebieskich obra - 
chować nie potrafimy. BÓG pozwoli! człowiekowi zapu­
szczać wzrok swój w nieskończone wielkości Niebiosa , i 
świat nieskończenie małych rzeczy, by się i ztąd nauczył, 
że dzieła Stwórcy nie mają za granicę krótkiej rozcią­
głości jego zmysłów'. I z rozważania najdrobniejszych 
atomów i monadow, przychodzimy także do pierwszej 
monady monadów,-(Istoty istot, Ens entium) 'jak wielki 
Leibnitz powiedział, do najdoskonalszej z nieskończoną 
wszystko obejmującej siłą i najwyższym rozumem.

Człowiecze! chociaż .cstcś najdoskonalszem stworze­
niem ną ziemi, nikt jednak z tobie podobnych nie jest 
w stanie policzyć liczby stworzeń żyjących na niej, do­
ciec ich istoty, zmierzyć ich siły. Zdolność takiego po­
znania zostawiona jest wyższym istotom.

Lecz jak pojmujesz że są prawa bytu i działania dla 
wszelkich stworzeń materyalnych, i że jest punkt środkowy 
do którego całoś" stworzenia zmysłowego, czyli materyal- 
nego należy; tak zaprzeczyć nie możesz, że być muszą 

O
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prawa bytu i działania dla wszelkich stworzeń nie mate- 
ryalnych czyli duchowych, i że jest punkt środkowy po­
wszechnego świata umysłowego czyli duchowego, to jest 
świata duchów, a tym jest Duch BOGA.

Ten Duch, Którego tchnienie, ożywia i ogarnia 
wszystko, który jest punktem środkowym, słońcem wszyst­
kich Niebios, duszą i sercem wszystkich stworzeń, z któ­
rego życie i siły do wszystkich stworzeń, i do wszystkich 
części stworzenia wypływają, Który jest początkiem światła 
fizycznego; TEN Sam jest oraz początkiem światła umy­
słowego, początkiem wszelkich praw i sprawiedliwości, 
wszelkiej prawdy i mądrości, wszelkiej nauki i umiejętności, 
początkiem opatrzności i dobroci porządku i miłości, 
wszelkiego szczęścia i błogosławieństwa, słowem wszel­
kiej doskonałości.

Człowiecze przypatrz się sobie samemu... spojrzyj na 
około siebie, wznieś oczy ku Niebu... (1). O jakże jes 
m epojętą wielkość i dobroć Stw órcy, BOGA naszego!... 
Jakże się przed Najwyższym w nicości należy korzyć, jak 
z ufnością wznosć aż do Tronu Przedwiecznego!... 
Jakże Wszechmocnego wszystko opatrującego, Który 
nas obdarzył duszą myślącą i nieśmiertelną, sercem 
zdolnem do uczuć wdzięczności i miłości, i Ojcem nazywać 
kazał.... czcić, wielbić i kochać powinniśmy! (2).

Jeżeli Niebo i świat powszechny jest wielką księgą 
otwartą każdemu tęzł o wiekowi w języku zrozumiałym na­
pisaną, aby tylko starał się w niej czytać; również i sam 
-( >' r*J mi !.<_ • . rk. «!.■ linii . 1oièi fi i ’jii I

(1) Os homini sublime dědil, eoelumque tueri
J u s s il, et ereclob ad sidéra tollere vultus.

1 • >. i IJ ' k. 1 i .
Ovid, Metamorph, lib. I.

(2) TUA est gloria... in manu TUA magnitude et imperium 
omnium, I. Paralip, 29, 12. TWOJA jest chwała... W ręku TWO­
ICH wielkość^ i panowanie nad wszystkiemi stworzeniami.
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człow.ek, ten mały św>at (mikrokosmos) i najdrobniejsze 
zwierzęta i monady, pierwiastki ciał i krystallizacyi, są 
książką małego formatu, i drobnym charakterem pisaną, 
do której czytania także chęci tylko i nauki potrzeba. Ajak 
na każdej karcie w:elkicj księgi, tak i na każdej w naj­
mniejszym formacie nic możesz czytelniku nie widzieć: 
ze jest najwyższy i najmędrszy Prawodawca,że
jest rad wszystkiem czuwająca JEGO Opatrzność.

Świat bowiem nie jest złożony z materyałów n.czgo- 
dnycb lub źle połączonych, jest owszem całością regu­
larną i doskonałą, której budowa i urządzenie we wszy­
stkich częściach, są dziełem Najwyższej mądrości. 
Ni,e potrzeba zaś powtarzać, że wszystko co poznajemy z 
porządku i harmonii Świata powszechnego, z szeregu 
przyczyn i skutków w postrzeganych fenomenach, ściąga 
się tylko do bardzo małych z całości cząstek, które mamy 
najczęściej przed oczyma, a nieskończona ich liczba, jest 
i pozostanie dla nas tajemnicą; i tym nawet poznaniem, 
co zdołamy tłumaczyć, zwykle jakaś jeszcze towarzyszy 
ciemnota, która uczonym, że są ludźmi przypomina.

Dalecy więc od zgłębienia dzieł Stwórcy znamy je 
tylko powierzchownie. Zmysły nasze nie dosyć są jesz­
cze subtelne, by mogły postrzegać wszystko co BÓG u- 
kształcił; nasz rozum nadto slaby, by sobie mógł zrobić 
choć tylko wyobrażenie wszystkich istot stworzonych, 
Przecież i przy teraz/iiejszych zdolnościach, i z tego tyiko 
,co nam pojmować dozwolono, możemy nabywać ,ak na - 
wyższych wyobrażeń o zadziwiającem powiązaniu nie­
skończonej różności istot Świat powszechny składających, 
i o nieskończonych doskonałościach Pierwszej ich przy­
czyny.

Niewątpliwie, rozważanie świata przedstawia nam ze 
wszystkich stron najwyższą Potęgę, która wszystko

6

»
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utworzyła, najwyższą Mądrość, która wszystko urzą­
dziła, i przewidziała wszystkie wypadki sił udzielonych 
naturze; najwyższą Dobroć i Opatrzność, która 
wszystko przez ciąg wieków we wszystkich częściach po­
dług najwyższych celów utrzymuje i zachowuje. BÓG 
więc jak się objawił swojem Słowem, tak objawia się 
ciągle w przyrodzeniu jako Stwórca, jako najwyższy 
Pan, jako Ójciec wszystkich ludzi.

Jeżeli ziemia nasza podległa jest częściowym zmia­
nom, wstrząśnieniom i t. p. tedy niewątpliwie nie są one 
skutkiem trafu, ale skutkiem zmian poprzednich, które 
miały także przyczynę swoje w tych, co je poprzedziły; a 
tak wszystkie w pierwszym początku rzeczy, wszystkie 
w woli TEGO. Który jest tym początkiem, Który je wy­
prowadził z nicości (1). Od tejto epoki Niebo i cały 
świat, przedstawia w oznaczonych czasach powrót stałych 
fenomenów. Wszystkie ciała niebieskie w zakreślonym 
porządku odbywają swe poruszenia i biegi. Kto je zacho­
wuje, kto kieruje? kto im wskazuje drogę, którą prze­
biegać mają? kto stanowi czas ich obrotu? kto sprawia 
że się zawsze potrzebną poruszają siłą? kto im nie daje 
upaść, na naszą ziemię, uderzyć się o siebie lub zbłąkać

(1) Ze teraźniejszy znany nam świat miał początek i mieć będzie 
koniec, nie podlega żadnej wątpliwości. Bo żeby był przedwieczny 
i nie miał początku, to chyba musialby być BOGIEM; również gdy­
by się sam miał stworzyć, w tym razie nawet musialby być pierwej 
nim się stworzył, co zawiera sprzeczność twierdzenia w samem wy­
mówieniu. Ze zaś mieć będzie koniec, to bardzo dobrze wiedzą 
astronomowie: gdy bowiem dowiedzioną jest rzeczą że ciała niebie­
skie odbywają ruchy w środku opór czyniącym , więc nieustający ich 
ruch i wieczilte trwanie całego systematu, jak teraz istnieje, być 
nie może. Die f^imder d. Himmels v. Dittrow. rFien 1837 str 
646—647.



sie w niezmierzonych przestrzeniach? Słowem zkąd po­
chodzi że nic nie miesza ich biegów, acz te odbywają sie z za­
dziwiającą szybkością i rozmaitością?

Można powiedzieć, że wszystkie te ruchy i obiegi, pro­
wadzą do Najwyższej ISTOTY, Która im dała początek, 
która je oznaczyła przy ich stworzeniu, i która przez swą 
potęgę i swą mądrość nie przestaje kierować nimi aż do 
chwili, w której sie jej podoba położyć im koniec.

Bliżej nas w żywiołach tak potrzebnych jedne drugim, 
dzieją sie ciągłe odmiany, chociaż oku pospolitemu niewi­
dzialne. Powietrze w około kuli naszej jest w ustawicznym 
ruchu; rzeki biegną do morza, z obszernej jego powierzchni 
wznoszą sie wyziewy formujące chmury. Te zstępują na 
ziemie w kształcie deszczu, śniegu lub gradu, wsiąkają 
w łona gór i podsycają źródła, z których potoki stają sie 
znowu rzekami.

Po wszystkie lata ziemia wydaje rośliny i żniwa nie 
tracąc płodności. Ciągły obieg oddaje jej na powrót to, 
co była już dała. Zima wraca w oznaczonym czasie 
sprowadza ziemi spoczynek, którego ta potrzebuje; a po 
dopełnieniu widoków Stwórcy idzie za nią wiosna i po­
wraca ziemi świeżość i życie, które była niejako utraciła.

Podobny obieg również niedocieczoną odbywany siłą, 
postrzegamy w ciele każdego żyjącego stworzenia: krew 
stopniowo z pokarmów przez chemijąniepojętą wyrabiana, 
bieży nieustannie przez rozmaite kanały i naczynia, udziela 
każdemu członkowi soków potrzebnych i wraca do serca 
z którego była wyszła (1).

(1) W zdrowym średniego wzrostu człowieku, rachują od 24 do 
30 funtów krwi, która w przeciągu 24 godzin 9G razy przechodzi 
przez serce siłą 30000 funtów, i w tymże czasie przebiega 3 GOO stóp* 
Szybkość jednak obiegu krwi nie jest we wszystkich drogach jedna­
kowa ; w okolicy serca jest największa i pierwiastkowa przy samem 
sercu parta silą 30000 funtów, przebiega na minutę blisko 150 stóp-
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Roślina, ktôrà nie ma ani serca, ani żył i arteryj, ma 
naczynia, Idórcmi soki wstępuj ; , i drugiektóremi sstę- 
pują. Ma więc gatunek obiegu (tiřculatio) zastosowany 
do jej życia i utrzymywania się. Soki wsysane przez rurki 
włoskowe (kapillame) korzeni, wyrobione chemicznie 
w tkance rośliny , wznoszą się aż do ich najwyższych 
kończyn, te zaś wciągają powietrze * jakiego roślina po­
trzebuje. Widzimy więc w każdej roślinie zadziwiającą 
acz małą pracownią (lal'ymtrrïum), która wykonywa nie­
pojęte działania.

Roślina wegetująca żywi się kwasem węglowym z at­
mosfery ściąganym; lecz teh gaz przeciwny życiu zwierzę­
cemu , zabijający (mephiticus), jest wyrobem oddychania 
zwierzęcego a węgiel, tego kwasu zasada, wziętą zostaje 
z krwi naszej, wychodząc przez tkankę płuc naszych.

Roślina zatrzymując węgiel i przerabiając go na swoją 
istotę, oddaje kwasorod, bez którego hrii życie zwierzęce, 
ani oddychanie istnieć nie może; oddychanie zaś zwierząt 
wyrabia znowu kwas węglowy. A tak własna istota nasza 
służy do życia rośliny, która znowu jak za życia swego, tak 
i sama sobą posłuży za pokarm nam samyin lub zwierzętom, 
co znowu od nas pożywane, przechodzą w naszą istotę.

Ciało człowieka złożone z ziemi* rozkłada się na części: 
te z kolei przechodzą do stanu gazu * używiają trawę po­
krywającą grób jego, i krzewy co go otaczają. Ząb zwie­
rzęcia ścina tę trawę; całe trzody żyją z ziół i zbóż pokry­
wających pola balalij, a człowiek, w którego mocy są 
zwierzęta, i który-j:e chleb z kłosów przez te pola wyda­
nych , przyswaja sobie materyę pokolenia innych ludzi, i 
temi samemi drogami przekaże ją pokoleniu następnemu.

Tak z rozmaitych stron i rozmaitemi drogami prze­
konywać się możemy, jak wszystko na świecie ma swój 
cel i koniec, jak wyznaczony sobie czas i miejsce prze­
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bywa, jak| umiera i ginie, ażeby znowu z martwego 
powstało, ażeby znowu w kształcie sobie przeznaczonym 
istniało

Godzi się tu zwrócić tiwagę na słyszany nie raż głos, 
że ciała nasze z grobów powstać nie mogą. Tak jest, 
siłą i chemiją ludzką, też same powstać nie mogą: łecz 
mocy Boskiej cóż niepodobnem być może?

Gdzie wiernych Cbrystyanizmu czcicieli rozum opu­
szcza, dalej prowadzić niezdolny, tam onym Wiara w po­
moc przychodzi. Nie nakazuje nam wiara badać aż do 
poznania, jakim sposobem ciała nasze na sąd Boski 
z pomieszanych pierwiastków oddzielone, i w ciało byłe 
niegdyś mieszkaniem i narzędziem dusz naszych, znowu 
się żbiorą, i z duszą połączone powstaną; lecz wierzyć 
każę, że tak niezawodnie nastąpi: i inaczej nie byłaby wia­
rą. Już Jezus C -iurslrs ostrzegł ńas dawniej na 
uchu igielnem i wielbłądzie, że co u ludzi rzeczywistem 
jest niepodobieństwem, u BOGA takiem być nie może. 
Ależ i rozum tożsamości nie odrzuca, owszem jest za nią. 
Pierwiastki jako pierwiastki (wodoród, węgiel, fosfor 
i t. d.) są też same czy z rośliny, czy z trupa pochodzą; 
będzie ich więc aż nadto (gdyż w tenczas i roślinyi zwie*- 
rzęta koniec wezmą), do złożenia ciał Judzkich iia rozkaz 
Twórcy swojego. Lecz znowu podług wiary i na­
wet ludzkiego o Twórcy pojęcia spytamy się: czyliżto 
wówczas potrzebować ma gotowych pierwiastków TEN, 
Który i pierwiastkom daje początek? Który stworzył i 
siłę attrakcyi (przyciągania, ciążenia), i siłę repulsyi (od­
pychania) i wszystkie siły? Który stworzył ducha i wszy- 
stkiem włada? Jakoż nakoniec, nie idzie tu o powstanie 
tylko ciał, ale i dusz, a tych obojga nawet w stanie wyż­
szej, niż teraźniejsza doskonałości. Jakżeto pojąć i wy- 
tłómaczyć sobie w teraźniejszym stanie możemy? Jest 
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c.

też nam powiedziano: Że tu wszystkie nasze wiadomości są 
tylko ułomkami drobnemi, ale w czasie skoro dojdziemy 
do stanu doskonałości, dopiero się nam wyjaśnią (1).

Zstępując w głąb ziemi, gdzie żadnych już nie napo­
tykamy śladów istot organicznych, znajdujemy pokłady 
muszel, szczątki małżów (madrepor) i korali. Niezmierne" 
zaspy tych płodów morskich rozciągają się do rozmaitych 
głębokości na całe prawie kuli naszej; zapełniają jej do­
liny, podnoszą się na grzbietach gór i gromadzą w pagór­
ki (2). Te płody można mówić, stanowią dziś wspólną

(1) Ex parte enim cognoscimiis ... cum autem venerit quod per­
fectum est, evacuabitur quod ex parte est:... Videmus nunc per spé­
culum in enigmate: tune autem facie ad faciem. Nunc cognosco ex 
parte, tune autem cognoscam sicutcognitu» sum. I Corinth. 13. 9 il2.

(2) Wiadomo z prac uczonego Ehrenberga że cala kreda europejska i 
wszystkie skaty krzemieniste są. produktem żjcia organicznego, 
î ze składają się ze skamieniałych ostatków mikroskopicznych kora- 
lorodnych polipów (polythalami). Dwa łańcuchy gór towarzyszą­
cych Nilowi w całym jego biegu, mających od stu do 300 stóp 
wysokości, powstają po większej części ze skupienia nummuli- 
tów, drobnych okrągłych muszelek zawartych w massie wapiennej. 
Ehrenberg, pokazał že i ta massa jest składem wapiennych skorupek 
niewidzialnych golem okiem tychże samych istot, z których powsta- 
je europejska kreda. Badania tego natnralisty przedstawione akade­
mii berlińskiej stwierdzają: że jak skały i góry tworzyły się ze 
skupienia polítalamów koralorodnych, tak cały teraźniejszy pia­
sek morski jest produktem teraz jeszcze żyjących w morzu bardzo 
drobnych istot, jakiemi są, sorites orhiculus, rotalia, cristellaria i 
istot z wapiennemi krzemienistemi skorupkami. Rozpuściwszy ich 
skorupki w kwasach Ehrenberg, potrafił oddzielić ich martwe zeschłe 
ciała a w tych ciałach znalazł nawet martwe infusoria, które słu­
żyły im za pokarm przed chwilą ich śmierci. Za pomocą doskona­
łego mikroskopu każdy łatwo może się przekonać, że te istoty 
okrągłe i spiralne są istotami niepojedynczemi lecz złożone z_mas- 
sy polipów składających się znowu z wielu istot ułożonych w kształ­
cie rozetek. Do rzędu odkryć Ehrenberga należą także odkrycia 
anglika ßowman. BuG^ioieKa ąah Hienia r. 1839 T. 36 cz. 2ga.
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zasadę życia ogólnego; guyż roś my c.ągną ich szczątków 
poi i wienie przechodzące do zwierząt doskonalszych, a pc 
kolei do ludzkiego rodzaju. Są więc jakoby korzeniami 
wielkiego drzewa życia na kuli ziemski sj- rośliny i niż­
szego rzędu zwierzęta stanowią pień jego i konary; inne 
istoty podobne są do liści, co bez przestanku odnawiają 
się i giną; a ród człowieka jest, że tak powiemy, jego 
kwiatem, częścią najdelikatniejszą i najbardziej dokończoną,

Im więce wyrobione ciała i istoty służą za pokarm 
innym istotom, tern wyższy te ostatnie mają stopień roz­
winięcia, większą energiją, zdolnośi i życie czynni -js ie. 
I tak roślina dostaje na pokarm materyały grube i niewy­
robione ziemi, powietrza i wody. Zwierze potrzebując 
je miei posilniejszemi, szuka wyrobionych już przez życie 
roślinne, albo zwierzęce. Te które się karmią owocami, 
albo częściami i ośliń bardziej wyrobionemi, wyższośćjeszcze 
okazują nad bydlętami, co żywi-' się trawą lub sianem. 
Na wyższym zaś od tamtych szczeblu organizacyi stoją 
mięsożerne, i tem wyższym, im zwierzęta za pokarm im 
służące, są także wyższego szczebla organizacyi.

Można więc powiedzieć, że istoty i wicrzęta mające 
zdolności mniej rozwinione, są w niejakim względzie przy­
gotowawczemu materyałami do wyrobienia doskonalszego 
przeznaczone będąc od natury do służenia za pierwszy po­
karm zwierzętom coraz bardziej wzniesionym.

Człowiek jako pan ziemi (1) używa do swego pokarmu 
wszystkich istot znajdujących się na ziemi.

Powiedzieliśmy że każda roślina jest pracownią fstr. 44). 
Możnaby powiedzieć, że jest machiną z największemi apa-

(1) I błogosławił im BOG... napełniajcie ziemię... panujcie nad 
rybami morskiemi, i nad plastweni niebieskiem, i nad wszelkiein 
zwierzem, które się rnsza na ziemi... i wszelkie drzewo będzie wam 
ku pokarmowi. I. Moj z. rozdz. 1. w. 28 i 29.
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ratami. Lecz jakże ona przewyższa ludzkie machiny! Już 
korzeń rośliny ciągnąc sie do ziemi żyznej, a odwracane 
od suchej i płonnej posłuszny jest takiemu instynktowi,' 
którego żadna machina ludzka mieć nie może. Pomijając 
tysiączne względy, zastanówmy sie tylko, że ruch machiny 
roślinnej działa dla zachowania nietylko samej istoty ale 
i gatunków,

W Zocfieie ma mającym głowy ani mózgu, jakże już 
to oboje zastęp uje przyrodzenie instynktem wyższego niż 
w roślinach stopniał Polipy tak mają wielkie czucie, że 
przy ną mi iejszem poruszeniu wody lub szeleście, chowają 
sw e odnogi (£).

(1) “Większa część zwierzokrzewów (zoopkyta)? ma własno­
ści tak szczególne, farby tak świetne i bogate, albo kształty tak cie­
kawe, żę nauka ich staje się ciągłym widokiem cudów. Jakkolwiek 
zwierzokrzew niezaprzeczonem jest zwierzęciem, ma jednak kształt krze­
winy, której rdzeń stanowi to jco nazywamy koralem. Z różnych punktów 
korala jakby jego gałązki,rozchodzą się oddzielne zwierzęta, zwane polipa­
mi. Zlepiwszy dwa polipy lub Łwi,ęcej ,razem5 pp kilku dniach tak się zrosną, 
Łe jednę tylko stanowić będą istotę. Przeciwnie z/iowu, rozcinając 
je na kawałki^ wkrótce każdej cząstce odrasta to co jej nie dostawało 
i stają się individua oddzielne. Otóż istoty tak mdłe, i tyle na nie­
bezpieczeństwa wystawione, jakże szczęśliwą udzieloną sobie mają 
własność, zapewniającą istnienie gatunków! Na odnogach polipów 
widzieć można pączki mięsne, z których wkrótce kształcą się małe 
polipy, a te znowu podobnie inne wydawać będą. Tym sposobem 
ukazują się w niedługim czasie na jednem zwierzęciu następne roz­
gałęzienia polipów przylegających do siebie wzajemnie, jak rozmaite 
łndygi krzewu. Polem dz elą się mniej więcej, odrywają i w innem 
miejscu zakładają osady. Otóż materya żyjąca, czująca i rozmnaża­
jąca się dowolnie. Polipy te doznają głodu, ruszają się podług chęci, 
chwytają i połykają swą zdobycz, szukają światła, lękają się bólu i 
ściskają za dotknięciem. Sąto własności istotnie zwierzęce. A że 
puszczają pączki i gałązki nakształt roślin 9 zaszczepiają się jedne 
■w drugie jak rośliny, mnożą przez odcięcie jak wiele z pomiędzy
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Istnienie-ryb aczkolwiek dosyć roślinne > mało czułe, 
i dlatego oprócz dążności do zachowania swego i swych 
gatunków, zrządzające wielką ich na wszystko obojętność,

tamtych: otóż przymioty zupełnie roślinne. Polipy więc tą zwierzo­
krzewami .w Ćalej mocy tego wyrazu, i łączą te dwa królestwa wę­
złem nierozeiwanjin Co jeszcze szczególnego jest w polipie: že 
gdy połknie jedno ze swoich dzieci, nie trawi go, lecz żywcem wy 
rzuca; że jeżeli jé mech zielona wy» albo czerwone owady, przyjmu­
je faiby tych pokarmów; że wywróciwszy go, jak się wywracany» 
rękawiczka , to jest aby powierzchnia «ustala wnętrzem, nic to zwie­
rzęciu nie szkodzi; je ono i trawi zwyczajnie jak pierwej , chociaż 
skóra jego zewnętrzna została żołądkiem a żołądek zwierzchnią 
skórą. . i-.  i

Znajdują się jeszcze bardziej nadzwyczajne : np. dzwonki (vor- 
ticellae); są te zwierzątka dla swej drobności zaledwó gołem widziane 
okiem , gdyż wydają się tylko jak zielonawe kropki. Spotykamy jc 
często w słodkich stojących wodach. Patrząc na n;e przez mikro­
skop, okazują się jak kieliszki lub dzwonki, kształtu mniej więcej 
podłużnego lub zaokrąglonego. Dzwonek gdy oschnie przez wypa­
rowanie wody, żyć przeStaje. Jest to proszek nieczuły, mogący 
w tym stanie przez całe zostawać lata. Po ich upłynieniu, rzuciwszy 
nieco wody» na ten martwy proszek» natychmiast organy zwierzątka 
rozciągają się, nadymają i rozwijają, wnętrzności jego nowe przebiega 
życie;— zmartWychwstaje , znowu porusza swe młynki dla przycią­
gania żywności, i wynagrodzenia sobie długiej śmierci, przerwy 
istnienia, jak gdyby z głębokiego snu wychodziło. Jest i tu węzeł 
łącz ący je z własnością rośliny, są bowiem ziarna zachowujące zdol­
ność puszczenia kiełka, dłużej niżeli przez cały wiek. Lecz ta wła­
sność udrózuia je znowu od zwierząt, u których ani jednemu z naj­
mniejszych ruchu żywotnego » gdy juz rozwiniony, zawiesić nie mo* 
zna. Istoty, któremi wzgardzimy jak nieczułemi, opóźniają ruch 
życia i trwanie jego przedłużają: takiemi są np. ryby, których istnie­
nie wiele ma oziębłości i jednostajności, najmniej zaś czułe, naj­
obojętniejsze ze wszystkich, dla tego samego trwają tern dłużej; ich 
■bowiem życie jest tylko gatunkiem smi niedołężnego i bezwładnego» 
co może ustać i znpwu się rozpocząć.

7
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jest jednak widocznie na wyzszym stopniu organizacyi od 
zoofitu. Teraźniejszość je tylko zajmuje, i to ogranicze- 
niej niż inne zv ierzęta- Lecz czyliż mogą być nazwane 
machinami?

Dopieroż wszelkie zwierze ziemne inajmni ;jszy owad, 
jakże już daleko wyższym jest nad wszelką machinę? Każde 
okazuje czucie, chęć i zmyślność, a takich machin, żadna 
sztuka ludzka utworzyć nie zdoła. Wiedzą one dobrze 
co czyi ą. Gdy im się ich mieszkanie lub robota psuje, 
umieją naprawiać, i odmieniają sposoby, jeżeli napotykają 
przeciwności w swych zamiarach. Czyliż nazwiskiem ma­
chiny wytłumaczymy sobie te cuda? Tym sposobem mo- 
żnaby i ptaki śpiewające nazwać pozytywkami. Jakże wła­
ściwie; każde żyjątko nazwać można majstrem w swojem 
rzerr >śle (1)? Pomyślmy nad robotą mrówkolwa, pa­
jąka t. d., a dopieroż nad robotą tych co żyją w t owa- 
rzystwie, np. pszczół i mrówek! Jakież nas ogarnia zdu­
mienie nad doskonałością i porządkiem ich pracy, nad ich 
przemysłem, niedocieczonym gatunkiem mocy i dawaniem 
nam w wielu względach dobrego przykładu! Niedosyć 
bowiem uważać, że tak powiemy, stronę ich materyalną. 
Te które żyją w społecznościach są pod rozmaitemi rzą­
dami, np. pszczoły i termity pod monarchicznym, nasze 
mrówki zwycza le, ile wnosić możemy, mają rząd jakoby 
rzeczypospolitej; bobry co budują po nad rzekami swemia- 
steczka drewniane z groblami dla utrzymań wód, słonie 
i orangutangi są pod rządem jakoby arystokratycznym-

Z pomiędzy szczególnych rządów owadów podług usto- 
pniowama władz żyjących, przytoczymy co nam wiadomo

(1) Firej powiedział : sąto najpierwsi artyści wyuczeni od przy­
rodzenia, u których rozmaite rzemiosła dziedzicznie utrzymują się 
w tych samych pokoleniach, jak dziś w kastach indyjskich, a dawniej 
u Egipcjan.



z historyi naturalnej o termirach; te mrówki białe ('bielećJ 
w krajach pasa gorącego są Owadami żyłkoskrzydłemi 
z przemysłem zadziwiającym acz bardzo szkodliwym dla 
mieszkańców tych krajów. Trudnoby uwierzyć, aby te 
owady zdolnemi były do tak zdumiewających stowarzyszeń; 
gdyby pszczoły nasze i mrówki podobnych nie przedsta­
wiały przykładów. Termity żyją istotnie w mieście przez 
siebie zbudowanem, i stanowią państwo mające rozmaite 
kasty czyli stany, jak gdyby przyrodzenie wystawić chciało 
przykłady nierówności stopni, przemysłu i dostatków, 
nawet pomiędzy istotami najbardziej gmř owładnemi-

Społeczność termitów składa się z 3 stanów, z których, 
dwa ślepe, a naczelnicy tylko czyli Xiążęta pomiędzy niemi,, 
mają oczy i widzą. Te trzy stany składają się; najprzód: 
z naczelników stot skrzydlatych, czyli takich, które już 
loszły ostatniego stopnia przemian i doskonałości, mają­

cych płeć, to jest: samców i samic, i samych tylko zdol­
nych do rozmnażania; ponieważ w rządach owadów hie­
rarchicznie żyjących, królowie tylko i królowe są ojcami i 
matkami swojego ludu.

Drugi stan rycerski, obrońców ojczyzny, opatrzonych 
wielką głową i ogromnemi szczękami będącemi ich bronią. 
Wistocie sąto zwierzęta gryzące i wytrwałe, straszne także 
przez swoją liczbę, a co jest nader zadziwiające, że sąbez 
ocz. Służą bądź do zaciągania wart na wałach i murach 
miasta, bądź do przymuszania do pracy robotników i po­
spólstwa. Naganiają zaś do gorliwości w pracy gatun­
kiem wołania, to jest : szczękaniem szczekami, a praco­
wnicy odpowiadają im sykaniem.

Nakoniec trzeci stan również'ślepy a pracowity, prze­
znaczony jest do budowania osady i dostarczania pokarmu 
innym, których jest jakby rolnikiem.



Ta jednak bierarcîJja, co zdaje się z początku uwła­
czać zamiarom sprawiedliwość, nie jest niesprawiedliwą; 
ponieważ trzeci stan, podnoś1 się po pewnym czasie do 
stopi ia wojowników czyli szlachty, a ta znowu dostarcza 
siążąt, clbo królów i królowych.

Dalej taki jest skład ich rządu: zakładająca s>ę osada 
termitów, głównie złożona bywa z młodych pracowników 
nijakich, czyli wstanie liszek, bez płci widocznej, skrzydeł 
i oczu; są one na kształt mrówek białawych. Bud iją naj­
przód swe miasto czyli pomieszkanie z ziemi, z wszelkiego 
gatunku trzaszczek i ciał, lepiąc je rozczynioną gliną. To 
miasto zwykle bywa pagórkiem, w formie ostrokręgu, da­
leko większym niż nasze mrowiska; miewa bowiem od 12 
aż do 20 stóp wysokości nad ziemią. Rachując więc bieleć 
na 3 linije to ' jst ćwierć cala długości, ich budowa pira­
midalna może przenosić. 960 razy wielkość ich ciała. Naj­
większa zaś piramida egipska Cheopsa mało przenosi 500 
stóp wysokości (1), co zaledwo. czyni 100 razy wielkość 
zwyczajną człowieka. Nie -estie rzeczą zadziwiającą, że tak 
mały robaczek wznosi budowę prawie 10 razy większą niż 
człowiek wznieść potrafi!

Wnętrze pomieszkania termitów jest prawdziwym la­
bo yntem zamykającym tysiące ciemnych zakątów, tysiące 
oddziałów, pośród których jednak te zwierzęta bez ooz 
nie błądzą, owszem gospodarną, pracują i rozumieją się 
wzajemnie przy wszystkich swoich pracach i sprawach.

Mieszkania termitów tak są mocne, że dziki wół bez 
załamania się wstępuje na nie. Wprost pod wierzchoł­
kiem, to jest w samym środku i w niższej części tej twier­
dzy, znajduje się pomieszkanie królewskie. Około niego

(O Ma ona ■». taściwie wysokości 524i*, to jest prawie 43 stóp 
więcej od wieży S Piotra w Rzymie.
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mnóstwo małych pokoi mieszkania robotników żołnie­
rzy, dale mieszkania dla młodych i składy na zachowani« r 
żywności. Te ostatnie są sklepione wodotrwale , i często 
takie sklepienie wynosi 3 do 4 stóp, co w stosunku wy­
sokości człowieka czyni 720 do 000 stóp. Dalej znaj­
dują się w tej budowie mosty 4 do 6 stóp wysokości, a 
w podziemnych częściach korytarze na 14 cali szerokie. 
Wiele podobnych razem stojących budowli, mają często­
kroć postać indyjskiej wioski.
■ü. Całe to miasto budują termity robocze, wychodząc 
z niego tylko krytemi drogami, czyli galeryai podziemne- 
rui: kopią sobie z największą pracą liczne wychody na 
wszystkie strony, bądź pod ziemią, bądź w drzewie i naj­
grubszych klocach, na w.erzchu się nie ukazując. Zrządzają 
więc ogromne szkody po domach do których się wpro­
wadzą gryząc wszelkie sprzęty, materyje roślinne i zwie­
rzęce. Nie doje się bowiem zaraz postrzedz ich szkoda, 
a później widać z podziw leniem wielkie belki wproch się 
rozsypujące za dotknięciem, gdyż te zwierzęta samą ich 
tylko powierzchnią zostawiły. '

Pomiędzy robo czerni najstarsze w wieku, przemieniają 
się w żołnierzy z wielką głową i moęnemi szczękami. Nie 
wychodzą one z miasta, którego pilnują i dokąd robocze 
przynoszą im jedzei ie. Te wojowniki będąc od nichmo- 
cniejszemi i starszemi w wieku, jal im rozkazują podczas 
robót, tak też bronią od wszelkiej napaści ze strony innych 
termitskich narodów.

Gdy dla tych żołnierzy nadejdzie Czas ostatniej prze­
miany, najstarsze w wieku przechodzą do strnu dojrzałego, 
płeć ich okazuje się wyraźme, skrzydła się rozwijają, roz­
dziera się błona ciało ich i oczy pokrywająca. Zachwy­
cone widokiem światła, tysiącami w powietrze wzlatują, ale 
dtaki po największej części srogą im wydająwojnę i mnóstwo 



ich wytępiają. Inne, którym usychają skrzydła i upadną, 
zostają pastwą zwierząt, a nawet murzynów co je pieką i 
jedzą. Tymczasem wojownicy czyli szlachta pozostała 
zajmuje się losem królestwa.

Płodność królowej jest nadzwyczajna, znosi bowiem 
co sekunda jaje, a zatem w przeciągu 24 godzi i przeszło 
80000 jaj. Z tych wyklute termity nowe zakładają osady.

Widzimy jak prostą przyrodzeń? 5 daje organizacyą 
towarzystwu tych owadów. Najmłodsze pracują, biegają 
po polu, albo małym dają pokarm. Z czasem dostępują 
tytułu i stopnia wojowników, obrońców miasta, i zostają 
na jego straży; mają obowiązek przymuszać i naganiać le­
niwych i pracami ich kierować. Ten gatunek wyższości 
czyli raczej ten urząd, to szlachectwo nakywa się tylko z wie­
kiem , i przez niższy stan przechodząc. Żadnych tam me 
masz względów ai łaski. Osiągają nakoniec najwyższy 
stopień, a przynajmniej przybierają wszystkie jego oznaki 
przez ostati ią przemianę: otwierają im się oczy, widzą 
dobrze, mają skrzydła i organy rozmnażania. Ale zdaje 
się, że tyle istot dostępuje tych nowych zaszczytów na to 
tylko, aby ich nadużyć, aby wylecieć za swoje miasto, i 
uganiać się nieroztropnie po świecie; dla tego też wszyst­
kie prawie nędznie giną. Mnóstwo termitów wybiegają­
cych ze swojegc labiryntu, d< wiadcza smutnego losu 
Ikara, podobnie jak większa część lekkomyślnych zaro­
zumialców; nie topnieją im skrzydła, ale wysychają na 
słońcu, i kruszą się tak, że owad spada z pod obłoków 
gdzie latał, i gadem i płazom idzie na pastwę. Który znich 
roztropn. jjszy, czyli godniej szy, wybrany zostaje i zatrzy­
many do panowania.

W mieszkaniu królewskiem, okrągłej sali, są tylko 
jedne drzwi, które nielitościwie zamurowują wprowadzi­
wszy króla i królowę,, z obawy aby nie- złożyli korony.



Do kola tej sali małe są tylko otwory, przez które wspa­
niała postawa króla, a nadewszystko królowej’ uciec nie 
dopuszcza, a przez które bielce robocze będąc mniejszem 
przechodzić mogą, dla usług? stołowej' i nnych potrzeb 
monarszych. Troskliwie im zaś dogadzaj’ą: robocze przy­
noszą z uszanowaniem najwyborniejsze potrawy, a żoł­
nierze ub egają się w otaczaniu ich i obronie. Kozkazy 
po całem rozchodzą się mieście, pomiędzy mi..jonami 
gorliwych obywateli, udzielających je sobie z niepodobną 
prawie szybkością: gdyż te owady zawsze rozciągu me 
szeregami pö galeryach i kurytarzach, dotykają się wza­
jemnie, mówią do siebie znakami, i każdą rzecz podają 
sobie jakby z rąk do rąk bardzo prędko. Brak oczu żadną 
im nie jest przeszkodą, gdyż zawsze przebywają w cie­
mności, a nawet nie oddalają się nigdy ze swoich miast 
inaczej, jak tylko krytemi drogami, które sobie pod ziemią 
wykopują, lub jeżeli po wierzchu przez mur, albo kamie­
nie przechodzić muszą, budują na nich rurę z ziemi czyli 
przykrytą galeryę, każda przynosząc gliny przerobionej 
w pyszczku z jej śliną. Wygryzione zaś trociny z drzewa 
lub innej materyi roślinnej lub zwierzęcej, pierwsza po­
da e drugiej, druga trzeciej, tak następnie.

Niektóre z królestwa zwierząt czasami tylko zbierają 
się w towarzystwa i społeczności,np. pokolenia ptaków i ryb, 
co przy odmianach pór roku dalekie, zadziwiające wędrówki 
odbywać muszą. Inne żyją samotnie. Wiele z nich zdolne 
są czegoś się od człowieka nauczyć i mają swój rodzaj udo­
skonalenia. Wszystkie czworonożne mają już pięć zmy­
słów, chociaż nie w równym stopniu mocy, i zawsze ro­
dzice poświęcają się dla dobra swojej rodziny, czyli dla 
uwiecznienia własnych pokoleń. Pszczoła pracowita czyli 
ujaka, sama niezdolna do rozmnażania, troskliwie karmi, 
pielęgnuje i bron eałemi siłami młode potomstwo swojej 
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królowej. Zdaje się że ;den duch społeczeństwa zachęca 
dó roboty, zagrzewa miłości" państwa wszystkie członki 
tej pracowitej, rzędnej i oszczędnej społeczności.

Jak więc pomiędzy zwierzętami postrzegamy stopnio­
wanie społeczeństw i cywilizacy naturalnej, aż do czło­
wieka, tak we wszystkich tworach w świecie powszech­
nym widzimy zadziwiające stopniowanie, postęp niedościgły 
z doskonałości prostej, do doskonałości więcej złożonej. 
Nie ńiasz gatunku, któryby nie miał jakiego charakteru 
gatunku poprzedzającego.

Wszystkie istoty w tym świecie postrzegane, dzielimy' 
głównie na organiczne siłą będącego w nich życia : utrzy­
mywania się opatrzone, i nieorganiczne tej siły niemające. 
Dzielimy je dale’ według pojęcia naszego, na cztery wiel­
kie klassy, czyli królestwa, i widzimy podległe czterem 
porządkom praw pierwotnych: i tak, Isze królestwo mi­
nerałów, do którego należące istoty mają własność wzra­
stania przez przybywanie cząstek zewnętrznych, podlega 
prawom siły ciążeira czyi' attrakcj i; 2gie królestwo roślin, 
którego istoty rosną i żyją, podlega prawom siły żywotnej 
wegetującej; 3cie królestwo zwierząt, którego :stoty ro­
sną, żyją i czują, podlega prawom siły żywotnej, czującej; 
4ta klassa, którą składają ludzie, co rosną, czują, żyją i 
myślą, podlega prawom siły rozumu.

Te siły jako przyczyny drugiego rzędu nadają materyi 
bezwładnej i biernej, ruch i życie. Lecz co nadaje ruch 

życie jest czynne, a co jest czynne, jest wcale czem i.i- 
nem niż to, co jest bierne, nie ma nic wspólnego z tern 
co jest bierne, jak materya. Siły więc żywotne są uie- 
zawisłemi od materyi, to jest, są niemateryalne (1).

(I) Fizyczny dowód tej niezawisłości jest: wiadomo ze jaje nie- 
zaplodnione jest gatunkiem organizacji przynajmniej początkowej; 
za pomocą mikroskopu postrzegamy w niem wszystkie rysy, istoty
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Rrystallizacya, ta czynność w ciałach ineorga„-cznych, 
do której przez zewnętrzne waronk mogą być pobudzone, 
to postaciowanie natury podług figur matematycznie ozna­
czonych , to jest z nadludzką doskonałością regularnych, 
podług form każdemu gatunkowi właściwych, jest de mo­
żemy sądzić, pierwszy stopie; popędu do kształceniu się 
w ciałach nieorganicznych.

Postrzegamy ją szczególniej w królestwie mineralneni 
w ciałach stałych ciekłych. Przecież być ona może i 
w parach i gazach, lube ą tam widzieć wszelkie już nasze 
siły przechodzi (1),

wykluć się z niego mającej. Poddając je wylęgnieniu i wpływowi 
ciepła zwierzęcego, cóż otrzymamy? nic innego jak zgniliznę. A 
jeżeli w mniemaniu, że płyn elektryczny jest początkiem żywotnym, 
wy sta wiemy je na strumień elektryczny lub galwaniczny, tedy za­
miast otrzymania iskierki życia, przyśpieszemy fermentacyją zgniłą. 
Czegóż więe temu jaju brakuje? Siły żywotnej, tej władzy życia 
plastycznej (kształcącej czynnej), bez której wszelka organizacya 
wpada koniecznie pod władzę praw fizycznych. Pensées ď un cro­
yant cathol. ou considérations philos, morales et religieuses surle ma­
térialisme moderne, par Debray ne— Paris 1840 pag. 30. Można więc 
mówić, że człowiek wszystko oprócz życia wynaleźć potrafi. Życia 
nigdy nie wynajdzie , i tu stworzenie , zawsze będzie jak być musi 
niższe od Stwórcy.

(1) W guiazdach śniegu formujących się w parokręgu ziemi 
oznaczone stałe figury, są rzeczywistą krystallizacyą. Podob než 
dążenie natury postrzegamy i w figurach brzmienia odkrytych przez 
Chladni, tem regularniejszych, im ton jest więcej harmonijny, w fi­
gurach elektryczności odkrytych przez Lichtenberga, przy szukaniu 
biegunów osi i równika magnetycznego i Ł. d. Już Gag Lussac 
uważał gazy jako uformowane z atomów, które się kombinują w pro- 
porcyach prostych i stałych. Leçons sur la philos. chimique par 
Dumas. Bruxelles 1839 pag. 221. To piękne prawo natury, już 
jest przez uczonych przyjęte. Lecz uznają jeszcze potrzebę przy-

8
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Rozmaite metale są pierwiastkami stanowiącemu 
większą, część ciał nieorganicznych : znajdujemy je pra­
wie we wszystkich, które sztuka ludzka roskłada. Ich 
uiedokwasy- (oxyda) dają początek ziemiom, więcej lub 
mniej złożonym, a rozmaite kombinacye tych ziem między 
sobą, stanowią kamienie. Rozmaite gatunki tych osta­
tnich są nader liczne, różniąc się kształtem, kolorem, wiel­
kością i twardością. Te, które są warstwowe czyli złożone 
jakoby z błon słojowatych, jak łupek, talk i mika, te które 
są złożone z włókien giętkich, jak szczególne odmiany 
azbestu i amijantu, prowadzą nas z królestwa mineralnego, 
do królestwa roślin.

Rośliny są już ciała organiczne. Pierwsze ogniwa 
łańcucha roślinnego, składają się z gatunków najprost­
szych. Te które się zdają być na najniższym szczeblu, 
są: bisior (byssus) i wodne nici, czyli glon (conferva). 
Po nich dą pleśni, grzyby i mchy. Doskonałe rośliny 
względnie do swego wzrostu dzielą się na trzy wielkie la- 
mdije: zioła, krzewy i drzewa. Zwierzokrzewy i polipy, 
łączą królestwo roślin z królestwem zwierząt. Te szcze­
gólne twory, wzięłoby za rośliny gdyby nie widziano, że 
wykonywają funkcye zwierzęce : jakoż ich zewnętrzna for­
ma, jest roślinna, lecz wewnętrzna budowa w miarę sto­
pnia, który w łańcuchu istot organicznych zajmują, jest 
coraz więcej wykształconą i bliższą organizacj i zwierzęcej, 

puścić , ze nie tylko atomy fizyczne gazów są połączeniami małych 
mass oddzielnych od siebie , ale ze to samo jest jeszcze z atomami 
themicznemi, toz samo dzieło str. 229. Lecz jakże oznaczyć ich 
liczbę nawet względną w objętosciach lotnych , ich ciężkość w inns- 
sacli poddanych doświadczeniom cieplika gatunkowego, stosunki, po­
dług których są połączone w kryształach! Na to nie mamy jeszcze 
odpowiedzi.
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Jak więc w kryslallizacyi minerałów daje nam s : oka­
zywać zaród praw świata roślinnego, tak w zwierzokrze­
wach zaród czucia, ruchu i instynktu, praw świata zwie­
rzęcego. Lecz jak te prawa i same siły podług tych praw 
d iałające, tak i linije rozgraniczające ich działania, Sam 
tylko Stwórca i Prawodawca mógł oznaczyć i ozna­
czył, Sam tylko je widzi, poznaje i ogarnia. Człowiekowi 
pozwolono jest tylko dociekać cząsteczki tych praw i dzieł, 
i zdumiewać s.ę nad niemi.

Najniższą klassę zwierząt, czyli pierwsze szczeble ży­
cia zwierzęcego, stanowią wymoczki i robaki. Niektóre 
z tych ostatnich przeprowadzają nas do owadów; te któ­
rych ciało zn duje się w rurce skorupkowatej, zdają si g 
łączyć owady z muszlair Te stykają się z rybami; ryba 
latająca prowadzi nas do rodzaju ptaków. Struś, którego 
nogi są dosyć p idobne do nóg czworonożnego zwie rzęcia, 
i który raczej biega niż lata, dziobak (ornithorhynchus), 
który ma dziób ptasi i niesie aja, lecz płód swój podo­
bnie jak zwierzęta ssące wykarmia, 1 z resztą jako czwo­
ronożny ma ich postać, zdaje się spajać ogniwo ptaków 
ze zwierzęty, które znowu stykają się z rybami przez wie­
loryby i zwierzęta ziemnowodne. Małpa jest przedosta- 
tniem ogniwem szeregu zwierząt ssących, który zamyka 
Człowiek (1).. Lecz i w przyrodzeniu człowieka, co do 
ciała, a ztąd i co do rozwinięcia władz duszy, z powodu 
organizacyi tegoż ciała, wy chowania, udoskonalenia spo­
łeczności i t. <Ł , są stopniowa a. Między człowiekiem 
najdzikszym i człowiekiemnajoświeceńszymjrkież mnóst’ o

(1) Buffon, robiąc porównanie orangutanga z człowiekiem, mó­
wi: wszystkie części ciała, głowy i członków tak wewnętrznych jak 
zewnętrznych, są tak zupełnie podobne do członków człowieka, ze 
nie można ich porównywać 9 bez po dziwienia i bez zdumienia 9 že 

O .
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przejść odcieni? od surowej zmysłowości Eskima lub 
Botokuda, aż do duchowego myślenia Sokrata lub An­
tonina, wiele jest stopniowali, po których się człowiek 
zbliża do wyobrażenia (idea) najwyższej doskonałości, a 
bezwątpienia nieskończenie wiele ich jest od najwyższego 
stopnia, jakiego człowiek w ograniczonem ziemskiem ży­
ciu dostąpić może, aż do czystych duchowych istot w du­
chowym świecie, i znowu nieskończenie wiele od naj­
wyższych stopniowań czystych duchowych istot aż do 
wyższej nieskończonej doskonałości, którajestjedynie 
w BOGU, Istocie wszystko wiedzącej i wszędzie obecnej.

W wielu rodzajach zwierząt widzimy rozmaite spo­
łeczności. Jak wich gatunkach, tak w ich społecznościach 
zachodzą stopniowania. Całe zaś królestwo zwierząt, 
można uważać jako państwo dobrze urządzone, w którem 
jest stosowna liczba mieszkańców, każdy na miejscu, ja­
kie zajmować powinien. Wszyscy wymierzone mają po­
trzebne zdolności, do zadosyć uczynienia prawom, które 
im są przepisane, a do czego nie mając rozumu, są in­
stynktem skłaniani. Wszyscy są ochraniani o ile potrze­
ba do zachowania gatunku, i do celów im zakreślonych. 
W tem państwie mali i słabi, którzy składają największą 
liczbę, podlegają mocnym i wyższym; lecz wszyscy są 
poddani człowiekowi, istocie rozumnej. Ta jednak istota 
sama tylko może, i niestety sama tylko przestępuje prawa 
Najwyższego Prawodawcy!
z tak podobnego utworu , z organizacji całkiem tej samej , nie wy­
nikają tez same fckutki. Język np. i wszystkie narzędzia mowy) są 
tez same jak u ezłowieka, a przecież orangutang nie mówi; mózg 
jest zupełnie tej samej formy i w tejże proporcji, a przecież oran- 
gutang nie myśli. Znajdujeż się dowód oczywistszy» że materya 
sama, chociaż doskonale uorganizowana, nie ino że wydać ani myśli, 
ani tnowy, która jest myśli oznaką, jeżeli niebędzife ożywiona przez 
wyższy początek7? Buffon w hist. natural. t. 6ty.

u
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Národy ludzi, jako gromady rozumnych istot, skla- 
dają społeczności rozumne. Stwórca dozwalając samym 
ludziom, przez nadane im zdolności kształcić swe spo­
łeczności, rozszerzać je i udoskona^ć, przeprowadza je 
przez różne systemata epoki do coraz wi jkszej dosko­
nałości. Narody w potączcr n żebrane, składają najob­
szerniejszy zakres społeczności narodów jednoczących się 
W Spóteczncści ziemskiej.

Lecz znowu całej ziemi ze wszystkiemi stworzeniami 
czyEż nie można uważać, jak prowincyą, jait miasto, wieś 
lub nawet chatkę, wniezmierzonem pańsiwie stworzenia?,. 
Wtemto, okiem naszem niezmierzonem, ani pojęciem 
ïiaszem nieogarnioneffi państwie czyli królestwie, jakże 
niezmierne mnóstwo samychże królestw!., a wszystkie 
się łączą, stopniują pod panowaniem najwyższego rozu­
mu , i najwyższej Władzy! Otóż jak z każdej strony przy­
chód my do nieskończone ci Władzy, ' wielkości TEGO, 
Który j est zawsze....

Ze wszystkich wszakże .stot, które ziemiu obejmuje, 
istota zasługująca na największą uwagę i najwięcej obcho­
dzących nas stosunków przedstawiająca, bez wątpienia jest 
człowiek. Uważany co do ciała, jest i ..strzowskiem a ra­
czej cudownem dziełem, jest skladem zdum:ewającyrn;. 
obrazem piękności i doskonałości. Najbieglejsi anatomo­
wie wydz’wic się ń mogą doskonałości nudowy ludzkiej. 
To sżcżytne dzieło utworu Boskiego, ta materya uorga- 
nizowana, żyjąca-, czu ąca, rozumująca, w małej przestrzeni, 
W tkaninie na pozór tak słabej, walczy zwycięzko przeciwko 
możnym siłom natury fizycznej, przyswaja je sobie i toie 
ulega ich działań niszczącemu, aż wtedy, kiedy początek 
który ją ożywia, ustępuje. Ten z iór i całość apparatów 
tak rozmaitych, zachowar ; człowieka mających na celu, 
i stawiających go W zwi ązku z całym światem, jest podług

o
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najdoskonalszy cli prawideł wymiaru ukształcony i niemożna 
przy ściślejszej rozwadze wydziwić się nad niem dostate­
cznie. Na 8 długości głowy w dorosłym człowieku, ra­
chują 10 długości twarzy i tyleż wynou jego wysokość. 
Rozszerzone poziomo ręce dają długość od końców śre­
dnich palcy równą wysokość* ciała. Długość od podbródka 
do szyi równa się połowie długości twarzy, od dołka szyi 
do dołka serca, jednej takiej długości, dłoń połowie tej 
długości, a cała ręka całej długości twarzy; długość stopy, 
11 tej długości, czyli wysokości człowieka; i tak wszystkie 
części ciała i ich odległości między sobą mają zdumiewa­
jące stosunki. Zwierzchnia skórka człowieka (epidermis) 
składa.się z łuszczki podobnej jak na rybach; ziarko piasku 
może przykryć 250 tych małych łuszczek, a przecież każda 
okrywa 500 porów czyli dziurek, przez l tóre pot i tran- 
spiracya niepostrzegalna wychodzi Otóż ak zadziwia­
jąca na samej zaraz powierzchni budowa człowieka, a 
dopieroż wewnątrz jego! W najwyższym sposobie cie­
kawa jest uważać jak z żył i arteryj, tudzież naczyń lim- 
fatycznych czyli wsysających złożone ogólne systema na- 
czyniowe, którego środkowym punktem jest serce, usku­
tecznia krwi obieg i dostarcza najdel’ atmejszym częściom 
potrzebnych soków; jak z nerwów, mlecza pacierzo­
wego mózgu składające się systema nerwowe rozga­
łęziając się w najdrobniejsze odnogi i nitki, łączy się w 
głównem siedlisku, mleczu pacierzowym, wstępuje od 
ostatniego pacierza, aż do wierzchołka głowy, przedłuża 
się w mózg, środkowy punkt syśtematu nerwowego , który 
znowu dla pośredniczenia z zewnętrznym światem z ró­
żnych stron nerwom, jakoby kończynom czucia, aż do 
najdelikatniejszych niteczek i włókien, z kuleczek mlecz­
nych uformowany, mlecz nerwowy przesyła; jak w samym 
mózgu cztery siedmiokrotne systemata: mostowe, belkowe, 
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lejkowe, gruczołkowe, (glanaula pinealis) są ułożone; 
jak z 12 par wychodzących z mózgu nerwów, lsza powo­
nienie, 2='a widzenie, 3, 4 6lft poruszenia muszkułów 
oka, öta smak, 7,na poruszenia muszkułów twarzy i ust, 
8,na słyszenie, 9ta il2ta poruszenia języka, 10ta i llta do 
krtani, płuc i t. d. rozchodząca się głos ułatwia, jak 
z. mlecza pacierzowego 30 par nerwów, a zatem z 12tu 
muzgowemi,« 84 t. j. 7 razy 12 nerwów powstaje, a 
w połączeniach z kręgami szyi, z przegrodą podpiersiową 
i ramionami aż do końca palcy, z kolumną pacierzową, 
z żeber i rąk plecionką, i z gruczołkami mlecznemi, z mu- 
szkułami piersi, pleców, brzucha i lędźwi, z końcami 
krzyża i nóg, węzłami i splotami nerwów, oplotem ner­
wów w dołku podpiersiowym (plextis solaris '), i t. d. ro­
zmaite funkcyje processu życia uskutecznia. Jestto za­
dziwiająca budowa, jest układ, przy którego bliższem 
rozbieramu i rozważaniu myśl człowieka pcmimowolnie 
wpada w zadumienie, nad obiawiającym się w i m Wszech­
mocnym i najmędrszym Autorem.

Anatomów 13 znają początek arteryj, t. j żył krwio­
nośnych, ale nie znają ich kończyn. Dzielą się one i 
poddzielają zamieniając w najliczniejsze i najsubtelniejsze 
naczynia, które formują system naczyń włoskowych (sy­
stem Itapillarny). Te naczynia łączą się w nieskończony 
sposób osobliwym gatunkiem siatki zarysowują wszystkie 
części ciała. Serce jest środkowym organem, nadającym 
ruch całemu cudownemu składowi, wznosząc się i opa­
dając z ukosa, ściskając się i rozszerzając. Lecz jakże 
zadziwiająca jest sama budowa tego organu, budowa 
mózgu, organów zmysłowy chi t. d. Wszystko jest wymie­
rzone , rozważone i wykształcone sposobem przewyższa­
jącym nieskończenie sztukę i mądrość śmiertelną. O mó­
zgu to tylko powiemy, że jest początkiem nerwów, narzę- 
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dzî czucia, głównym organem wyższego zwierzęcego ży­
cia, prawdziwym labiryntem w którymś'“ gubi anatomija.

Krew ludzka nierachując pierwiastków chemicznych 
składa się głównie z dwóch części, jednej wodnistej 
(serum), drugiej stalszej (cruor). Krąży ona przez naj­
drobniejsze rozgałęzienia (arteria capillares). Jak drob- 
nemi są jej kuleczki, widzieliśmy wyżej (str. 31). A prze­
cież jeszcze uważają je być pęcherzykami i otoczonemi 
sferą właściwego gazu (aura oæigena vel vitalis) (1).

Lecz co do drug j i eskończenie wyższej części czło­
wieka, to jest duszy, obdarzonej władzą czuci: i myślenia, 
pamięcią i Wyobraźnią, rozumem i wolą, o j ikże temi 
wszystkiemi władzami i siłami, tém bardziej przechodzi

(1} Najnowszy rozbiór chemiczny krwi ludzkiej podał Łecanu. 
Ż dziesięciu rozbiorów średni wjpadek okazuje, źe krew zawiera
w 1000 częściach

tęsci wodnistej (sei^ipi) .... 869,1542 
włókr.a (fibrinsC) ....... 2,9480
kulek krwistych złożonych 

z hemaliny 2,2700 
z białka . 125,6278 127,8978.

Serum w 1000 częściach zawiera 909,331 wody
78,013 białka

12,656 następujących ciał 
tłustości fosfor zawierającej, cholesterynu, serolinu, kwasu, olejowe­
go, margarynowegochlorków potassium, sodium, ammonium, wę­
glan sody, wapna magnezy i i ich fosforany; siarczan potazu, mlek an 
sody, sole z kwasami tłuszczowymi, nakoniec farbnik żółty, tfahres^ 
Bericht über die Fortschritte der phys, JFissensch. pon Jac. Ber^ 
zelius. heraitsy. von JFöhler. 18 Juhrg. Tübingen 1839. Przez podo­
bne rozbiory dochodzą z jakich się pierwiastków składają nasze mu- 
szkuły, nerwy, mózg i t. d. Lecz jak sama ich budowa, tak i składowe 
ich częścą głębiej ukryte, każą nam widzieć granice poznaniom na­
szym przez Stwórcę zakreślone.

$
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Wszystkie na ziemi stworzeń, a! A jak cudowna zgodność 
nrędzy dwiema temi istotami Jsubstamia) c łem Inszą, 
tak różnemi połączonemi wjednę istność (ens)!....

Wspomniemy tu tylko o zadziwiającej sile nabywania 
wyobrażeń. Człowiek, któryby 50 lat używał tej sił}, 

odejmując czas snu, mógłby nabyć 1 577 800 0G0 wy- 
obražeó!... (1). o . rtvmuťvn-i ài řntl .

Że nabyte wyobrażenia można długo zatrzymać, t. j. 
używaniem także siłę pamięci w zadziwiający sposób 
udoskonalać, przekonywa nas dośv adczenie. Wiadoma 
jest szczególna pamięć Mitrydata, c< mówił językam 
wszystkich dwudziestu dwóch narodów, któremi władał, 
Cyrusa co wiedział imiona wszystkich swoich 30 00G 
żołnierzy, Skaligera, co się nauczył na pamięć w 21 d- 
dzieł Homera, a w 4ch mieiiącach wszystkich poetów 
greckich, Mirandoli, co był swego czasu ozdobą ui. ie- 
jętności i ztąd fenixem uczoności nazwany; Leibnitza, cć 
w starości jeszcze umiał do słowa Wirgiliusza, Eulera, 
którego dla nadzwyczajnej pamięci z Leibnitzem porów­
nać można, i wielu innych. Burton najcięższe i najzawi- 
kłańsze rachunki rozwięzywał z pamięci dokładnie i wielu 
t. p. Mezzofanti, żyjący dotąd kardynał (19 Wrześn * 1771 
w Bolonii urodzony) mówiący przeszło 30 językami, słu­
sznie tegoczesnym Mitrydatem może być nazwany. Ja­
kże wielkiej siły do wiązania myśli, obrazów, rymów 

t. d. dowodzą teraźniejsi improwizatorowie (2).

(1) Systematische Anleit, zur Theorie u. Praxis der Mnemonik, 
von Freiherrn v. Aretin. Sultzbach 1810. 1 Buch. Theorie der Mne- 
moník §. 6.

(2) Tak się zowią poeci mający zdolność, z danego tematu na­
tychmiast wiersz utworzyć, który albo deklamują albo przy towarzy­
szeniu instrumentu strunowego śpiewają. W Hiszpanii i Włoszech, 
już od 12 wieku znajdowali się , a do końca 16 używali języka la-

* Q
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Podziwiając szczególną siłą umysłową obdarzone głowy, 
zastanowiwszy się przyznamy, że i w pospolitym człowieku 
taż siła jest nader wielka, gdy prawie u każdego wiele 
przedmiotów w tak szczupłym obrębie bez pomieszania 
miejsce mieć mogą.

Jakim zaś sposobem dusza odbiera wrażenia, jakim 
tak wiele obrazów, wyrazów, pojęć, idei, wiadomości, 
uczuć i pragnień nabywać i zachować może ; jakim przez 
zmysły nabyte przekształca i wykształca; jakim zmysłami 
kieruje i rządzi; jakim wznosi się Wyżej; siebie, co nigdy 
przez zmysły nie może być postrzegane, uważa, bada i 
unosi wnadzmysłowe krainy? To wszystko jest, co naszym 
teraźniejszym rozumem pojąć nie możemy. Tu bowiem 
zachodzą już granice świata umysłowego. A jeżeli wzmy- 
słowym świecie spotykamy co krok tajemnice najwyższej 
Mądrości i Opatrzności, tem bardziej w umysłowym prze­
konywamy się, że obokdziełS tw ó r cy, do poznania których 
podnieść się możemy, są inne niezliczone, których acz go­
dnych naszej nauki, śmiertelny n e pozna, chyba gdy przez 
Ł .
eińskiego. Sławniejsi z późniejszych są: Tomasz Sgrizzi, urodzony 
w Arezzo 1798 roku, który zyskał takie uznanie talentu, że akade­
mia Tyberyńska 10 kwietnia 1818 roku przyjęła go w poczet swych 
członków: w Paryżu na publicznem posiedzeniu 24 kwietnia 1824 r. 
przez zaimprowizowanie trajedyi w 5 aktach Śmierć Karda /, wpra • 
wił w podziwienie. Eugeniusz Pradel, który w roku 1824 wystąpił 
publicznie we Francyi, ze wskazanych przez słuchaczy tematów, żąda 
zwykle wybrania losem jednego, a po krótkiein zastanowieniu się, 
improwizuje z wylosowanego wiersze, czasem nawet trajcdyą. Bywały 
i kobiety sławne zdolnością improwizowania, np. Magdalena Morelli 
Fernandez, Teresa Bandettini', Thaddsi z domu Kanti i t. p. A jeżeli 
posiadający sztukę mnemoniki zadziwiają nią, bo znajdowali się i tacy co 
500, 1000 a nawet 2000 wyrazów raz usłyszanych umieli powtórzyć, 
tedy improwizatorowie okazują więkizą i użyteczniejszą sztukę. 
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zachowanie praw od Przedwiecznego sobie wskazanych, 
stanie się godnym zbliżyć się kiedyś do Tronu JEGO.

Teraz co do związku ducha naszego z ciałem, to tylko 
wiemy, że dusza ma się do ciała jak artysta muzyczny do 
instrumentu: jak ten z samego siebie żadnego tonu wy­
dać nie może, tak i samo ciało żadnej myśli wydobyć z sie­
bie nie potrafi. Mistrzowskie dzieła najwprawniejszą ręką 
na instrumencie wykonywane, skoro artysta przestaje nim 
władać, nie wydadzą z niego więcej najmniejszego wra­
żenia. Dopóki zaś artysta ma instrument w swej mocy, 
będzie ten wydawał tony jakie on zechce. Jak zaś ten 
sam instrumentu mechanizm pod wprawniejszą ręką czy­
ściejsze harmonije wydaje, niż pod mniej wprawną; taK 
znowu jeśli mechanizm instrumentu jest zepsuty, najwię­
kszy mistrz nie wyprowada z niego czystej harmonii tonów. 
Możnaby jeszcze tę uwagę posunąć: gdybyśmy artystę z in­
strumentem gdzie zamknęli, i ostatni z czasem odstrojony 

przez zewnętrzny wpływ został zepsuty, czyliż przez to 
szacunek mistrza ma być mniejszy, chociaż gra jego nie 
wydaje tak czystych i pięknych tonów, jakie inaczej byłby 
zdolnym wydać? Przenieśmy tylko artystę do innego mie­
szkania , dajmy nni tylko czystszy instrument, a właściwa 
jego dzielność, zaraz s?ę w całej pokaże świetności.

Wszystkie siły umysłowe człowieka razem wzięte, 
nazywamy rozumem. Jak instynkt i zmysły zwierzęce na­
zywają cieniem, czyli nader słabem podobieństwem ro­
zumu ludzkiego (analogon); tak ten ozum główne piętno 
ducha naszego, o jakże jest słabym odblaskiem, jak da- 
lekiem odbiciem Najwyższego rozumu, na podobień­
stwo którego człowiek jest stworzony, i przez co się od 
wszystkich istot na ziemi tak daleko odróżnia!

Wspomniemy tu pokrótce, że przewaga jaką czło­
wiek utrzymuje nad całym światem zwierzęcym, wtedy 
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się dopiero jasno i w zupełności okazuje, kiedy właści­
wość i wysokość swego duchowego życia za przedmiot 
swego zastanowienia się sam sobie naznacza. W tedy 
w swojem przeświadczeniu wn sam siebie, poznaje 
siebie, co jest początk m wszelkiej mądrości. Widzi 
w sobie naturę ludzką i duetową istotę, tamtę przez ciało 
ze światem zmysłowym, tę przez ducha ze światem umy­
słowym połączoną; widzi się w każdym czasu momencie 
między przeszłością i przyszłością, a co do przestrzeni, 
nieskończoną z każdej siebie strony rozległością, jakoby 
w środku umieszczonym : widzi ogran Bzoność swego ro­
zumu i potrzebę wyższego światła, któreby mu pierwo­
tne prawdy wskazało A jak przez ducha swego może 
i te przestrzenie, których stopa jego uie tknęła, przeglą­
dać, wznosić się w tymże duchu do ciał niebieskich, 
mierzyć ich odległości, wielkości drogi, wglądać w świat 
powszechny, wybadywać prawa natury, i przenikać taje­
mne siły ich fenomenów (pojawów) ; tak ma w swojej 
mocy mierniczą laskę przeszłości, teraźniejszości i przy­
szłości, które wieczność jednoczy Wchodząc w siebie 
naucza się rządzić sobą rozumnie, to jest sprawy swoje 
podług rozumu urządzać, i do rozumnego celu przywo­
dzić: w rozmowie bowiem z samym sobą, pytając się 
swego rozumu i swego sumienia, odbiera należytą od­
powiedź i oświeca się należycie. Naucza się trzymać 
równowagę między sprzeczność ami swoich uczuć, swego 
rozumu i swojej woli; między zmysłowością i duchowo­
ścią, między przemijającem nieprzem’ennem, między 
śmierteluem i niesmiertelnem ; wznosi się nad s:ebie, to 
jest nad swoją zmysłowość, otrzymuje palmę zwycięztwa, 
z panowania nad sobą, i oczyszczając się ciągle, zbliża 
się do najwyższego stopnia doskonałości w życiu ziem- 
skiem czystości duszy. Tu się naucza duchowem okiem 
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zapatrywać się na to, co jest duchowe, a co jest z rzeczy 
podziwu godnych najwyższą.

Wtedy ze zgiełku zmysłowości, namiętności i oma­
mień , wznosi się do wyższych krain prawdy i duchowego 
świata, spogląda z radością w górę do Pr zedwieczne- 
go, do swojej stałej ojczyzny, a z cierpliwością i uspo­
kojeniem na przygotowujący stopień życia ziemskiego.

Jak więc rozważanie zewnętrznego przyrodzenia, ca­
łego powszechnego świata, tak i rozważanie samego sie­
bie , swojej istoty, jest dla człowieka jednem z najzba- 
wienniejszych zatrudnień: bo jak z jednego, tak i z dru­
giego wznosić się można, jak się wznosili myślący ludzie, 
od ziemi do najwyższych obowiązków duszy nieśmiertel- 

, nej, do ostatniej i bezwzględnej dążności, do najwyższej 
ustawy świata duchowego.

Nauer słusznie powiedziano, że dwie rzeczy godne 
są przed wszystkiemi ińnemi uwagę ludzkiego umysłu 
zatrzymać, i zawsze go nową nauką, nowem zadziwi - 
niem napełniać: moralne prawo w nas, i gwiaździste 
Niebo nad nami. Do wspomnionych więc wyżej dwóch 
książek otwartych każdemu człowiekowi, iednej wielkie­
go drugiej małego formatu, co składają świat zewnętrzny 
(str. 40 i 41) dodać należy trzecią, a tą jest sam czło­
wiek, a szczególniej jego rozum i sumienie, to jest je­
go dusza.

Przez wchodzenie wewnątrz sienie i poznawanie 
siebie, przychodzimy do uznania samych siebie w swojem 
jestestwie, rozróżniamy siebie od tego co się deje w nas 
i około nas. A więc to samopoznanie, ńajdost jniejsza 
własność człowieka, objawia nam istnienie w nas i ze­
wnątrz nas.

Pom ijąc inne władze duszy, ta przez którą ona po­
strzega siebie, może postrzegać z pilni 'cią, jesj, »aj- 

o
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hardziej dla nas niepojętą. Dusza, możnaby mówić, jest 
siatką niewidzialną, na której się świat widzialny i niewi­
dzialny odbija (1). W fenomenach widzenia trudno nam 
pojąć, jakim sposobem widzimy, bo nie jesteśmy umie­
szczeni przed siatką, i nie możemy siatki umieścić przed 
sobą. Lecz uprzątamy sobie trudność mówiąc dusza to 
widzi co się dzieje Ha siatce. A że dusza, nie ma żadne­
go stosunku z przestrzenią, więc jakiekolwiek zajmuje 
miejsce, nie stanów to dla niej różnicy. Ale gdy idzie 
o siatkę niewidzialną, jakże wytłumaczyć, że ta siatka sie­
bie widzi?

Przecież samopoznanie i wchodzenie w siebie, ta 
władza tajemnicza, która nam pozwala odłączać się od 
przedmiotów zmysłowych, od wszystkich naszych spraw, 
i od wewnętrznych pojęć, która nam daje obejmować 
istnienie czyste, jest podstawą wszelkiej umiejętności, i 
wszelkiej filozofii. Lecz niestety! pierwsza część życia 
naszego upływa, gdy nie umiemy jeszcze poznawać; dru­
ga gdy nie chcemy. Życie zewnętrzne tak wiele ma 
przyjemnych roztargn ń, że dusza nie chce odrywać się 
od nich, i zwracać się często na samą siebie, a to na­
wet w epoce, gdzie ż potrzeba reílexyi czuć się daje. 
I dla tego też tak mało jest ludzi, umiejących właściwie 
żyć. Najpierwsza zaś i najważniejsza dla człowieka na 
ziemi sztuka jest umieć żyć i umrzeć.

Nader więc ważną jest rzeczą dla człowieka, umieć 
przebiegać i przeglądać obszerne krainy myślenia i uwag! 
Życie umysłowe jest drugiem życiem i doskonalszem. Jak

(1) Trzecia blonka w trzeciej przegrodzie oka ziozona z dro­
bnych naczyń, czjli żyłek, i formująca tkaninę komórko watą naktalt 
siateczki, zowie się blonką siatkową (retina). Na tej Mońce zbie­
rają się podług praw optycznych promienie światła, i na niej ma­
lują obrazy przedmiotów które widzimy.
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2 uważania budowy« porządku świata- czerpać możemy 
mądrość i prawa do porządku społecznego ; tak gdy czło­
wiek 'est małym światem, z uważania budowy, sił i przy­
miotów' jego, brać możemy naukę do urządzania i do­
skonalenia życia samego. Słusznie też mówią: że kto 
łoży cżas na poznanie siebie, rozumie się szczerze ku 
moralnemu udoskonaleniu swemu, re może go lepiej 
używać. Człowiek, st dz:ełem rąk Boskich, ale dziełem 
na obraz : podoi nistwo BOGA stworzonćm! pomyślmy, 
Czy może być dla natury ludzkiej .vskazany obraz i podo­
bieństwo wyższe, szczytniejsze i spanialsze?!...

BOGU podobało się dać człowiekowi wolność. Los 
istot nieobdarzonych tak jak my rozumem i wolą, zawisł 
od ich przyrodzenia; nasz od nas samych (1). Wszystko 
i wszyscy jesteśmy pod prawami. Lecz ritoty nieobua- 
rzone wolnością rozumem, są posłuszne tym prawom, 
me v edząc o tem i pomimo swej woli : są więc pod pra­
wem konieczności. Człowiek jest pod prawem morał- 
nem, i wie kiedy go dopełnia, i kiedy je przestępuje.

Poznanie samego siebie prowadzi do poznania praw 
moralności Nigdzie zaś człowi ek nie znajduje więctj 
pomocy do poznania samego sie e, k w Religii, a za­
tem nigdzie więcej i do poznawania praw, ich oceniania, i 
ich szanowania. Religia prowadzi człowieka do udosko­
nalenia, w najobszerniejszym i najwyższym stopniu. Ona 
formi e sumienie i charakter ludów.

Wewnętrzna z samym sobą rozmowa przy pochodni 
sumienia, tegoto światła niebieskiego, opromieniającego 
śi eszkę życia, po której człowiek ma postępować, nau-

.S ■ - ! ' i ■'

CO Patrz, ze położyłem przed oczy twoje z jednej strony życie 
i dobro, z drugiej śmierć i złe.... obieraj więc życie abyś żył, a mi­
łował PANA BOGA twego , i posłuszny był głosowi JEGO, i przy 
NIM trwał. 5ta Xiçgn Mojże. 30, 15,. 20.

»
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cza go, jak postępować względem BOGA i ludzi, wzglę­
dem prawdy i błędu, cnoty i występku, sławy i pogar­
dy, cierpień i uciech, bogactw i ubóstwa, względem czasu 
i wieczności; jak się zachować w życiu i przy śmierci.

O jakże niedocieczona tajemnica! BÓG ci darował 
człowiecze to światło, lecz wolno'ci iść za niem, lub go 
pominąć! Że człowiek sam jest tajemnicą, że z wewnątrz 
siebie nie wydobył jeszcze tego wszystkiego, co może 
być wydobyłem, i że zawsze pozostaną do zrobienia wiel­
kie odkrycia w jego cudotwórczych głębiach, to jest 
rzeczą niezawodną.

Rozmowa z samym sobą w celu własnego siebie po­
znania , a ztąd panowania nad swemi namiętnościami, sta­
nowi najwyższą szkołę, najwyższe udoskonalenie człowie­
ka. Przez poznanie siebie możemy głównie dążyć do 
udoskonalenia nas samych, przez poznanie nas i otacza­
jących nas jestestw, możemy dążj do udoskonalenia tych-: 
że jestestw. * «

Co najużyteczniejszego w życiu, każdy z nas zwykle 
nauczył się nie od innych; leżało to w nas, lub około nas, 
i przyszliśmy do tego nie wiedząc prawie jakim sposobem. 
Najwidoczniej o tern przekonać się możemy na rzeczach, 
w których właściwie nieinaczej tylko tym sposobem wi­
dzimy, rozumiem tu nasze tak zwane nadprzyrodzone 
umiejętności. I tak nasza metafizyka, i cała filozofia, 
czyliż nie zależą właściwie na tem, abyśmy się przeświad­
czyli u siebie nieco wyraźniej, nieco uczeniej, o tych 
rzeczach, któreśmy i bez pomienionych umiejętności wła­
ściwie dawniej już wiedzieli.

Nieskończenie wiele jest rzeczy i prawd, które aby­
śmy się zastanawiali, możemy pojmować, obejmować i 
nowe z nich wyprowadzać. Lecz jest także bardzo wiele 
rzeczy i prawd, które przechodzą nasze ziemskie pojęcie

,ri ,itó li .1.- . .. ./i1-;
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i slaby nasz rozum. Z tych niektóre oLjawia nam świa­
tło wiary. Ze zrś me wszystko jest nam objawione, że 
nie wszystko pojmujemy; mkt przy zdrowym rozumie nie 
może się za to gniewać, przyganiać i obwiniać Stwórcy 
i Rządcy świata. Byłoby to również szaleństwem, cak 
gmewać się o to, żeśmy foie zostali stworzeni z doskonal­
szą orgamzacyą, przenikliwością i nieśmiertelnością.

N;e pojmuję np. że BOG stworzył świat z niczego, że 
jest wszędzie, że wszystko sobą napełnia, a i w naj­
mniejszej cząstce może być utajony; że stworzeniu swemu 
udziela łask nadprzyrodzonych i t. d. Wszystko to prze­
wyższa moje ziemskie pojęcie i rozum. Ale skoro uzna­
je, a uznać powinienem i muszę, że musi być pierwsza 
przyczyna, pierwszy początek wszystkich rzeczy; już nie 
mogę rozumnie zaprzeczyć, że ten pierwszy początek, któ­
ry nazywamy BOGTEM, jest najmędrszy, najdoskonalszy, 
wszechmocny; że ten BÓG może wszystko zdziałać co 
chce, i że wszystko najlepiej i najmądrzej działa, że jest 
Panem najwyższej dobroci, a oraz i najwyższej sprawie­
dliwości; że zatem musi nagradzać dobre, a karać za 
złe, i t. d. i t. d.

BÓG daje nam możność poznania, że jego prawa są 
mądre i sprawiedliwe, bo i ÓN jest najwyższą mądrością 
i sprawiedliwością; są doskonałe, bo ON jest samą do­
skonałością; są pełne dobroci, bo do najwyższego szczę­
ścia naszego dążą. Są one też zawsze zgodne z naszem 
sumieniem i rozumem, któremi 2OG nas obdarzył. Już 
zaś sam rozum przekonywa nas, że nic jest rzeczą stwo­
rzenia przesądzać o dziełach Stwórcy swojego.

Przez światło rozumu i Religii, zdolny jest człow.ek 
pojmować i poznawać to wszystko, co tylko do jego trwałe­
go szczęścia jest potrzebne; że nie dla siebie jestna świecie 
lecz dla czci i służenia TEMU, Który go tu posłał, dla

10
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dopełnienia zamiarów TEGO, Który go stworzył. Zdolny 
jest poznać, jak nierozumnie, jak nieczule i jak niewdzię­
cznie jest, chcieć własną tjlko rządzić się wolą, w zarzą­
dzie swego Pana i Władcy; lecz owszem, że tylko 
najwyższa JEGO wola rządzić ma sercem naszem; zdolny 
poznać, że służącemu przysto: słuchać, a nie prawa swe­
mu przepisywać Panu: bo własna czyli swa wola dowo­
dzi nieczułości, jeżeli Pan jest dobrotliwy, niewdzię­
czności, jeżeli obdarza dobrodziejstwy, nierozumu leżeli 
jest wszechmocny.

Podobało się BOGU abyśmy tu byli w czasie, i przy 
zupełne., wolności wypełniania JEGO przykazań lub'ich 
przestępowania, wykonywali je z miłością; żebyt.ny pod­
bijając pod panowanie rozumu i sumienia nasze namię­
tności, niedoskonałą acz zupełną wolę naszą, poddawali 
JEGO woli Najświętszej i Najdoskonalszej: abyśmy wtem 
przemijającem życiu, odbywaj walkę znaszemi namiętno­
ściami, abyśmy CO pros o pomoc do zwycięztwa, a 
zwycięzcy obiecał dać pożywać z drzewa żywota (1).

Wolno nam przyjmować i uznawać te wszystkie 
prawdy, lub nieprzyjmować i odrzucać. Jestto tajemnica 
i wola Stwórcy. Tak chciał i stało się, że mamy zu­
pełną wolność działania. Lecz i tu jeszcze nasz rozum 
pokazuje nam, że inaczej nawet nie moglibyśmy mieć pra­
wa do zasługi, ani też mógł być sprawiedliwie karani. 
Jakoż gdyby nas BÓG stworzył czystym, prawu koniecznie 
uległym duchem obdarzonych, a zatem bez żadnej we­
wnętrznej walk’ do pełnienia moralności wiedzionych; 
każdy suit monie zastanawiający się pojąć i osądzić mo<e, 
czy wtenczas wolność nasza byłaby zupełna, czy więc

(1) Temu co zwycięży dam jeść z drzewa żjwota. Objaw, S 
Jana 2. 7.

E
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mielibyśmy prawo do zasługi? odwrotnie, gdybyś my bez 
możności poznani i wykonywa. ia tego co jest morakiie 
dobre, stworzeni byli z popędami tylko zmysłowemi i 
koniecznością do zmysłowości wiedzeni, a zatem ró­
wni zwierzętom bez wolności moralnie dobrze lub źle 
czynienia; czybyśmy więc za złe postępk mogli byc 
sprawiedliwe karani? Zegarek, który jest tak zrobio­
ny, żeby szedł ak najregularniej, czyliż ma swoją wła­
sną zasługę, że regularne odbywa ruchy; równie ma­
china do rozh ar i lub rozrywali a urządzona, jestże win­
na że wszystko tłucze lub rozrywa? Otóż jak człowiek 
może, aby się szczerze zastanawiał, i pytał rozumu i su­
mienia, odbierać należytą odpowiedz i oświecać się na­
leżycie. Chociaż bowiem w naszem ziemskiem życiu nie 
otrzymaliśmy tak czystego światła wpatrywaria się we­
wnątrz nas, abyśmy z wysokość’ wszystkie wiedzenia kra­
iny górującej wszelkie stopniował 'a zmysłowego i umy­
słowego świata, przeglądać i jcsuo widzieć mogli; wy­
niesieni przecież jesteśmy z ciemności, w której cały świat 
zwierzęcy ciągle pozostaje, a wyniesienie staje się rze­
czywiście jak największem przez łaskę Objawienia : a tak 
wewnątrz nas rozniecone świtające światło, chociaż na 
najniższym jeszcze stopniu umysłowego świata postawio­
nych , przy pochodni Boskiego Ol «jawienia , kierujei nas 
na drogę owych wyższych stopniowań, co do Świątyni 
wiecznej prawdy prowadzą. Nie z wysokości w głębo­
kość, lecz t naszej głębokości w wysokość się wpatrywać 
jest naszem na ziemi przeznaczeniem. Jednak i to samo 
wpatrywanie się, nie jest orlim wzrokiem z eteru czy­
stego rozumu, lecz raczej pełnem przeczucia dociekaniem 
pełnego tajemnic po-za mgłami wzroku ukrytego morza 
światła; jest z synowskiem zaufaniem połączona wiara i 
wypełnianie Boskich przykazań, których cel i naznaczenie, 
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temu, co niezmoruowanem usiłowaniem czystej poszu­
kuje prawdy, przez oczywiste ślady i cechy coraz jaśniej­
szym i wyraźniejszym się staje.

Jeżeli nie można wątpić, że człowiek jak wszystko 
co żyje i istnieje, ustanowionemu od przedwiecznego 
Sprawcy natury podlega prawu; z drugiej strony przy­
znać potrzeba, że każdy pojedynczy człowiek, przez wol­
ność .swojej woli, może to prawo naruszać, a oraz przez 
wolność tej woli i przez uszlachetnienie swej siły umy­
słowej, nie tylko sam wpływów tegoż prawa, czyli raczej 
wypływających z niego zawad dla siebie coraz więcej uni­
kać, i przeciwnim działać; lecz nawet, jeżeli jest odznaczającą 
siłą duszy obdarzony, i w przyjaznem położeniu umieszczony, 
na udoskonalenie społeczności zbawiennie wpływać może.

Jeżeli uważać będziemy człowieka w związku społe­
czności domowej lam ' i, pokolenia familijnego, okręgu, 
gminy, prowincyi, narodu i państwa, społeczności do 
której jest stworzony przez sarnę niedołężność wmłodości, 
przez różność władz i przymiotów rozwijających się w ca- 
łem życiu, dla której nadewszystko odebrał wielki dar 
udzielania swych myśli, przez objawianie rozwijającej się 
w człowieku duchowej istoty; jakże wiele zobaczymy wza­
jemnych stosunków fizycznych i moralnych, a tych przez 
rozmaitość środków i usposobień, charakterów i talentów, 
rozmaitemi drogami do dobra i udoskonalenia się ogól­
nego ciągle dążących. Jak bowiem pojedynczy człowiek 
działa na społeczność, tak i ona działa na niego bez przerwy.

Społeczności pojedynczych państw i ludów, jak wspo­
mnieliśmy, rozszerzają się w związki między temi państwa­
mi i ludami wzajemnie brac.ą w społeczności ludzkiej być 
mającemi. Ileż znowu w tych związkach zachodzi sto­
sunków również do dobra i udoskonalenia ludzkości dą­
żących przez rozmaitość płouów, przez różnicę klimatów, 
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i u sty tucyj, umiejętności, wynalazków i t. d. Najwyższy 
Rządca położył między ludźmi różnicę i sprzeczności, 
ażeby się przez nie stosunki utrzymywały.

Co dokończą, co uszlachetnia i najwyżej udoskonala te 
wszystl e stosunki, jestto stosunek, który więżę człowieka 
z T w ó r c ą jego. Zdolny przez rozum wznieść się do pier­
wszej wszech istot przyczyny, do przyczyny wszystk.ch sto­
sunków, wszelkiego pomiędzy niemi panującego porządku, 
zdolny przez uczucia serca do wdzięczności i miłości ku 
pierwszemu początkowi wszelkiego dobra, padając u stóp 
Tronu Przedwiecznego, poznaje że na to jest, aby 
MU hołd oddawał. A tak i ztąd, że jest rozum na ziemi, 
powinna być i Religija, i człowiek powinien być tem re- 
ligijniejszy im jest rozum Jejszy. Nic też w świecie nie 
czyni człowieka zdolniejszym do społeczność jak Religia. 
Oparta na słowie Bożem, nadana dla tego, aby się cią­
gle coraz dalej pomiędzy ludźrr rozszerzała, coraz wię­
cej pomiędzy niemi wzmacniała i szczęście rodzaju ludz­
kiego gruntowała, stanowi związek społeczności jej wy­
znawców najrozciąglejszy i najtrwalszy, bo najdoskonalszy; 
określa najprościej a razem najwzmoślej nasze z Tw órcą 
stosunki Zatwierdzając wiarę w nieśmiertelność duszy 
człowieka, i w najwyższą sprawiedliwość spólnego Oj c a, 
jedynie dąży skutecznie do tego, by człowieka prowadzić 
do cnoty, do osiągnięcia własnej i bliźnich szczęśliwości, 
a zatem do szczęśliwości całego rodzaju ludzkiego. Ona 
dąży ku ułatwieniu wszystkim osiągniema zbawienia przez 
wiaię, ku pocieszeniu wszystkich strapionych, przez na­
dzieję, ku połączeniu wszystl ich ludzi żyjących, a nawet 
żyjących i z już nieżyjącemi, przez miłość. Gna jest po­
trzebą czystego serca ■ rozumu, zaspokaja jedno i dru­
gie. Gna niejako znosząc wielką, raczej nieskończo­
ną odległość między BOGIEM a człow ekiem, między 
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jestestwem nieskończonem, a jestestwem ograniczonem, 
podnoc: nas do godne ci dzieci BOGA i każę czc N i e- 
sk o liczonego, jako naszegc niemeskiego Ojca pełne­
go m łosci. Pokazując człowiekowi ze jest prochem, za­
razem go naucza równic prostemi jak spaniałemi wyrazy, 
że sig stać może synem spólrego Ojca i P a na Zastępów.

Przed obliczem BOGA nic r_ie masz małego i nic 
wielkiego (1) prócz cnoty i tych czynów wolnej istoty, 
która odalając się od wszystkiego co jest niedoskonale, 
wznosić się i zbliżać się może do JEGO doskonałości, na­
śladując one. Tak jest: nie złoto i drogie kamienie w 
oczach Najwyższego niestworzonego Monarchy, 
Świętego Świętych, mogą mieć wartość, lecz niewinność 
i czystość serca wolnego, może być darem dla N a j wy ż- 
szej Istoty, darem przyjemnym i godnym złożenia od 
śmiertelnego. Godne użycie władz naszych, a przede- 
wszystkem władzy, od której wolny wybór użycia innych 
ząwisł, ma bez wątpienia wartość w oczach Najwyższe­
go, jest bez wątpienia hołdem naszi-( dla Niego wdzię­
czności : bo Najwyższa Ooskonałos : moralna, ,w dą­
żeniu do podobnej tylko podobać sobie może, bo tylko 
tem co jest naszą własnością, jednać sobie możemy za­
sługę. BÓG więc na szalę swych wiecznych sądów, przej­
muje tylko moralne zasługi, cierpienia i cnoty.

Sami z siebie nie jesteśmy zdolni uświęcać i wysła­
wiać godnie Imienia BOGA! Istoty, która swem twór- 
czem spojczeni jm ogarnia Niebiosa, każdy atom eteru, 
i wszystkich jego mieszkańców, i wszystkie ich czyny. 
Lecz ażeby to Imię było św içcone i sławone jak najgo-

(1) Nie masz wielkości ani małości: bo i największe jest przed 
NIM najmniejszemu ON, jak wzniosie wyraża psalmista Pański, jest 
na wysokości i zniża się, ażeby widział co jest na Niebie i ziemi, 
Ps. 48. 5 i 6.



79

dnie1 ,o całym świecie który znamy, i po wszystkich któ­
rych nie znamy, pragnąć możemy i powinniśmy. Czystość 
i rozciągłość naszych chęci nadąie wartość nieskończoną 
naszym działaniom najprostszym, a iskra wlanego we­
wnątrz nas światła, sumienie, każące szukać prawdy, dążyć 
do doskonałość i, i uczące poznawać obie, wskazuje nam, 
że najwyższą, najdoskonalszą, nad wszystkiem czuwającą 
Opatrzność wielbić nieskończenie należy Stałem więc 
wewnętrznem godłem naszem byc powinno: wszystko 
dla BOGA, to jest dla Chwały JEGO. Niech więc nie 
upływa żadna chwila nienaznaczona dobrym czynem, dla 
jchwały BANA. ON jest naszym początkiem i końcem, i 
władzy JEGO zawsze podlegać musimy ON najwyższa 
doskonałość, najwyższy rozum, najwyższa sprąwiedli rość 
i dobroć, stworzywszy istotę obdarzoną rozumem i wolą 
do nabywania coraz wyższej doskonałości zdolną, opiekuje 
się nią, i lepsze jej przeznaczył życie, niż tylko ziemski 
pobyt w krainie zniszczenie. Wszechwładny TEN i Naj­
wyższy ludzi światów MONARCHA, czuwa nad każdym 
z nas. Włosy głów naszych są policzone i żaden z nich 
nie spada bez woli JEGO (1).

Człowiecze! chociaż jesteś stworzeniem słabem, cho­
ciaż się gubisz w mnóstwie dzieł BOGA, pocieszać się 
przecież możesz, że odebrałeś od NIEGO przywileje 
wyższe nad wszystkie tych stot, co cię otaczają. Przez 
twe ciało, przez twe zmysły, tak zastosowane do twych 
potrzeb, do wszystkich przedmiotów, któremi jesteś oto­
czony, wchodzisz w związek z całą naturą, używasz jej 
więcej niż wszelki na tej ziem, n-eszkaniec; przez twą 
duszę zdolny jesteś za ć się Najwyższą Istotą, poznawać 
doskonałości Stwórcy, oddawać chwałę OJCU Nie-

(J) Mat. JO, 30» Dzieje sfyosl. 27, 34«
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bieskiemu; przez wzniosłość twych myśli, które są dzie­
łem twej duszy, które obejmuję nieskończoność, przez 
rozciągłość pragnień, które sie zwracają ku wieczności, i 
niczem ziemskiem zaspokoić sie nie dają, możesz dążyć do 
BOGAjako prawdziwego celu, i czujesz sie stworzonym do 
osiągnienia JEGO : co jednak bez łaski BOGA i zasługi 
twojej, nastąpić nie może: ty jesteś zdolnym JEGO poznawać 
i kochać, i pozwolono ci kochać GO.

Wprawdzie co do ciała, giniesz na tym globie, który 
i sam znika w przestrzeni bez granic; lecz w samopozna- 
niu, w wewnetrznem przeświadczeniu swojem czujesz 
w sobie ducha wolnego i żadnem miejscem nieograni­
czonego, bo możesz wystawiać sobie i pojmować i to, 
czego nie widzisz, pojmować przestrzeń jaka jest między 
skończonem a nieskończonem, możesz brać sam siebie 
niejako za zewnętrzny przedmiot swojej uwagi, możesz 
dochodzić cudów, które BÓG Sam rozpoczął w swej 
myśli. Te ogniwa wiązące ciebie z Bóstwem, te światy, 
te słońca pomiędzy tobą a Stwórcą tak umieszczone, 
jakoby stopnie światłość wiodące aż do samego Nieb i os 
przedsienia, zadziwiają duszę twcją, lecz jej nie przywalają. 
Ty jako czuły i myślący, przechodzisz z podziwienia do 
miłości, z miłości do modlitwy.

Tak zaiste, modlitwa jest zarazem dowodem wielko­
ści i słabości człowieka. Jakoż, wszystkie twory co go 
otaczają, idąc za danym sobie instynktem dopełniają prze­
znaczenia swego, a sam tylko człowiek może chcieć do­
pełniać go lub nie, sam się tylko człowiek z pomiędzy 
nich wszystkich modli. On więc poznaje cel przeznacze­
nia swojego. Gdyby człowiek nie miał duszy do modlitwy 
i nie poznawał celu swojego, świat byłby bez przeświad­
czenia o sobie, bez samopoznania siębie, byłby, jakby go

Ł. • V
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nie było, gdyżby nie było niczego nomiędzy materyją 
bierną, a Duchem twórczym, pomiędzy nicością a BOGI JÏM.

Człowięcze, tobie udzielony jest rozum, a oraz dana 
jest i wolna wola (liberum arbitrium), dwa dary naj­
droższe, i które wywyższają cię nad wszystkie istoty 
ziemskie.

Przez rozum poznajesz rzeczy, porównywasz i wnio­
skujesz; z całej natury ciągniesz dh siebie użytki i przy­
jemności: ty tylko sam zdolny jesteś uprawiać ziemię i 
zmuszać ją do wydawania skarbów w jej łonie ukrytych; 
dla ciebie owca przynosi runo, jedwabnik delikatną wy­
snuwa przędzę, i pszczoła miód robi; przy małej sile fizy­
cznej, władasz stworzeniami nierównie większą siłę ma- 
jącemi: zaprzęgasz konia, zwyciężasz wieloryba, poskra­
miasz Iwa, panujesz nad zwierzęty; kamieni metal wychodzą 
z wnętrzności ziemi i przybierają formy podług twego 
upodobania; wzniecasz lub gasisz płomienie ze słońca 
nawet sprowadzane; wodą, wiatrem lub parą niesiony, 
przebywasz ocean, wznosisz się w powietrze, zapuszczasz 
się w głębie, wskazujesz drogę piorunom, co jakoby po­
słuszne spadają na oznaczone od ciebie punkta, panujesz 
więc w części nad żywiołami.

Przez wolę, masz wolność działania cochtesz. Możesz 
wybierać między tern co duch twój za dobre uznaje, cho­
ciaż mu się zmysłowość sprzeciwia, a między tern co duch 
twój za złe uznaje, chociaż go do tego zmysłowość pobu­
dza. Możesz więc zwyciężać pociąg i żądze twoich zmy­
słów i twoich namiętności, które niestety mogą się stawać 
i często się stają dla ciebie i dla społeczności straszliwemi 
i niszczącemi burzami. Duch twój, wieszczy postrzegacz 
cudów Najwyższego, zdolny jest pojmować wyobrażeni; 
cnoty i występku, i wewnątrz ciebie istnieje przeświad­
czenie, które ci piękność pierwszej-jakiszpeinoś^diugiego

11
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jak w zwierciadle wskazuje. Przecież to przeświadczenie, 
to uczucie pełnienia powinności i obowiązków, obierania 
dobra i cnoty, a unikania złego i występku, w gruncie 
serca wyryte i przez rozum stwierdzane, nie jest dla ciebie 
nieodzowne, ulega walce zmysłowoś (1), i wolno ci jest 
skłaniać się do cnoty lub do występku. Przez twoją 
Wolność jesteś panu jącym na z:emi, gdy wszystkie ota­
czające cię stworzenia, są poddane konieczności natury. 
Przez wolność dowodzisz twojej osobistości, twej wyższej 
Jlieśmiertelner istoty.

Rozumem i wolą budujesz miasta, stanowisz prawa; 
stwarzasz, rozwiasz i porządkujesz umiejętności, przemysł 
i sztuki: możnaby mówić, zmieniasz wstrząsasz świat; 
samo nawet światło ciał staje się tylko c.eniem obok nie­
bieskiego promienia, który je może rozbierać, zgęsżczać i 
modyfikować. Puch twój jest gatunkiem Olimpu, z któ­
rego w każdym czasie wychodzić mogą świetne pojęcia, 
uniesienia szczytne, wielkie charaktery: ognie co się zdają 
przebiegać Niebo, oświecać ziemię i poruszać całąnaturę.

Rozum i wola, wznoszą cię nad wszystkie twory ziem- 
SKie: rozumem i wolą, wznosisz się nad siebie. Rozum 
jestto słońce, przy którego promieniach wszystko ci jaśnieje 
światłem; wola jestto berło przy którem wszystko się przed 
tobą uniża. Rozumem upatrujesz, wolą przebywasz drogę. 
Rozumem rozszerzasz sferę twojego światła, wolą za świa­
tłem idziesz. Przez rozum stcjesz się mądrym, przez wolę 
cnotliwym. Należysz więc jeszcze ■ do innego świata, 
niż tylko do fizycznego, składasz część wyższego rzeczy

jjli - I . • Ji// J t 11J fftltl ' łN irt

(1) Militia est vita hominis super terram. Job. 7. 1. Zycie 
człowieka na ziemi ciągłą jest walką. Vincenti dabo cdere, de ligno 
vitae quod est in paradiso DE1 mei. Apoc. 2, 7. Zwycięzcy daai 
jeść z drzewa żywota , które jest w raju BOGA mojego.

U



porząrtku, w którym wyższe prawodawstwo rządz1, niż 
prawodaw stwo natury, to jest znanych nam rzeczy przy-r 

■ rodzonych. Z tego więc stanowiska trzeba cię sądzić, i 
trzeba żebyś był sądzony podług zasad i praw, jakie są 
Zasadą w lem nrawodawstwie, a nie podług praw natury, 
któreś jest mocen modyfikować, i rzeczywiście modyfi­
kujesz co dzień, u >

Zastanów się tylko nad ziemią, którą depcesz, jak 
wszystkim zmianom peryjodycznym ze wszystkiemi jeste- 
sbyaipi jest posłuszna, jak rozmcitemi i niewyczerpanem; 
darami opatrzona, jak wszystko w niej, na if ej i około 
niej, dąży do swego celu i przeznaczema w równowadze 
i harmonii, jak wszystko ma właściwy czas miejsce 
W nieskończonym stworzenia łańcuchu, którego ty i części 
ogniw nie pojmujesz, jak nic nie ginie na próżno, jak nic 
na próżno BÓG nie uczynił; jak nieprzeliczone i rozmaite 
stworzema, mając władze wymierzone podług swych po­
trzeb, jedne dla drugich służą, a wszystkie dla ciebie, 
jakoby pana ziemsk:ch stworzeń (1)... uznaj, że wszystko 
to jest zadziwiające, Ale jakiemiż dary ty sam obsypany? 
Jeżeli zas przyrodzenie ma dla ciebie bogactwa, Łaska 
jna ich nieskończenie więcej. Tamto opatruje ci po­
trzeby ciała, ta zaradza ubóstwu twej duszy; jedno nastrę­
cza ci wprawdzie wiele ukontentowania, druga zapewnia 
dobra wiecznie trwać mające: przyrodzenie pieści i roz­
wesela twe zmysły, Łaska zajmuje całą duszę, zaspakaja 
jej pragnienia, i napełnia ją inewysłowiona radością.

te i i - • oaFM v/bno où * 1 1 ■ sät*' ■ kV
(1) Panowanie człowieka nM zwierzętami, jest słuszne i żadna 

reivolucyja zniszczyć go nie może. Jest to panowanie ducha nad 
materyją. Człowiek przez wyższość natury swojej rządzi ik rozkazu • 
je; myśli-, i udtąd jest panem istot, które nie myślą. Buffon whist.
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Rozwi- tjąc przed sobą piękność dzieł BOGA i wiel 
kość JEGO dobrodziejstw, być nie może, byśmy dzieci 
najwyższego Ojca i Pana naszego nie zapalali się po­
winny ku Niemu miłością i wdzięcznością.

Ożywionemu temi uczuciami dopiero się ukaże świat 
powszechny w całej spaniałości i piękności. Wtedy wi­
dok cudów jego przedstawiających: ię oczom twoim, będzie 
dla ciebie szkołą doskonałą, wtedy będziesz umiałgoduie 
używać darów przyrodzenia. Jak zaś dzieła Boskie są 
nieskończone; tak nauka z nich czerpana jest nieskoń­
czona. Krótko jednak powiemy: uczymy się z nich po­
znawać OJCA wszech istot i kochać GO, poznawać naszę 
nicość i nasze wysokie przeznaczenie; uczymy się najgłęb­
szej pokory, najwznioślejszej ufności, cierpliwości i pod­
dania się woli Boskiej, uległości i miłości bliźniego, 
pracowitości i rządnośc«; poznajemy, że i dL rozumnych 
stworzeń istnieją zasady porządku i rozumu, od których 
nie można się bezkarnie oddalać. Widząc znikomość 
rzeczy ziemskich, szybkość ulatującego życia naszego (1), 
i drogośc? chu il : i których każda stanowi część naszego 
istnienia, aupłyniona nie może już być żadną siłą cofnięta;

(1) Podług zwykłego wyrachowania żyje na ziemi naszej 1000 
milijonów ludzi. Ponieważ długość życia Judzkiego, w przecięciu ra­
chują na 33 lat, w ięc całe pokolenie Judzkie, uważając w ogóle w prze­
ciągu 33cli lat umiera, a zatem w przeciągu roku umiera przeszło 30 
milijonów (bliżej podług rachunku 30 303 030), na każdy dzień prze­
szło 83 ty s i ące (bliżej 83014), na każdą godzinę od 3 do 4ch tysięcy 
(bliżej 3 458), na każdą minutę 60, a na każdą sekundę 1 człowiek. 
Że zaś teraz rachują już do 1*200 milijonów ludności na kuli ziem­
skiej , więc w tym stosunku umierałoby na rok 36 363 636, na dzień 
©9626, a na godzinę prawie 4110 ludzi. Jakże przerażając}'rachu­
nek... czyliż za chwilę i moje imię nie powiększy liczby schodzą­
cych do wieczności, do której nim godzina upłynie, zstąpi kilka ty­
sięcy mnie podobnych, e po największej części zstąpi niespodziewanie!! 
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uznajemy potrzebę trzymania się ścieszki cnot] robienia 
zawsze dobrego użytku z naszej wolności: bo już i wtem 
życiu widi imy, jak wspomnienie każdej upłynionej chw> 
której użycie jest w naszej mocy, zrządzać nam może, albo 
najdotkliwsze wyrzuty, albo słodką pociechę. Słowem, 
w rozważaniu mądrości i porządku dzieł Boskich, niewy­
czerpana jest nauka do urządzania doczesnego życia czło­
wieka i Narodów, a prawdziwie do wyższego, doskonal­
szego ich rozwinięcia i pomyślności prowadząca (1).

Wprawdzie: na jaki koniec jesteśmy tu stworzeni? 
co nas czeka po zejściu z tej ziemi? jakie tu mamy dla 
Najwyższej Istoty obowiązki? czy ta Istota przebacza 
p zy szczerej skrusze? czy jest środek przebłagania JEJ

(1) Z tej właśnie wychodząc zasady jak naj gruntowni ej rozwinął^ 
a chrześcijańską miłością BOGA i bliźniego umocnił , jednę z naj­
użyteczniejszych dla ludzi teoryją, Stilon Edlen von Krauss, autor 
książki: Das ethische Staatsprincip, oder Versuch die Staats« 
Wissenschaft auf eine unwandelbare Grundlage festzustellen. Vien 
1840. Jestto dzieło ciągłej godne rozwagi, przez wszystkich, któ­
rych dobro porządku społecznego obchodzi. Po Kazał autor wyraźnie 
prawa życia socjalnego, wysnute z elementów natury człowieka i je­
go religijnego przeznaczenia, pokazał naocznie, ze tylko idąc za mą­
drością i porządkiem w dziełach Stwórcy objawionym, człowiek za­
pewnia sobie, jako i cale narody zapewniają, prawdziwe szczęście; 
oddalając się zaś od nich, wymyślając sobie jedne od drugich niby 
dogodniejsze praw’a, niby dogodniejsze towarzyskie układy zapuszcza­
ją się w marzenia. Lecz gdybyś tylko w marzenia, a nie w klęski 
i nieszczęścia! W tychto nader często , słowa są gruntownego au­
tora, odnawia się pełna znaczenia powieść starożytności o olbrzy­
mach pierwiastkowego świata, jak góry na góry spiętrzali, ażeby 
dobyć Olimpu. Lecz niedołężni, strąceni na dół, pod zwalonym cię­
żarem swoim zagrzebani zostali: odnawia się dawna historyja o budo­
wie babilońskiej wieży, która się zwaleniem jej i powszechnem po- 
mieszaniem języków skończyła.
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(expiiicyi)? żadne z tych wielkich i im podobnych pytań, 
rie da się dostateczni?, wyraźnie rozwiązać przez samo 
rozważanie natury. Napróżno umysł ludzki zapuszcza 
się w usiłowania, napróżno uyta się Nieba i ziemi, i 
wszystkich rzeczy stworzonych. Natura tego nie wie: 
milczy. Nie pomogą tu ani skargi, ani jęki irzyk ucisku. 
Zmordowani próżnem poszukiwaniem, jeżeli się zwrócimy 
wewnątrz siebie, i tu i.i|j znajdziemy wypisanej tajemnicy 
naszego przeznaczenia. Lecz Stwórcą Św:atów, Naj­
wyższy Sędzi- wszystkich istności, w swej niezgłębionej 
Mądrości, zaradził szczodrze potrzebom ducha, jak i po­
trzebom ciała. Prawdy, których poznanie nąjgłówniej 
było potrzebne ludzkości , zostały jej objawione. Naj­
wyższy wszystkich istot Je dno władca, raczył ludzi zro­
bić powiernikami swych zanrarów w uformowaniu świa­
tów; raczył nam oznajmić nasz początek, nasze obowiązki, 
nasze przeznaczeni?. Jak pełen miłości Ojciec podoba 
sobie karmić ozywczemi wiadomościami słabe rozumy 
swych dzieci; tak Przedwieczny, wylewa na łono 
ludzkości kiei’ch Boskiej nauki, którą się w całej pełności 
napawają Duchy Niebieskie, ■ v

n >«*,» .: ’J/ôJnsïnsH s aluiiH’rw ,>.wf r

Tak więc Religija, godne podziwu dzieło i dar Mą < 
drości przedwiecznej; bez którego nasze najwyższe na tym 
świecie przeznaczenie byłoby smutną i boleśną tajemnicą, 
zaspokaja potrzeby naszego ducha; jak zbiór materyj po­
żywnych zaspokaja potrzeby ciała, BÓG opatrzył czło­
wieka we wszystkie dobra duchowe i materyjalne, jakie 
uznał potrzebne takiemu jak on stworzeniu.

Człowiecze! ty podwójna istoto, jesteś przechodnim 
mieszkańcem krążącej w niezmierzonej Niebios przestrzeni 
kuli nazwanej ziemią, nastającym mieszkańcem wyższego 
umysłowego świata. ,-i «».w? I;
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Jako míeszkan.ec ziemi, masz .emski e ciało i ziem­
skich materyj uformowane : prochem jest tylko i 7obroci 
się w proch, materyją pojmować i myśleć ie mogącą. 
To ciało nie jest człowiekiem który myśli, jest tylko piel­
grzymią szatą, środkującą zasłoną zmysłowości między 
duszą i aniołami, jest narzędziem ziemskiego życia udzie- 
lonem od Wszechmocnego Władcy natury, do krótkiego 
ziemskiego pobytu, do usposobienia sig na przyszłość, £iś

Człowiekiem, który myśli, który jest wy ższym nad 
prawo konieczności natury, któremujego ciało, jak wszelka 
materyja jest podległa, który wolnie działa, jęstto duch 
z przeznaczeniem do wyższego nadziemskiego życia.

Połączenie tego ducha z ciałem, jest harmoniją w świę­
cie najcudowniejszą, przez śmiertehyjka niedocieczoną. 
Ukorzmy się widząc i tu jednę z największych tajemnic 
stworzenia. Wszystkie usiłowania filozofów dla wyło­
żenia tego związku, były będą tylu pomnikami wzniesio- 
iiemi zarazem wielkości słabości naszego rozumu. Istotą 
bez rozciągłości, stałości i kształtu, jest złączona z istotą 
rozciągłą, stałą i kształtną; istota która myśli, i która 
ma w sobie początek działania, z istotą myśleć jiiemogącą 
i ob ętną względem ruchu i spoczynku!.. , , Y

Wszelkie ciało w udzielonym sobie ruchu nie postę­
puje dalej nad sferę udzielonego mu działania: duszanasza 
wychodząc z siebie, wzbija się myś'ą ku najwyższym kraś ; 
nom , ku najodleglejszym przedmiotom, przebywa w mo­
mencie wszelkie przerwy i przestrzenie, wznosi się do 
Niebios, lub zstępuje w najgłębsze przepaści: odnosi się 
do najodleglejszych czasów, lub przewiduje i przedstawia 
sohie przyszłość? Bachiije gwiazd obroty, obejmuje układ 
świata, dochodź, własnojgi ciał i żv\violóyy* więcej robi, 
chociaż wszystko na około siebie widzi, w miarze czasu, 
pojmuje przecież, jako konieczność, by coś istniało, Istnośc 



wîeczi e istniejącą; chociaż wszystko na około siebie wi­
dzi w przestrzeni, pojmuje]'przecież, jako konieczność do 
utrzymania wszystkich rzeczy, Istność wszystko ogar- 
1 i; jcą, nieskończoną; obejmuje więc w pewny sposób 
niesko. czoność, i formuje sobie o niej wyobrażenie, które 
nie ma nic spólnego z tern, co ją otacza, a co jest rówire 
jak ona ograniczone, chociaż się sama, ile pojmujemy, 
żadnem nie ogranicza miejscem.

Jesteś więc człowiecze, zmysłową umysłową istotą, 
najwyższem ogniwem łańcucha istot stworzonych w tym 
materyjalnym świecie, lecz pośredniem ogniwem między 
światem zwierzęcym i duchowym (1). Do tamtego na­
leżysz przez ciało i zmysłowe skłonności, do tego przez 
duszę i umysłową moralność. Zewnętrzna powłoka służy 
ci do twego stanu teraźniejszego, wewnętrzna istota pro­
wadzi cię do stanu przyszłego. Ociężała massa ciała, 
wstrzymuje cię przy ziemi, dusza przez uczucia wznosi do 
sfery duchów. Więcej powiedzmy: ciało i zmysły łączą 
cię z tym światem materyjalnym, dusza i jej moralne uczu­
cia ze Stwórcą. Tu pojąć możesz, że niebezzasadnie 
mówią, że masz w sobie człowieka zewnętrznego i we­
wnętrznego (1); że tu nie jesteś jak zwierze nierozumne

’S * ■ r
(1) Spiritus namque est qui carne non tegîtur angelorum; spi­

ritus qui carne tegitur sed cum carne non nioritur 5 hominum; spiritus 
qui carne tegitur et cum carne nioritur, jnmentorum omni unique bru- 
forum animalium. Homo itaque sicut in niedio creatus est, ut e«set 
interior angelo, superior ju mento. Ä. G reg or lus Magn. dia!. lib. 
4. cap. 3.

(2) Pierwszego nazywają takže zwierzęcym: i tak w rozdz. 53 
księgi 3. O naśladowaniu CHR. powiedziano: człowiek zwierzęcy nic 
zna wolności wewnętrznego człowieka. Nec animalis homo novit 
interní hominis libertatem. Wielkich w tej iiiateryi myśli pełne jest 
to pierwszej podobno po piśmie ś. wartości dzieło.
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dla używania tylko przez zmysły. Powołanie twoje o jakże 
daleko jest wzniosłe na skali postępu istot stworzonych!... 
Stowarzyszony ze zwierzęty przez ciało, jesteś stowarzy­
szony z duchami nieśmiertelnymi przez duszę. Im 
więcej ubiegasz się za rzeczami materyjalnemi, tem więcej 
stajesz się zwierzęciu podobnym; przeciwnie, im więcej 
przywięzujesz się do rzeczy duchowych, tem więcej Anio- 
łom podobnym się robisz. Ztąd powstaje tysiąc i tysiąc 
stopni od stworzenia najniedoskonalszego, aż do stworze­
nia najdoskonalszego, od człowieka zwierzęcego, aż do 
człowieka duchowego: od tego, który jest ostatniem ogni­
wem oddzielającem człowieka od zwierzęcia, aż do tego, 
który oddziela człowieka od aniołów, od czystych du­
chów, między któremi domyślać się jeszcze możemy nie- 
policzonych stopniowali, aż do najwyższej doskonałości, 
która jest w BOGU.

Władze, których posiadamy zaród, są nieskoiiczone, 
podobnie jak i środki dostąpienia do najwyższego prze­
znaczenia naszego, do doskonałości... do podobieństwa 
z Bóstwem. Dążenie do doskonałości moralnej, oto jest 
prawdziwe dobro, a prawdziwe dobro jest celem naszego 
przeznaczenia. Religija i Objawienie tego nas nauczają. Być 
cnotliwym, jestto dążyć do podobieństwa z Bogiem, a 
zatem do doskonałości, jestto zbliżać się do przeznaczenia 
człowieka, jestto dążyć do jedności stworzenia i StwÙâCF.

O jakże wielkiem i wzniosłem jest nasze przeznacze­
nie! Jakże spaniale, a jak poprostu określa go nam Re­
ligija! Kochać Boga, kochać bliźniego i byc szczęśliwym. 
Jakoż, kto kocha BOGA, będzie zachowywał JEGO przy­
kazania, będzie więc kochał i bliźniego, będzie więc 
BOGU i bliźniemu miły, a będąc takim, będzie szczę­
śliwym.
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Ale ktoś nam się odzywa: niezmienne a ciągłe zni­
kanie istot, i wszystkie nieszczęścia i losy ludzkości uważają 
się w wielkiej bo nieskończonej światów całości, za nic. 
Czemże jest życie człowieka w porównaniu życia narodów, 
a doperoż. życia całej ludzkości od początku do końca 
istnienia naszej kuli ziemskiej? Tam początki i śmierci 
narodów, ikże są blizkiemi siebie! A jakże te wszystkie 
zmiany znikają w ogólnem życiu Swiftów! Śmierć czło­
wieka czułego, umierającego wpośród zrozpaczonych 
przyjaciół, i śmierć motyla, którego świeże ranku po­
wietrze gubi w kielichu kwiata, są dwie epoki podobne 
w biegu natury. Człowiek niczem więcej nie jest jak 
ińńrą, cieniem, parą, co się rozwiązuje w powietrzach. 
Nakopie«, ten sam odzywający się przytacza Pismo ś.: tak 
się dzieje człowiekowi jak bydlęciu: jak to umiera, tak 
i on: że tchnienie mają jednakie, a nie ma człowiek nic 
więcej nad bydlę (1).

Człowiecze! hiada ci, jeżeli takchcesz myśleć, jeżeli 
popędem lekkomyślności zagarniony, doczesnością tylko 
sejęty, poniżasz się do prochu, który depcesz. Czemuż 
z tego Pisma pomijasz, co tam wyżej powiedziano: Czło- 
wiek, który jest we czci, a nie wyrnzunpęwa tego, 
bnyjest bydlętom, które giną (2).

Człowieku, chciej zastanowić twoją uwagę, zwróć 
oczy do góry. Cto ranna zorza zaczyna rozwidniać i po­
złacać Niebios sklepienie: czarne wyobrażenia które cię 
ogarniały, rozpierzchają się z nocą, a nadzieja odżywa 
w twem sercu, ido icn der e '

TSN, Który zalewa wschód światłem, nie każę mu 
jaśnieć przed okiem twojem, aby cię wkrótce pogrążył 
-w nocy nicości. TEN, Który rozciągnął przed tobąnie- 
-ęji m yi j.l midßj d a »ylin; mnou ild i UrłUil

(1) Eldez. 3. 19.
(2) Es. 49. 21.

podo-
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zmierzony horyzont, Który rozprowad i po nim ogronine 
massy, Który niezliczonemi milijonami słońc złoci i ogrze­
wa niezliczone milijony światów; jest TEN Sam, Który 
cię z nicości powołał do bytu... dał rozum do poznania GO, 
a serce do kochania GO... zrobił cię zdolnym do wiary, 
miłości i nadziei... obdarzył duszę myślącą i wolną... stwo­
rzył na obraz i podobieństwo swoje... miałżeby się tobą 
nie opiekować, gdy się wszystkiemi stworzeniami cięgle 
opiekuje? i wszystko do zamierzonego doprowadza celu?... 
Zbrodnię jest, EOGA najwyższą dobroć, sprawiedliwość i 
doskonałość, z tak niemiłosiernemi, niesprawiedliwemi 
i niedoskonałemi wystawiać sobie zamiarami. Tylko nie­
godne o BOGU wyobrażenie może do tak nierozsądnych 
i zgubnych przypuszczeń doprowadzić.

“Widok pięknej, spar ałej natury, oddychającej życiem 
i harmoniją, jak i zwrócenie uwagi i oka duszy twojej we­
wnątrz ciebie samego człowiecze; powolny ruch ro­
baczka czołgającego się w pyle ziemi, lub lot drobniu­
tkiego o wadu wznoszącego się w powietrzach, jak i bieg 
niezliczonych słońc, tych iskrzących się pyłków w poró­
wnaniu światła wiekuistego; cichy szmer strumyka, cicha 
noc pogodna, równie jak i ryk burzy, błyskawice i grzmoty; 
zapach kwiatów, jak i świeżość powiewu wiatru, skoro 
się nad niemi rozważnie zastanowisz, przemówią do ciebie, 
i wzniosą myśli twoje tak; że w twą duszę wstąpi żywe 
przekonanie o bytności TEGO, Który był, jest i będzie, 
o JE GO Wszechmocności i Doskonałości o JEGO Do­
broci i Sprawiedliwości i Opatrzności, o twei nieśmier­
telności. •vJ-l'l '-lUp , o

Materyalizm utrzymując, że materya jest początkiem 
wszystkiego co istnieje, a więc istnienia duchowego nawet 
w człowieku zaprzeczając, jest wyraźnie teoryją śmierci i 
zniszczenia, liauką szaleństwa i rozpaczy: prowadzi bowiem 
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i do nieuznawania bytności BOGA; a jeżeli przypuszcza 
JEGO bytność, robi GO bez Opatrzności: bo ucząc czło­
wieka , że wszystko dla niego kończy się ze śmiercią jak i 
dla najpodlejszego zwierzęcia, zostawia najszlachetniejsze 
nasze władze bez celu, moralność i prawa bez sankcyi i 
mocy, Zwierzchność bez powściągnienia, podwładnych bez 
wierności, społeczność ludzką bez podpory i rękojm złego 
bez bojaźni i wyrzutów, nieszczęśhwego bez poc’echy i 
nadziei!... Dla materyalisty tak cały świat powszechny 
z jego pojawami, jak i człowiek, jest tylko machiną; a duch, 
umysł, rozum i jego działania są tylko wypadkami orga­
nizmu, affekcyamř ciała, które tak mimowolnie myśli, czuje, 
żąda, i chce, jak się porusza, żywi i utrzymuje. Wpraw­
dzie co do duszy, czyli początku ożywiającego organizm 
człowieka, uważa ją materyalista jako z delikatniejszego 
płynu, iowietrza, eteru, materyi ognia, i t. p. uformo­
waną, i widzialne z grubszych części złożone ciało zamie­
szkującą. Nie zapuszczając się w zbijanie systematu, który 
Religija i zdrowy rozum potępia, który w swych skutkach 
jest tem zepsuciem moralnem, co przysposabia społeczno­
ści najstraszliwszą przyszłość, chciałbym, ażeby tylko małe 
zapytanie zrobić materyaliście, a odpowiedź czytać w jego 
sercu; spytać się go: czy gotówby śmiało poulać, nie już 
życie, swoją fortunę, lecz tylko część swego mienia, kol- 
ledze filozofowi, który znajdując swą rachubę w szko­
dzeniu jemu, może to zrobić bezkarnie? Czy w podobném 
położeniu i podobnemu kolledze, doktorowi, powierzyłby 
spokojnie na łaskę życie ojca, syna lub honor drogiej 
mu osoby? podobno obawa niebezpieczeństwa zagraża­
jącego jego interesom, a tem bardziej drogim mu isto­
tom, zamieszałaby mu spokojność.

Jak materyalizm z jednej strony przeciwny jest spi- 
rytualizmowi (duchowości}, tak z drugiej łączy się zaten 
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zmem. Realizm, racyonaiizm, naturalizm, panteizm, i t.p. 
systemata filozoficzne i rei ae, co przybierając rozmaite 
formy, wymyśla ją rozmaite języki i żywią rozmaite namię­
tności, należą, że tak powiemy, do fan materyalizmu i 
ateizmu, chociaż ten ostatni zdaje się być już i z nazwiska 
w naszym wieku wywołany. Nie pozwala nam miejsce 
przytoczyć choć w treści błędy każdego z tych systematów. 
Wspomnimy tylko, że panteizm w teraźniejszych czasach 
dosyć rozszerzony, jest starym potwornym błędem filozo­
fów pogańskich, który tegocześni sofiści starają się od­
młodzić. Podług niego, BÓG jest wszystkiem, i wszystko 
jest w BOGU. BÓG jest wielką całością, światem, wszech­
światem (universum). Wszystkie stworzenia wynikają 
z BOGA, składają więc części JEGO istoty, a zatem są 
wszystkie boskie ; dążności ich są istotnie dobre, konie­
czne; bo są koniecznem objawieniem istoty koniecznej: 
wszystkie więc stworzenia mają bytność konieczną i wie­
czną, a tem samem obdarzone są wszystkiemi doskona- 
łościami i t. d., propozycyje i wnioski, które całkiem wy­
chodzą za granicę zdrowych zmysłów, przeciwne świade­
ctwu i doświadczeniu rodzaju ludzkiego, a niosące zgubę 
towarzystwu jego. Niemal w dwóch słowach daje się 
objąć moralność panteizmu: czyń co chcesz, wszystko jest 
dobre koniecznie. Dla człowieka, któryby przyjął tę zasadę, 
od chwili jej przyjęcia, nie masz już występku, niepotrze­
bna Religija i moralność, prawa i cywilizacyja, Rząd i 
Społeczność. Cóżby więc było i jak na ziemi, gdyby BÓG 
dopuścił opanowania jej taką filozofiją? niemasz potrzeby 
rozszerzać się z odpowiedzią. Ciężko jednak przekonać 
przy zdrowych zmysłach będącego, że wtedy ludzie byliby 
odrodzeni i udoskonaleni przez swych nowych nauczycieli, 
że nie byliby zepsutemi zwierzętami, lecz mieliby łagodne 
obyczaje mieszkańców natury: awięc np. jak z lasów Ame­
ryki lub wysp Oceai ’
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•9 Czyliż nie należy wstydzić się takich zasad? Mniemamy 
że nie dosyć. Należy wzdrygać się przed niemi. Jednak 
na hańbę ludzkiego rozumu, i na wielkie nieszczęście spo­
łeczności, znajduję one utrzymujących je i rozszerzających. 
Zastanawiając się zdrowym rozumem, trudno pojąc, iak 
rozum ludzki zapuszcza się często w najnierozumniejsze 
bezdroża!... Po zapomnieniu i pogardzie ^eucyppa, Pro- 
tagorata i t. p., mieliśmy Locka, Kondyllakci i t. p. Altibo 
ci ostatni zdawali się najprzód niewinnie z prostej schodzić 
drogi, skłaniając się tylko poczęści do sensualizmu; jakże 
prędko i daleko zaraz w materyalizmie zabłądzili, idąc za 
niemi Ilelwecyusz, Lamétrie, Cabanis, Georget i t. p. auto- 
rowie systematów natury!... Kraniologia Galla, frenologia 
Broussais i t. p., prowadzą równie w odmęt i labirynt 
błędów szkodliwych, bo prowadzą do materyalizmu, bo 
szkodliwe ich zasady mają związek z filozofiją, Religiją, 
moralnością, prawodawstwem, wychowaniem, polityką, 
i t. d. Otóż jak człowiek, skoro tylko zacznie przecho­
dzić pierwsze zdrowego rozumu granice, otwiera sobie 
przepaść pychy i błędu, i leci w nią. Nie trzeba mocniej­
sze przestrogi: aby ten có stoi, uważał iżby nie upadl (1 ; 
aby się ściśle trzymać zasad zachowawczych porządku i 
szczęścia towarzyskiego, to iest zasad moralności chrze- 
ściańskicj.

Człowiecze! BÓG cię zrobił panem niższych od ciebie 
stworzeń na ziem', i ty przez światło rozumu i przez 
bart twej woli, możesz nad niemi panować, Cd ciebie 
zależy, abyś się samochcąc nie poniżał, nie upadlał, i przez 
namiętności nie dał zaślepiać.

Jesteś na powierzchni tej ziemi, wolno ci przecież nad 
nią się wznosić iw nią się zapuszczać. Wszystko ci mówi,

• ii ■■ 'm1' y ''
(1) I. Korynt. 10, 12,

..... ■ jti pir.lap
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że masz nader wzniosłe przeznaczenie. Prawaa, żę twoje 
Ciało jak najdrobniejszym jest pyłkiem obok tych światów, 
których liczba nawet Aniołom jest nieznejoma! Lecz 
zwróć tylko myśl twoją, ten dar równający cię z Aniołami, 
i pomnij czem jest twoja dusza w pośród tych św?ajów i 
jestestw niepoliczonych!.... ’ oď (I

Wielki BOŻE! ona jest bliżej CIEBIE niż te wszystkie 
światy. Ona CIĘ pozuaje, ona CIĘ wielbi, kocha, szuka 
CIEBIE, i wznosi się do CIEBIE niepojęta Istoto! TY 
nas otaczaszTwera Bóstwem, przenikasz, widzisz naj- 
tajemniejsze pragnienia, słyszysz najskrytsze Lica serca. 
Lecz i my możemy OĘ widzieć vidí ny przez tajemniczą 
zasłonę okrywającą światy, jak widzimy w pośród taje­
mnych słów Pisma Ś. Możemy widrleć i widzimy prawdy 
wieczne, wpośród górującej nad nająy światłości, i w>ej 
światłości możemy oraz poznawać i poznajeipy, czy nasze 
czyny są dobre lub złe, to jest: czy działamy podług praw 
zasadniczych naszej istoty. Tam widzimy obok innych 
praw, niewzruszone ustawy obyczajów, nieodzowne obo­
wiązki, i wszelkie pytania tyczące się praw moralnych, roz­
wiązują się przy tem świetle, w duchy prawdziwego dobra, 
tak pojedynczych ludzi, jak i całego Społeczeństwa ludz­
kiego.
ni .■,! ..•■!■ i ••• . i ■ ■ i' *

Człowiek, Ltóry pojmuje te prawdy, a które każdemu 
zastanawiającemu jię pojęciu są dostępne i które tyjko 
nasuwamy, bo je każdy zastanawiający się sam sobie do 
myśli przywoiać może ; sądzi się sam podług nich, czyli 
raczej one same gó sądzą; bo prawdy nie zależą od sądóW( 
ludzkich, lecz ludzkie sądy ,muszą stosować się do tych 
prawd. \ człowiek sądzić będzie niemylnie, skoro po­
znawszy wątłość iniestałość własnych sądów, poudaje stale 
pod wyroki tych prawd wiecznych. »V .»»»
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Jeżeli więc zastanowimy się nad sobą, nad otaczającą 
nas pięknością przyrodzenia, nad wszystko ogarniającą 
mądrością “ozporządzeń Boskich; wszystko nam oznajmia, 
że prawda i dobroć są zasadami, na których spoczywa 
Niebo i ziemia, wszystko nas przekonywa, że jesteśmy 
tylko wędrowmkan na tej ziemi. Ten, który czuje swe 
powołanie, bynajmniej się nie zatrzymuje bezużytecznie 
na tej wędrówce; idąc drogą, która przez Opatrzność 
"est mu zakreśloną, śpieszy s.ę stać się godnym drugiego 
życia i oczekuje od Przedwiecznego z synowską po­
dległością znaku do swego przejścia.

S Jak gąsii nnica musi być pewny czas wpoczwarce czyli 
skorupce, aż wyjdzie z niej jako z grobu, świetny kolorami 
robaczek; tak potrzeba by dusza, przez określony czas 
złączona była z ciałem, ażeby mogła przyjąć inne organa 
i postąpić na skal udoskonaleń i szczęścia. A jakże 
daleka, jak niedościgniona jest różnica m.ędzy robaczkiem, 
dla którego jedna niwa, krzak i listek lub ziaiko piasku 
jest światem, a człowiekiem wznosić się i zbliżać mogą­
cym aż do doskonałości Stwórcy swojego!.. Czyhż to 
nie naszemu rodzajowi rozkazano: bądźcie doskonali, jako 
i OJCIEC wasz Niebieski doskonałym est (1)!

-*
Najwyższem niezaprzeczona szczęściem i dążeniem 

do doskonałości każdego stworzenia, byłoby poznawać 
doskonałość Stwórcy swojego i módz zbhzać się do niej. 
Lecz aby stworzenie mogło być zdolne dostąpić tego obojga, 
trzeba żeby miało zdolność poznawać swego Stwórcę 
i zdolność ćdążyć do JEGO doskonałości, to jest, ażeby 
było obdarzone rozumem i wolą, i nadto miało udzie- 

iq o eJa .ójfiNfro- d . ’>A q
9l (1) Estote ergo perfecli, sicut et Pater Vester coelestis perfectuB 
est. Math. 5 48.
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lorie sobie środki do osiągi 'enia celów pi :es rozum i wolę 
obranych.

Otóż w szeregu czyli łańcuchu istot stworzonych na 
ziemi, człowiek tylko iest takiem stworzeniem obdarzo- 
nem rozumem i wolą. On jest najprzednięjszem i naj- 
zacniejszem stworzeniem ziemskie», które przez rozwa­
żanie dzieł StwÓiict może wznosić się do poznawania 
JEGO doskonałości, a przez wypełnianie JEGO praw i 
przez Łaskę, wznosić się do j< naśladowania. Mówimy może, 
gdyż mając wolną wolę, może postępować przeciwnie, 
może i Łaskę odrzucać. I tu właśnie jest główna różnica 
człowieka od wszystkich stworzeń na ziemi; tu tajemnica 
upadku jego natury : tajemnica odkryta przez Objawienie, 
a przez rozum i sumienie przekonywająca o czekającej za 
grobem odpowiedzialności.

W ciągu wieków rodzimy się, dojrzewamy i umieramy 
Możemyż godnie, rozumnie opuszczać życie, nie poświęci­
wszy jakiegoś czasu na zastanowienie się nad zapytaniem: 
czcm jesteśmy i dokąd zmierzamy? i nad innemi podo- 
bnemi rodzącemi się w duszy naszej? nie starając się poznać 
otaczającego nas stworzenia, poznać naszych zdolności- 
obowiązków? »woWins [anleirttëix bu ß ń obilo /u

Opatrzność stawiając nas pomiędzy Złem i dobrem, 
dała nam sąd wolny, abyśmy się w wyborze czyli cnocie 
ćw: zzyli; zapaliła przed naszem oczyma iskrę światła nie­
bieskiego dla przewodniczenia nam w pracowitej żołnierce 
życia. Ojcowskie a niedocieczhne! prawo Najwyższe 
Istoty chce, ażębyśmy mieli zaletę czynienia dobrze z wła­
snego dążenia i woli, .uzacniańia cię, udoskonalania i wy­
wyższania z pobudek najczystszych, nie. Oglądając się 
na przemr ijące korzyści lub straty, szczęście lub przeci­
wności , ażębyśmy nasze udoskonalenie i szczęście osią­
gnęli przez samych ' siebie. ’bwrMJ inoiábiwfi

13
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Umiejmy wchodzić w siebie, zgłębiać własne sumienie, 
pytać się go, i nie wyszukując usprawiedliwienia wad na­
szych, nie oszukując się żadnemi złudzeniami , słuchajmy 
w duchu i prawdzie jego wyroków. Jeżel w obliczu tego 
rozsądku duszy, tei iskry światła uiebieslrego, pochodnią 
objawionej Religii wzmocnionego, zna.dziemy się moralnie 
czysten?’’ ieżeii wewnętrzne przekonanie nasze nie obwinia 
nas, że do naszego postępowania miesza się jaka podła 
namiętność, owszem pizyzncje, że idziemy skazywaną nam 
drogą sprawiedliwości; cieszmy się: czystość ta i prawość 
doprowadzinas dó naszego przeznaczenia, a szczęście na­
sze będzie utrwalone.

Wszystko w stworzeniu dąży do coraz wyższej dosko- 
jiałości. Wszystko ęp iyie oddala się sfiniochcąc pd BOGA, 
dąży lo wzniesienia Jęku Niemu. Lecz człowiecze, 
ty masz poznanie i wolą.... Ażeby byę^w możności do 
tego polotu, aby się zbliżyć do Najdoskonalszego, 
trzeba c* się otrząsnąć, uwolnić od zmysłowości, zni­
szczyć panowanie ciała, oczyścić ducha; trzeba zamiło­
wać to, co się Najdoskojya'szeniu podolja. Tak 
jest człowiecze, wznieść się od ziemi nie możesz, bez 
uwolnienia się od ziemskiej zmysłowości, bez oczyszczenia 
ducha. Tym duchem wolno ci już teraz wznosić się wy­
soko i hardzo wysoko.... bo aż do Tronu Przedwie- 
ę z n e g o... i tam m widok jaśniejącego Boską spania- 
łością Majesfotu upadając pokłonem, mieszać swój 
głos z pieniami chórów anielskich, z pieniami chórów 
Archaniołów, Cherubinów, Serafinów, nieprzejrzanych 
okiem ludzkiem Zastęp ów.... Przejmując się wielkością 
tego Majestatu, niech każdy z łudzi spyta się siebie: 
aj??... któż jestem ia?... i niech słucha głosu, swojego 
ducha... Wielki RO£E1 czaję tylko CIEBIE , ale wraz 
niknę w tem wielkiem uczucu: ż(e TY jesteś wszystkiem,

t;«
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ja v czem!... niknę w zad'imaniu.... Lecz jestem prochem 
natchnionym duszą... myślę i wznoszę się do CIEBIE, 
wolno mi nawet chwalić i sławić CIEBIE... Jaloeżto słod­
kie budzą mię głosy? Twoja chwała o Przedwieczny 
Panie, rozlega się w przybytkach Niebios przez usta 
chórów Niebieskich. Odgłos anielskich hymnów odnija 
się harmonijnie i w mojej duszy i napełnia ją taką rado­
ścią, że zachwycona ledwo może podołać swojemu szczę­
ściu, ledwo mu wierzy. . « . Uid

Więc Aniołowie, Cherubinowie, wy świetne Duchy, 
jam waszego rodu? więc śmiem was witać, moi nieśmier­
telni bracia! I jam równie jak wy nieśmiertelny! 
więc dla jednegoż z wami celu zostałem stworzony, abym 
kochał i uwielbiał naszego Twórcgl (1).

O jakże wszystko doczesne znajdzie się małem, obok 
rozmowy z samym sobą, i wzniosłych dumań, nadających 
naszej istności nową rozciągłość, i które uwalniając nas 
od prochu ziemi, zdają się łączyć duszę naszą z nieogra- 
niczonością miejsca, a nasze dzienne trwanie z nieogra- 
niczonością czasu!

Jeżeli wpojmowaniumeskończonościNiebios i dzieł 
Stworzenia, w których się gubi rozum człowieka, i poj­
mowaniu tego co widzimy przedsienia nieskończonej Świą­
tyni wieczności, mniej powinniśmy przylegać do ziemskiego 
prochu i znikomości ; tedy niewątpliwie w przeczuciu 
wyższych i czystszych stosunków, ich do najwyższej do­
skonałości wznoszących się stopniowań i uszczęśliwiają­
cych duchowych społeczności, których się w lepszem 
nadziemskièm życiu spodziewamy, wszystkie ziemskie spra-

■■ ; ’;4 ujii ; ) ■>! oJlrt ■_ ■ ' ■■ i

Ot>. Uczucia CliTZcBcijanina podług^ łFtelanda. Wilno 1843r. 
Książką mała co do objętości, lecż wielką co do wzniosłości myśli. 
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wy i zamiary z ’ch gruntowni ejszego, i przez namiętności 
mniej przyćmionego stanowiska potrafiemy oceniać. ’

Człoy ecze, któremu jedynie na ziem: dozwolono w 
proste postawie na gwiaździste Niebo poglądać, .i dziwów 
powszechnego Świata dochodzić, który powtarzamy, masz 
ducha wolnego i myślącego, ty jedynie poznawać możesz 

poznajesz twój od BOGA zakreślony początek i koniec. 
Abyś się więc uchronił od uwiedzenia i błędu, abyś rie 
brał mary szczęścia migającego przed tobą, za prawdę i 
szczęście prawdziwe, a więc doszedł twojego celu, kieruj 
wolę za światłem Mądrości Najwyższego, a serce 
rozum, niech lą z zapałem za poruszeniem tej woli. 
Słuchaj głosu wewnętrznego przewodnika i świadka twych 
czynów i myśli :  on ci mówi zgodnie z głosem rozumu, 
że e godzi się nadużywać sił i darów od BOGA udzie­
lonych ; to jest : używa* ich przeciw Niemu, lecz uży­
wać ku.chwale JEG€ ; powiada ci, co to jest niewdzię­
czność, i że nie godzi dę odpłacać nią, za dobrodziejstwa; 
on razem z rozumem i sercem przeczuwa szczęście za 
wiernem dopełnieniem praw Najwyższego idące.

Jakkolwiek jesteś daleki od Tronu Stwórcy two­
jego , jakkolwiek zagrążony w nieszczęściach, a choćby i 
w głębi przepaści; nie przestawaj w Nim ufać. JE30 
potęga obwija gąsiennicę w’jej osnucie; ON w chwi , 
w której mniemamy ją zgubioną, daje jej skrzydła do wz nie­
sienia się z pyłu ziemskiego w wyższe powietrza kremy; 
miałżeby cieb opuszczać?

Człowiecze! śmierć, ta chwila uwolnienia ducha od 
więzów zmysłowo: i, ten perjód przemiany człow eczej, 
rozciąga się tylko do twego organizmu, który podług 
swej natury chemcznym i mechanicznym prawom zmy­
słowego świata podlega: lecz zdolna nieskończonego u do- 

-
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skonaienia, nacizmysłowa, duchowa część twoja, która 
jest właściwie tobą, którą nazywamy duszą, jest nie­
śmiertelna, i nie może tak jak ciało podlegać za­
wsze niszczącym i zawsze kształcącym się żywiołom. 
Zmysłowość i zni ;zczenie są udziałem twojej zewnę­
trznej powłoki; wolna wola i nieśmiertelność jest zo­
stawioną twej duszy. Jak czujesz w sobie władzę prżez 
którą pojawy zmysłowego świata postrzegasz; tak masż 
przeświadczenie o sile umysłowej, która cię zdolnym czyni 
prawdy w umysłowym świecie odkrywać i z samego siebie 
nowe pojawy w umysłowym świ mie wyprowadzać ; tak 
możesz pojmować, abyś się tylko szczerze zastanawiał, i 
pojmujesz prawdy, które tu przechodzimy, i które zape­
wnić szczęście twoje są zdolne, ""y tylko między stwo­
rzeniami ziemskiemi masz wrodzoną chęć nabywania wia­
domości i doskonałości : jesteś też do postępnego udo­
skonalania samego siebie i tego co cię otacza usposobiony. 
Przez odkrywanie ważnych dla ludzkości prawd, przez 
dobre czyny twoje, możesz się przykładać do pomnażania 
dobra twoich bliźnich i społeczności, i tem samem przy­
gotowując siebie, przykładasz się do przygotowania i spo­
łeczności coraz więcej do ostatecznego przeznaczenia. 
Masz ciało zadziwiającej budowy, lecz dusza twoja jest na 
obraz i podobieństwo BUGA stworzona, ceny nieskoń­
czonej... Czyliż ci się god»' samochcąc zacierać chara­
kterystyczną cechę ducha twojego, samochcąc się znie­
ważać, i nie słuchając głosu wewnętrznego świadka 
czynów i myśli twoich , lecz idąc za zmysłowością i na­
miętnościami, oddalać się od przeznaczenia twojego? 
Czyliż ci się nie należy starać się żyć sposobem odpowie­
dnim zacności rozumnego stworzenia, stworzenia prze­
znaczonego dążyć do doskonałości, do wiecznego szczęścia? 
umieć używać darów nam udzielonych, i uimećbyćwd/g- 
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cznym za dobrodziejstwa? Wchodź w twe serce i pytaj 
się sun en.a...

B<IG przez dobroć uczynił i czym wszystko dla czło­
wieka, co pojęcie nasze zaledwo w najdrobniejszej tylko 
cząsteczce pojmowi ; może. Ale przy najwyższej dobroci 
i opatrzność BÓG jest najwyżej sprawiedliwym. Podo­
bało MU się obdarzywszy nas władzami duszy i ciała, ob­
darzyć wolną wolą, abyśmy nią sobie na nagrodę zarobili, 
to jest użyciem podług niej naszych władz. Czyliż nam 
się godz narzekać na NIEGO, i czy sobie przez to co 
poprav lemy?

Człowiek każdy dąży do szczęścia, bo pragnienie jego 
jest mu wrodzone; lecz w tem włai |iie ludzie są nieszczę­
śliwi, że jeden zakłada je na tem co jest królkotrwałet 
inny na tem co Jest cokolwiek trwalsze, inny znowu na 
tem co jest najnietrwalsze, a co w każdym razie nie jest 
szczęściem prawdziwem. Ten dopiero szczęśh vy, który 
z pilnością szuka, z zastanowieniem wybiera, i ze sta­
łością zatrzymuje szczęście prawdziwe a zatem trwałe. 
Na czem zaś takowe zależy, i zależy i ^zawodnie? odpo­
wiedź znajdujemy w głosie do nas wewnątrz mówiącym, 
to jest w głosie naszego rozumu, serca i sumienia; w gło­
sie wszystkich prawdziwie światłych i cnotliwych ludzi; 
W głosie tamte wszystkie stwierdzającym, Objaivienia.

O le wieczność przewyższa doczesne istnienie, o 
tyle zapewnienie jej sobie szczęśliwe, droższem być po­
winno dla nas nad zapewnienie sobie szczęścia doczesnego. 
Sprawa wieczności jest więc najp;erwszą sprawą i wła- 
ś 'wie sprawą człowieka. Wszystkie inne na zieir są 
tem mniejszej wagi, im mniij służą do tamtej. Nie zbliża 
się więc do osiągnienia swego przeznaczeń’i, kto zanie- 
dbuie tak wielkiej i n ważniejsze; dla siebie sprawy. C jakże
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są wielkie słowa Mędrca Pańskiego: Vanitas vairtauím 
et ominą vanitas (?). 0

W mocy obdarzonego rozumem człowieka jest wszystko, 
co czynić powinien. Jeże.i mówi: nie mogę, to się znaczy 
ż^piże c/icg Człowiek bez wątlenia ma w:ęcej siły (zdol­
ności), niż dobrej woli do jej użycia. Tęgość tej woli 
stanowi jego charakter, ego wielkość i jego doczesne i 
wieczne uszczęśliwienie. Tu wprawdzie na dole nie 
masz żadnej doskonałości, tylko ubliżenie się do niej. 
Nic złego nie czynić jest dobrze, nic złego nie. chcieć jest 
lepiej. Nie zawsze od nas zawisło mięć żądze lub nie 
mieć, lecz w naszej mocy jest nad niemi panować.

Kto sobie mocno postanowił , ażeby obowiązków swoich 
jako człowiek we wszystkich sprawach życia sumiennie 
dopełniał, ten w miarę nabywanej mocy charakteru wszystl ę 
burze tego życia szczęśliwie przepłynie ; ku Niebu zwró­
cony czerpać będzie z niego nadzieję i pomoc, a wsparty 
czystem sumieniem mieć będz.e w trudach i przeciwno­
ściach żeglugi życia, odwagę, siłę i cierpliwość.

Być przeświadczonym, żeśmy każdą siłę, każdą zdol­
ność naszą, ile było w naszej możności, podnosili, kształ­
cili, uszlachetniali i doskonalili, a zatem ile było w naszej 
możności i dla dobra naszych bliźnich według woliBOGA 
używali, jest najczystszem źródłem szczęśliwości naszej. 
Niech każdy człowiek wszedłszy w siebie zastanowi się 
nad sobą, a w gruncie serca swego uzna tę myśl za pra­
wdziwą. Tak jest: los nasz w ogólności tak doczesny 
jak i wieczny od nas samych zależy; bo jesteśmy w mo­
żności poznawać środki przez które w wymierzonym nam 
czasie i polepszenie tego losu, i zapewnienie polepszonego 
może być osiągnięte; bo niedocieczone, nieodmienne Naj- 

j . q<5 im; . i ' n ‘jifliiiq ad AílT SJ.
CO Etiez. r. 1, 2; i r 2, 8. ( -ßJ ß
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wyższej Istoty wyroki chcą, ażebyśmy nasze udosko­
nalenie i szczęście osiągnęli przez samych siebie.
ł°ł' ! Że BÓG jako Wszechmocny, mógł uszczęśliw i czło­
wieka bez jego pracy i starania, i nadać mu pewne życia 
wiecznego dziedzictwo, nie masz wątpliwości. Lecz że i 
jwoc własnej pracy człowieka przyjemniejszym mu się 
staje, i więcej ma szacunku w oczach jego, nil ten sam 

towo znaleziony, jest także prawdą powszechnie znaną.
Tem bardziej zwycięztwo w walce moralne’ własną siłą, 
trudem i cierpliwością odniesione, mieć musi w moral- 
nem uznaniu więcej wartości i szacunku. Ze zaś to zwy- 
cięztwo bez łaski i pomocy Najwyższego Pana być 
nie może, to nas tem bardziej do uszanowania, miłości 
i wdzięczność, ku temuż Panu pociągać winno. Lecz 
wreszcie, tak się Najwyższemu podobało: pozwolić 
człowiekowi,"aby przez czas pewny, był na tym teatrze, 
świata i zebrał sobie zasługi, któreby go czyniły godnym 
nagrody. djfi ii li

Teraźniejsze życie śm rtelne, chociaż często pełne gory­
czy, nie może być żadną miarą lekce cenione, bo od użycia 
jego, przyszłość wieczności naszej zależy. Jeżeli tu podlega­
my nieszczęśliwym Wypadkom, cierpieniom i śmierci, są 
one dla naszej przestrogi : że szczę cie nasze zupełne na 
tym padole być nie może. Skoro zaś śmierć jest nieuchron­
na dla wszystkich ludzi, a w ciągu życia widzimy często na 
świecie złych w pomyślności, a cnotliwych w nieszczęściu: 
gdzież więc byłaby nagroda dla cnotliwych' miłujących 
BOGA, a kara na bezbożnych gardzących BOGIEM i JEGO 
prawami, jeżeliby >ej nie było z tamtej strony grobu? Musi 
więc być Najwyższa Sprawiedliwość, nagradzająca wprzy- 
szłem życiu cnotę, a karząca występek. Nie może być 
BOGA bez sprawiedliwości, ani sprawiedliwości bez na- . 
grody za dobre a kary za złe. A więc chybaby BÓG 
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był niesprawiedliwy, lub GO me było, co być nie może. 
Otóż! jak każde szczere zastanawiame rię doprowadza 
nas i do uznania przyszłego życia i w niém naszej odpo­
wiedzialność' , prawd wewnątrz duszy naszej wyrytych.

Niecnotliwie tylko i przewrotnie żyjący może chcieć  
utrzymywać: że samo życie doczesne, jest ostatecznym kre­
sem dla ludzi, gdyż on ma przyczyny lękać się wszystko­
wiedzącego Sęd/ego! Lecz cóż mu pomoże jego gadanina 
i niedowierzanie? Czyliż w czem zdoła odmienić niewzru­
szone Najwyższego Pana wyroki? Że tak ni? jest, 
i być nie może jak on chciałby utrzymywać, widzimy, że 
prócz wiary sam zdrowy rozum, nas przekonywa: a im wię­
cej poznania i sprawiedliwości ma człowiek, tern wyra­
źniejsze i stalsze mieć będzie w tym względzie wyobra­
żenia i uczucia. Wśród największych trudności nic raz 
otwierających zgubę, lub i w razach gdzie rozpacz uż 
przewagą nad człowi kiem zagraża, cóż wlewa męztwo 
w serce człow ieka, jeżeli nie niewątpliwa życia przyszłego 
nadzieja? Wreszcie śmierć, przejście z ziemskiego sta­
nowiska po nagrodę, nie może być straszną dla ludzi, 
którzy wpośród światowego zepsucia dążyli statecznie do 
skazanego od BOGA celu. Są oni w rzędzie tych, o któ­
rych Mędrzec Pański powiedział: dusze sprawiedliwych 
są w szczególniejszej Boski aj opiece, ani srogość śmierci 
ich nie dosiężc. GN ich doświadcza jak złoto w ogniu, i 
przyjmuje ich jako zupełną ofiarę. W oczach ludzi bez 
zastanowienia patrzących zdafą się oni na zawsze umierać, 
lecz według zasług i sprawiedliwości Najwyższego, 
nieśmiertelność jest ich udziałem (1).

Przemyją pory roku, lata i wieki, przemija pora 
młodości, wiek życia średni i podeszły, przyjdzie i dzień 
ostatni. Wtenczas godziny i chwile pochłonięte zostaną

(1) Księga Mądrości, r. 3.
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w przepaść wieczności. Istność tylko nieskończona 
pozostanie zawsze (1), ai my pozostaniemy odbierając 
nagrodę wedle zasług naszych (2).
,dař Pomyślmy chwilę nad szybkim przelotem dni i lat, co 
dotąd juz id naszego urodzenia przeminęły... i jak szybko 
ulatuje ten krótki przeciąg czasu, którym jeszcze zarzą­
dzać możemy ! a przecież i rok i godzina jego, wielkiej 
wagi jest rzeczą dla stworzenia, które właściwie życie 
swoje rachować może na godziny. Co moment zbliżamy 
się nieodzownie do wymierzonego nam kresu, do portu 
kończącego życia żeglugę... Po przybiciu do brzegu krain 
drugiego świata, po przeniesieniu się do wieczności, za­
cząć mamy nowe życie, względem którego teraźniejsze, ta 
godzina doświadczenia, ten moment wieczności, jest dzie­
cięctwem, a do którego Wiara i Religija na tym świecio 
nas wychowują.

Czyż może byc dla człowieka co ważniejszego jak 
odbyć tę przygotowującą do wyzwolenia podróż życia, bez 
smutnych lekcyj, boz zasłużei :a sobie na wieczną pokutę? 
A że każdy z Indzi, mając zostav ioną sobie wolność dzia­
łania, jest głównym sprawcą swej doli w położeniu od 
Opatrzności wskazanem, i każdy za siebie Najwyższemu 
Sędziemu ędpow:e; każdy więc sam o siebie starać się 
najgłówniej powinien: sam wiec być swe im najbliższym 
i ; .
X (1) Niebiosa dzieło rąk Twoich, one przeminą, ale TŸ zosta» 
wasz. Ps. 101, 26.

£2) Tu reddes unicuique jux ta opera ejus- Ps. 61, 13. 
Ty oddasz każdemu według uczynków jego.
Et reddet unicuique secundum opera ejus. Mattli. 16. 12.
A tedy odda każdemu wedle uczynków jego.

Uiiu-s quisque autem propriam mercedem accipiet secundum suum 
lab o rem. I Korynt, 3, -8. Kazdy własną zapłatę weźmie, według pracy 
swojej.
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przewodnikiem, stróżem i sędzią. Częsta więc, szczera 
wewnętrzna rozmowa, doprowadzają las do pogodzenia 
się samych z sobą, najpewniej przy świetle Objawienia 
przeprowadzić może przez drogę życia, i doprowadzić do 
pogodzenia się iznajwyższym Sędzią, to jest, do znale­
zienia) u Niego miłosierdzia

Jeżeli pracujemy i zabiegamy bezustannie dla naszego 
szczęścia tu na ziemi, a zapominamy o zapewnieniu sobie 
szczęścia wiecznego; tedy bezustannie sami przeciw sobie 
wyrokujemy. Nie przygotowujmyż samochcąc sohie bo­
leści, ale tak używajmy teraźniejszości, abyśmy sobie wni- 
czem dóbr wiecznych nie nadwerężyli. Poświęca my 
BOGU każdy naszą wolę i starego w nas człowieka, a pro­
śmy , By ON swym Duchem zrobił nas każdego nowym 
człowiekiem.

Pielgrzymkę życia odbędziemy odważnie i chętnie, 
kiedy poznając drogę do naszego celu, poddając sięNai - 
wyższej Woli z należną rezygnacyą i cierpliwością, bę- 
dziem podróżować stałym krokiem na drodze obowiązków 
powołania naszego, wstępując w ślady poczciwych mę­
drców w każdem powołaniu wskazane.

Już widzieliśmy (przyp. str. 21), jak wielką drogę w 
przestrzeni świata na każdą godzinę ubiega mieszka] ec 
ziemi. Czytelniku, posłanniku na tę pielgrzymkę, zasta­
nów się ile już przeżyłeś godzin, dni i lat, i zważ ile już 
drogi w przestrzeni Niebios odprawiłeś? Któż nas 
słabe istoty i wszystko co żyje na kuli ziemskiej w tak 
dalekiej i szybkiej podróży osłania i zachowuje, jeżeli nie 
Najwyższa Opatrzność! Lecz zważ zarazem, czy się 
tak zachowujesz jak dobry posłaniec ? czy posłann’ twa 
swego wiernie dopełniasz? Czas na zabawach i t. p. czczych, 
a jeszcze gorzej jeżeli nieuczciwych zatrudnieniach stra­
wiony; nie iest tem dopełnieniem. Bym nniej zaś wie-ie
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dzieć i ie możesz, jak długo masz jeszcze podróżować; 
bynajmniej nie możesz mieć prawa upominać się u twego 
Pana., jeżeb eię wysłał la krótszą od innych drogę. Mo­
że jńź odprawiłeś jej połowę; może jeste bliżej końca 
jej niż ci się zdeje, Ile- razy wschodziło ci już słońce? 
pomyśl czem byłeś nim cię z wiecznej nocy do życia za­
wołano? czem byłeś przed twemi tak szybko ubiegłemi 
laiy? czem będziesz po niewielu jeszcze ci do życia pozwo- 
lonych? rCzyliż jeszcze iskrę odblasku Boskiego, ziem­
skie słońce długo będziesz oglądał, bib czyli kości twoje 
przy popiołach twych ojców wkrótce będą spoczywać?... 
Lecz oraz »omyśl, że nie znikniesz. Duch, który w tobie 
myśli, żyć będzie, chociaż już członki rozsypią się.

Zdaje mi się, że oddawszy się twym myślom, połą­
czysz głos twój z głosem wszystkich stworzeń, które do- 
pókąd istnieją, chcą chwalić Pana nad Pany, którego 
dobroć • nie ma granic, jak ch nie m>a JEGO potęga. 
Wyrwą się z piersi twoich westchnienia i uczucia, które 
w tych luh podobnych słowach wyrazisz:

O. EZE wszystkich stworzonych stot, zmiłuj się nad 
twem stworzeniem! Rzekłe do mnie: bądź. I stałem 
się. Oczy moje otworzyły się na ziemskie światło. Nie­
zdolna ieszcze myślenia dusza moja, niepoznawała jeszcze 
Stwórcy swojego. Nienawy kły bycia, łzami świat po­
witałem. Stałem się człowiekiem, Panie!...

Podobało CI się stworzyć w czasie ten padół na któ­
rym mieszkam. Podobało Cl się i mnie stworzyć w czasie. 
Podobała CI się, aby w czasie była okazana rodzajowi 
ludzkiemu ! epojęta dobroć Twoja... aby Twój Syn 
Jednorodzony, równy CI w Bóstwie, stał się Pośre­
dnikiem między TOBĄ i lud mi... Zbawicielem 
upadających... przyjął w czasie naturę, ludzką... urodził 
się, żył i umarł... urodził się w uł stwie , żył w niedo-
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statku, umarł w męce ! Ta męka i krew w niej przelana, 
służy i lo moich win obmycia. Nią się mogę zasłai ić, 
jeżel : eszczęśliwy zasłużę na sprawiedliwy Twój gniew. 
Przez »ią mogę 'ednać Twoją dla mnie Łaskę. Chcesz 
aby serce moje było mieszkaniem Twojem,. a dusza bez 
plamy obrazem Twoich doskonałości.

Wszystko to jest dla mnie niepojęte, bo samego 
siebie, i otaczających mnie rzeczy i istot pojąć nie mogę. 
Czyliż jednak dla tego, że TY jesteś nieogarniony , nie­
pojęty, ja mam o TOBIE wcale nie pomyśleć? Czyliż 
dla tego, że TY jesteś dla mnie pełen najwyższej dobroci 
i miłości, ja mam Ciebie nie kochać? że TY jesteś 
Wszechmocny i. nąispra wiedli wiej karzący, ja mam się 
Ciebie nie obawiać? Ze jesteś najmędrszy i najdosko­
nalszy, ja nędzny proch przed Tobą nie mam się uko­
rzyć? Że mi dajesz najspanialsze i rzeznaczenie. to ma 
się mi nie podobać?...

Z Tronu Twojej sprawiedliwości wielk BOŻE, 
wydałeś wyrok nieodwołalny na cały rodź: j ludzki.« Roz­
kazałeś zepsuciu, by ciało, moje w ziemię się obróciło 
z której powstało, a przy pewności śmierci chwilę jej nie­
pewną zostawiłeś. Ale dałeś mi ducha zdolnego do po - 
znania Ciebie, służenia To 1 e, i zarobienia sobie na 
żywot wieczny, w ciągu życia, tej godziny doświadczenia.

Lekkomyślne lata młodość jakżeście łatwo przemi­
nęły! Jakże mało momentów i później spłynęło godnie 
do wieczności !... Ileż marnie straconych godzin będzie 
mnie oskarżać? Panie, gdy CI się podoba przed sąd 
mnie powołać, zadrżą kości moje i usta moje zaniemią. 
Zgrzeszyłem o Panie! duszę do wyższych zatrudmei 
przeznaczoną poniżyłem i zaparłem się jej początku. Üsi-j 
dlony podicmi żądzami, nadętością świata zgłuszony, zwo­
dniczym głosem rozkoszy wal ony, przeżyłem dni bez

iißJi o:m ikogi d 
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troski, o wieczną przyszłość... TY stworzyłeś mię na 
Anioła, à ja poniżyłem się do prochu. Panie, TYznasz 
serce moje, ukształć podług Twego upodobania. 
Daj abym wyznawał usty, a czuł sercem: że TY jesteś 
Panem, i prócz Ciebie nie masz żadnego prawdzi­
wego szczęścia. Udziel mocy do spraw moich, objaśnij 
rozum, wznieś serce, aby pragnęło nie światu, lecz Tobie 
się podobać. Duch mój czci Ciel e, wieczna, wszech­
władna Istoto! on czuje swą słabość, brzydzi się grze­
chem, drży,grzeszny,żałuje,upada znowu, i błaga C i e b i e. . 
błaga z prochu swojej nióośc .

Naucz ‘mię poznawać Twoją wielkość i.oświeć mą 
duszę, ażeby czuła, że serce czyste jest najprzyjemniejszą 
ofiarą, szczera skrucha najlepszem przebłagał .em, a mi­
łość ku Tobie i ku bliźnim nąispanialszym darem, jaki 
śmiertelni mogą CI składać ■

BOŻE Zastępów! pobłogosław moje szczere pra­
gnienia, bym całe życie moje urządzał podług przezna­
czenia mojego. Pojmuję, że nie potrzebujesz moich dla 
Ciebie pochwał, lecz czuję, że te są najpierwszym ze 
wszystkich moich obowiązków. W obliczu więc całego 
świata pragnę CI n; ‘ść najgłębszą cześć i uwielbienie. 
Oby cały świat i wszystkm stworzenia wielniły najświętsze 
Imię Twoje, i pełniły najświętszą Wolę Twoją.

Natchnij mię obrzydzeniem złego; dopomagaj abym 
się stawał coraz czystszym, coraz godniejszym Cieb.e. 
A gdy przyjdzie ostatni moment, który mnie minąć nie 
może, w którym stanie wieczność przed memi oczyma 
i całą świata marność pokaże; da', aby uczucia najży­
wszej wary, najmocniejszej nadzie najczystszej miło; c. 
i najszczerszego żalu, były ostatnią sprawą mojego życia, 
i to ostatniem westchnieniem: Tobie oddaję ducha mo­
jego!... Przyjm go do niebieskiej wiecznej ojczyzny, 
błogich mieszkaj pokoju!,,.
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W przyrodzenia wszystko uę zmienia, przemienia i 
niknie, oprócz praw przyrodzenia przez Stwórcę nada­
nych (1). Gdyż wszędzie gdzie tyUkp na świecie jest 
poczęcie, wzrost i przybywanie, tam musi Dyć koniecznie 
ubywanie, nikńienie śmierć ; śmierć czyli zejście przy­
najmniej pozorne; zmiana postaci i form. Wszystko, 
co tylko zowie się ciałem, co jest śmiertelnem, bieży na­
przeciw swemu rozwiązaniu się i zniknieniu, i żadną siłą 
od niego nie może być wstrzymanem. A jak na wierz­
chołkach gór naszych, w przepaściach ziemi, leżą roz­
proszone skamieniałości niknące resztki roślin i zwie­
rząt dawno już lipłynioni przeszłości; tak będą kiedyś 
zestarzałe szczątki tej wielkiej budowy rozproszone. To 
słońce, te gwiazdy zagasną, i z nich tam wysoko, jak 
z pomników naszjj przeszłości tu na dole nie będzie ani
śladu. I te i.—Nieba okwitną, opadną jak zwiędłe 
liście któremi wiatry igrają, « — , . ,
unosił tak długo, ściągnie je kiedyś na dno.morza świa­
tów, w przepaść wiecznej nocy. TyIko JEDEN, Który 
nie ma .mienie, JEDEN tylko zostanie wysoko nad ocea- 
nem światów, co u stóp TEGO Tronu przepływa, Któ­
rego fale kołysząc się ciągle przed N>m, wznoszą się, 
opadaj.- i przechodzą, podczas gdy ON Sam tylko nie­
zmienny i wieczny jest ( .

W krótkiem życiu naszem, w tak ważnym przedmio­
cie jak jest przyszłość życia wiecznego, obdarzeni zdol-

(1) Coeliim et terra transibunt, verba autem mea non tranaibunt. 
Matth' 24. 35. Luc. 21. 23. Niebo i ziemia przeminą, ale .Iowa 

moje nieprzeminą. .1 *'
(U) Initio tu Domine tęrram fnndasti: et opera manunm Tuarutn 

sunt Coeli Ipsi peribunt, Tu autem permanes: et omnes i -mt ve- 
stimentum yeteras^ent. Et sicut opertorium mutabif eęs, et m la 
buntur. Tn autem idem ipse es et anni Tui non deficient, /’s. 101.
26. 27. 28.
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w dąbrowie górniczej

nością zwracan i uwagi na samych s 'nic, chi iejmy choć 
czasem na chwilę zastanowić sie nad nami samemi, wejść 
w nas samych, przetrząsnąć wszystkie serc naszych taj­
niki, dla dowiedzenia się, ile jesteśmy wierni prawu Naj­
wyższego, ile odpowiadamy powołaniu naszemu; to 
jest, chciejmy choć czasem krótką z życia chwilę, poświę­
ci wielkiej sprawie wieczności.

Czyliż nie należy pragnąć, ażeby sobie przy zachodzie 
życia można powiedzieć : Żyłem dozwolony mi czas, i 
ic przeciągu jego, wiernie pełniłem obowiązki mi wskazanej 
zasiewałem dobre czyny, z których mam pożądane zbierać 
owoce: nie żałuję uplynwnego życia, nie pragnę na nowo 
go zaczynać. Czytelniku! będziesz mógł sobie mówić 
te słowa, jeżeli pomn sz na koniec, na laki dane ci życie, 
i jeżeli nie żałujesz często kilku chwil poświęcić wielkiej 
sprawie 'mecżndscu... 
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